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W ramach cyklu poświeconego problemom stopy życiowej artykuł 
przedstawia odchylenia spożycia żywności w br. od założeń przyjętych 
na ten okres w pięciolatce: Niższe niż przewidywano spożycie mięsa, 
ryb, cukru 1 wódek oraz wyższe spożycie tłuszczu, nabiału, artykułów 
zbożowo-mącznych oraz owoców południowych, kawy 1 ryżu.

Część druga artykułu poświęcona będzie odchyleniom sprzedaży wy
robów przemysłowych od założeń planowych.

SPÓŁDZIELCZA JANA HEMPLA
— str. 2

,;Plsać o Hemęlu nie Jest łatwo — była to bowiem w życiu polskim 
Jedna z najbardziej barwnych postaci pierwszej połowy bieżącego stu
lecia" — stwierdza autor, omawiając działalność J. Hempla w ruchu 
spółdzielczym.

PLON ANKIETY-KONKURSU O POSTĘPIE
TECHNICZNYM str. 5, 6 w

Andrzej Boraj i Wojciech W. Szwalecki — 
PROBLEMY ROZWOJU PRZEMYSŁU

Materiały nadesłane na konkurs wskazują, że we wszystkich dziedzi
nach naszego życia gospodarczego potrzebny 1 możliwy Jest postęp 
techniczny. Uczestnicy konkursu omawiają główne hamulce postępu 
oraz środki, które należałoby zastosować dla przyśpieszenia postępu 
technicznego. Publikujemy cztery nagrodzone prace. i

SPOŻYWCZEGO str. 1, 3
PRZEMYSŁ OCENA MIERNIKI a

Dziś nakłady jutro oszczędności - W poszukiwaniu formuły - O po
trzebie koordynacji 1 kompleksowej analizy. Referat na 

przez zespól

— str. 7 
naradę ekonomistów przemysłu w Elblągu opracowany 
ekonomistów Zakładów Mechanicznych w Elblągu.
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PROBLEMY STOPY ŻYCIOWEJ

SPOŻYCIE

tluszczów jadalnych, ryb i artyku-

Co przyniósł
kwiecień

a

ok 1960 zamyka nasz o- 
becny plan pięcioletni. Moż
na już więc dokonać wstęp
nej oceny możliwości jego 
realizacji w zakresie spo
życia.

Przyjęty przez sejm 12 lipca. 
1957 r. Plan Rozwoju Gospodarczego 
w latach 1956—1960 jako jedno z 
podstawowych zadań stawiał osiąg
nięcie w tym okresie maksymalnie 
możliwej poprawy polożeńia 'mate
rialnego ludności i stworzenie prze
słanek do dalszego rozwoju naszej 
gospodarki.

Dla osiągnięcia zaplanowanego po-
ziomu konsumpcji przewidziano
znacznie silniejszy wzrost masy to
warowej w aparacie uspołecznio-
nym w związku z wolniejszym 
tempem wzrostu spożycia naturalne
go. Z ogólnej wartości towarów 
przeznaczonych na pokrycie obrotów 
detalicznych wartość towarów ży
wnościowych powinna się zwiększyć 
o 50%, a wyrobów przemysłowych 
o ok. 100%. Obroty handlu uspo
łecznionego miały wzrosnąć o 63% 
w porównaniu z 1955 r., przy czym 
wzrost w poszczególnych grupach 
towarowych był niejednakowy.

W grupie artykułów spożywczych 
najniższy wzrost zakładano dla 
przetworów zbożowych, nabiału i 
napojów alkoholowych, stosunkowo 
wysoki dla mięsa i przetworów,

łów kolonialnych.
W grupie artykułów przemysło

wych największą dynamikę wzrostu 
przyjęto dla artykułów motoryzacyj
nych, budowlanych, odzieży i obu
wia. Najniższy wzrost przewidywa
no dla wyrobów tytoniowych.

Trudności zbilansowania siły na
bywczej z podażą towarów, wystę
pujące w latach 1956 i 1957, wyni
kające ź szybszego niż planowano 
wzrostu ilości pieniędzy doprowa
dziły do szeregu podwyżek cen oraz 
zwolnienia w latach 1958 —1960 
tempa wzrostu stopy życiowej 
w stosunku do początkowych lat 
planu, z uwagi na ograniczone 
możliwości wzrostu masy towaro
wej.

Po zatwie rdzeni u planu w latach 
1958—1960 wystąpiły również ruchy 
cen, które wywarły wpływ na 
kształtowanie obrotów. Charaktery
zuje je zwyżka cen podstawowych 
artykułów spożywczych produkcji 
krajowej jak: mięso, tłuszcze zwie
rzęce, owoce, warzywa oraz obniżka 
cen niektórych artykułów spożyw
czych importowanych jak ryż, ka
wa i ogólna tendencja zniżkowa cen 
artykułów przemysłowych konsump
cyjnych, tj. tkanin wełnianych i 
jedwabnych, odzieży, wyrobów poń
czoszniczych, obuwia, telewizorów, 
radioodbiorników, importowanych

artykulów gospodarstwa domowego 
itp. Ruchy tych cen, związane z 
określonymi możliwościami produk
cji i kierunkami preferencji nabyw
ców, wpływały na odmienne ukształ
towanie się spożycia i obrotów niż 
przewidywano w planie.

Przyjęte do analizy owych odchy
leń liczby planu czy założeń, nie na
leży traktować jako liczby, które 
zawsze są wymieniane w dokumen
tach planu 5-letniego; są to tylko!' 
liczby kontrolne, które w sumie 
wyznaczyły wartość ogólną obrotów 
w planie obrotu towarowego. Ze 
względu na fakt, że 5-letni plan 
obrotu towarowego sporządzano wg 
cen na 1.V.1957 r., a od tego czasu 
miały miejsce liczne zmiany cen de
talicznych, w dalszym ciągu opra-
cowania posługiwać się będę 
równaniem tylko ilościowym.

M$SO I PRZETWORY

Podst arowym zagadnieniem 
grupie artykułów spożywczych

składowania większej ilości mięsa
spowodował, że w 1958 r. sprzeda
no więcej mięsa niż przewidywał 
plan 5-letni na 1960 r.

Wobec niemożności zaspokojenia 
wzrastającego zapotrzebowania ryn
ku, ze względu na zmniejszający 
się skup żywca rzeźnego, podjęto 
próbę zahamowania dynamiki wzro
stu popytu poprzez podwyżkę cen 
mięsa i przetworów. W efekcie 
sprzedaż .-mięsa; i przetworów dla 
ludności w 1959 r., była mniejsza 
niż w 1958 r. Również sprzedaż 
przewidziana w NPG na 1960 r. nie 
osiągnie poziomu z 1958 r., a jedno
cześnie ludność zapłaci za te arty-

po-

W 
W

planie 5-letnim było zaopatrzenie 
ludności w mięso i przetwory. 
Sprzedaż tych artykułów, w związ
ku ze słabym pokryciem zapotrze
bowania rynku, miała szybko wzra
stać w latach 1956 i 1957, a następ
nie tempo wzrostu miało być już 
znacznie wolniejsze- Wysoki skup 
żywca rzeźnego i brak możliwości

Problemy rozwoju
przemysłu spożywczego

ANDRZEJ BORU / WOJCIECH W, SZWALECKI

1946 r. w miastach pol
skich żyło 7,5 min ludzi, 
a w 1958 r. już 13,5 min. 
Jeżeli do tego dodamy 
wzrost spożycia artyku
łów żywnościowych, to

dochodzimy do wniosku, że obowiąz
ki jakie spadły na przemysł spo
żywczy w ciągu tych kilkunastu lat 
były ogromne i że trudno w takich 
warunkach przecenić rolę tego prze
mysłu. Bowiem przy danych roz
miarach produkcji rolnej decyduje 
on o rozwiązaniu kwestii żywnościo
wej. Dotycz,? to ilości i jakości a 
także kosztów produkcji, czyli osta
tecznie w poważnej mierze kosztów 
utrzymania ludności.

Nie można jednak powiedzieć aby 
potrzeby przemysłu żywnościowego 
znajdowały (do niedawna) w prakty
ce uznanie, odpowiednie do jego 
funkcji gospodarczej., Działa tutaj — 
być może — przekonanie, że o na
szej sytuacji żywnościowej decyduje 
rolnictwo. Ostatecznie tak w istocie 
jest, tylko że nie powinno to usu
wać z pola naszego widzenia prob
lemów przetwórstwa płodów rolnych, 
i jego kosztów.

Rozumujemy tak: łatwiej 1 ckyba 
taniej jest w naszych warunkach o- 
siągnąć wzrost produkcji w przemy- 
śle przez lepsze wykorzystanie su-

rowca, wyeliminowanie strat itp.j 
aniżeli uzyskać wzrost produkcji po
szczególnych płodów rolnych. Nie 
możemy np. od 15 lat przekroczyć 
(w sposób zdecydowany) przedwo
jennego poziomu produkcji ziemnia
ków. Są w tej dziedzinie najrozma
itsze trudności, bo m. in. niełatwo 
jest konsekwentnie i skutecznie od
działywać na produkcję ok. 3 min 
drobnych gospodarstw rolnych. Nie 
próbuje się natomiast atakować na 
innym odcinku, a mianowicie — 
zmniejszać strat po zbiorach, które 
sięgają 10—15 proc. Przykładów ta
kich można znaleźć więcej i w róż
nych fazach: w transporcie, prze
chowalnictwie i produkcji.

Oczywiście nie znaczy to bynaj
mniej. że powinno się rezygnować 
ze zwiększenia niskiej zresztą pro
dukcyjności naszego rolnictwa. W 
każdym bądź razie właściwe wyko
rzystanie posiadanych zasobów pło
dów rolnych, dobre postawienie 
przetwórstwa jest równie godne 
uwagi jak wzrost produkcji rolnej.

Wszystko to jednak trzeba dokładnie 
policzyć, gdyż przyjęcie danego kie
runku działania wymaga określo
nych nakładów. A „jest rzeczą po
wszechnie wiadomą — pisze J. La
socki w artykule „Źródła oszczędno
ści inwestycyjnych" (2, G. nr 20/60)

— że potrzeby naszej gospodarki w 
zakresie inwestycji znacznie prze
wyższają możliwości ich zaspokoje
nia, w krótkim czasie, bez narusze
nia równowagi gospodarczej i ryn
kowej. Dalsze rozważania poświęca 
autor mobilizacji rezerw ustrojo
wych w gospodarce, tj. kwestii nie
wykorzystanych mocy produkcyj
nych. Jest to, zdaniem autora, przy
czyną, która wytwarza sztuczny po
pyt inwestycyjny.

Zagadnienie poruszone przez J. 
Lasockiego jest bardzo aktualne 1 
ważne. Jesteśmy jednak zdania, że 
zmniejszenie potrzeb inwestycyjnych 
nie zależy tylko od wykrycia i wy
korzystania już istniejących mocy 
produkcyjnych. Fikcyjne zapotrze
bowanie na nowe moce produkcyjne 
wytwarza także szereg anomalii i 
dysproporcji w gospodarce. Źródła 
oszczędności inwestycyjnych, stają 
się niekiedy widoczne dopiero w wa
runkach kompleksowej analizy, nie 
są natomiast dostrzegalne gdy roz
patruje się je tylko branżowo, i gdy 
rozdział limitów inwestycyjnych do
konuje się drogą przetargu,

Na przykładzie przemysłu spożyw
czego chccmy zwrócić uwagę na nie-

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

zęściowo informowaliś
my już naszych czytel
ników, co przyniósł 

kwiecień naszej gospodarce. 
Pisała także o tym niedaw
no „Trybuna Ludu"1).

Zbierzmy więc te informa
cje, uzupełniając je i akcen
tując nowe zjawiska.

Na początek o wynikach 
produkcyjnych.

Wysoka dynamika przyro
stu produkcji przemysłowej 
w kwietniu nadal utrzymy
wała się. Co więcej, jeśli 
wziąć pod uwagę tylko dni 
robocze, to charakterystyczny 
dla kwietnia na przestrzeni 
wielu lat spadek produkcji 
przemysłowej w stosunku do 
jej poziomu w marcu w tym 
roku niemal nie wystąpił. 
Plan produkcji przemysłowej 
wykonano z nadwyżką, osią
gając jej wzrost o prawie 
7% w porównaniu do analo
gicznego okresu ubiegłego ro
ku. Łącznie produkcja prze
mysłowa w pierwszych czte
rech miesiącach br. wzrosła 
o 9,9%, podczas gdy rok te
mu wzrost ten wynosił 9,1%.

Nadal występuje tendencja 
do szybszego przyrostu pro
dukcji środków produkcji niż 
środków konsumpcji. Najwyż
szą dynamikę produkcji prze
mysłowej osiągnęły przedsię
biorstwa podległe Minister
stwu Przemysłu Chemicznego 
(17% przyrostu produkcji w 
porównaniu do kwietnia 1959 
r.), Ministerstwu Przemysłu 
Ciężkiego (prawie 12%), Mini
sterstwu Przemysłu Spożyw
czego i Skupu (8,5%), Mini
sterstwu Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowla
nych (6,1%). Ws—jstkie waż
niejsze resorty gospodarcze, z 
wyjątkiem Ministerstwa Bu
downictwa i Materiałów Bu
dowlanych oraz Związku Spół
dzielni Mleczarskich i Komi
tetu Drobnej Wytwórczości, 
plan wykonały na ogól z nad
wyżką.

Plan na kwiecień przekro
czono w zakresie produkcji 
węgla kamiennego (o prawie 
4%), gazu (o Wio), wydoby
cia ropy naftowej (5%), pro
dukcji stali (3,5°/o)r wyrobów 
walcowanych (4%), łożysk 
tocznych (6%), lokomotyw e- 
lektrycznych (33%), trakto-

rów JednoosłowycE (11%), 
wagonów towarowych (6’/»), 
kwasu siarkowego (6,5%), 
karbidu surowego (8%), po
lichlorku winylu (5%), mydli 
do prania (3,5%). mięsa (15%), 
tłuszczów roślinnych (3°lo).

Z drugiej jednak strony 
odnotować należy fakty nie
wykonania zadań planowych 
w stosunku do wielu waż
nych produktów. I tak nie 
wykonano planu produkcji 
maszyn i urządzeń rolniczych 
(MPC —9%), traktorów dwu-
osiowych (—12%), 
kii (—6%), nawozów

motocy-

wych (—1,5°/o), cegły 
dachówki (—11%),
drenarskich. (—55%), 
ciągnionego (—28%),

azoto- 
(-8%), 
sączek

szkła 
tkanin

ii

bawełnianych (—0,6%), tka
nin wełnianych (—1%), włó
kien syntetycznych (—9%), o- 
buwia skórzanego (—0,1%), 
mleka (—0,4%), masła (—10%).

Wyliczyliśmy rzecz jasna 
tylko ważniejsze produkty. 
Zwraca jednak uwagę fakt, 
że wśród wyrobów, których 
planu produkcji nie wykona
no, znajduje się kilka mają
cych znaczenie dla rolnictwa. 
To budzi oczywiście niepo
kój; jeśli pamiętać o potrze
bie zwalczania trudności, ja
kie powstały w rolnictwie w 
bieżącym roku gospodarczym. 
Wyda je się przeto uzasadnio
nym wniosek, aby przemysł 
nasz większy wysiłek włożył 
w wypełnianie zobowiązań 
wobec rolnictwa.

Obecnie dysponujemy peł
niejszymi danymi, dotyczący
mi zatrudnienia i wydajności 
pracy. Dane te całkowicie po
twierdzają tendencje zaryso
wane w poprzednich omówie
niach sytuacji. Okazuje się 
więc, że wzrost produkcji w 
przemyśle w11 kwartale br. 
miał miejsce przy zatrud
nieniu mniejszym o 0,8% niż 
w analogicznym okresie ub. 
r. Wydajność pracy osiągnęła 
zaś wskaźnik dynamiki do
tąd nie notowany (12,4%), 
przekraczając zadania piano 
we o przeszło 4%.

Podobnie kształtowała się 
w I kwartale br. sytuacja w 
budownictwie. Przedsiębior
stwa budowlano-montażowe 
wykonały swoje zadania przy 
zatrudnieniu mniejszym o 9% 

i (Dokończenie na str. 8)

'"i

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

kuły o około
Procentowo 

wędlin niż 
zmniejszenie

4,5 mld zł 'więcej, 
wyższe podwyżki cen 
mięsa spowodowały 

zakupów wędlin. W

R-

NPG na 1960 r. zmniejszono więc 
udział sprzedaży wędlin w ogól
nym obrocie mięsem i przetworami 
w stosunku do 1959 r.

Ostatecznie można jednak przyjąć, 
że założony na koniec pięciolatki 
wzrost sprzedaży mięsa i przetwo
rów o 60 proc, w porównaniu z ro
kiem 1955 zostanie przekroczony.

Plan pięciolatki przewidywał bowiem 
wzrost sprzedaży mięsa i przetworów z 
376 tys. ton w 1955 r. do 608,4 tys. ton 
w 1960 r., a według założeń NPG na 
1960 r. należy sądzić, że sprzedaż ta 
przekroczy 694 tys. ton 1 będzie ok. 84,5 
proc, wyższa niż w 1955 r.

Jednak, pomimo że planowane do
stawy mięsa i przetworów do sieci



RZECZPOSPOLITA 
SPÓŁDZIELCZA 

J. Hempla
IU I C H A Ł P rK K I E W I C Z

N
akładem Spółdzielczego In
stytutu Badawczego uka
zała się książka Józefa Do. 
minki pt. „Jan Hempel teo
retyk i działacz spółdziel
czości robotniczej", dająca 

zwięzły obraz działalności Hempla 
na polu spółdzielczym.

Pisać o Hemplu nie jest łatwo — 
była to bowiem w życiu polskim 
jedna z najbardziej barwnych po
staci pierwszej połowy bieżącego 
stulecia.

Pochodząc ze znanej rodziny ob- 
szarniczej Hempel doznał biedy za 
młodych lat; będąc jednym z naj
wybitniejszych intelektualistów i 
rozporządzając poważnym zasobem 
wiedzy nie otrzymał on prawie żad
nego szkolnego wykształcenia,

Człowiek o gołębim sercu, był 
bezlitosny w walce i w swoich są
dach o ludziach, którzy zeszli z dro
gi uznawanej przez niego za słusz
ną. Osobisty wróg Pana Boga, pro
wadził tryb życia, który zdobył mu 
opinię bożego człowieka. „Jan Boży" 
mówiono o nim powszechnie w gro
nie przyjaciół i znajomych,

Umysł anarchistyczny, uważający 
w pewnym momencie partie poli
tyczne ąa ognisko demoralizacji, sta. 

■ je się w ostatnim okresie swojego 
żyda (po 1921 roku) jednym z naj
bardziej zdyscyplinowanych człon
ków Komunistycznej Partii Polski, 
osądzającym niezwykle surowo swo
ją poprzednią działalność.

Na ukształtowanie się bogatej u- 
mysłowości Hempla złożyło się wie
le czynników, z których bodaj naj
ważniejszym w jego okresie przed- 
komunistycznym były przeżycia w 
Paranie, „kraju 'Wolności ■ i słońca'! 
— według jego własnego wyrażenia; 
Tam właśnie — wśród osadników 
polskich w warunkach przypomina, 
jących pod niejednym względem 
Polskę z czasów Piasta, w atmosfe
rze nieznanego w Europie liberaliz
mu, jaki cechował Brazylię przed 
I wojną światową, skrystalizowały 
się anarchistyczne poglądy Hempla, 
znajdujące swój wyraz w „Kaza
niach polskich" (Kurytyba, 1907 r.), 
„Kazaniach piastowych" (Bielsk, 
1911 r.), „Bohaterskiej etyce Ra- 
mayany" i innych publikacjach oraz 
w praktycznej działalności na polu 
spółdzielczości robotniczej.

Dla Hempla wzorem działacza 
społecznego przez długie lata był 
Piotr Kropotkin. W przedmowie do 
broszury Kropotkina pt. „Nasze bo
gactwo", wydanej przez Związek 
Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych w lutym 1921 roku, Hem
pel pisze:

„Kropotkin napisał dużą książkę, opar
tą na dowodzeniach śclile naukowych, w 
której wskazuje, że czynnik pomocy 
wzajemnej Jest najnaturalniejszym i naj
bardziej podstawowym czynnikiem w 
życiu zarówno społeczeństw ludzkich, 
jak 1 zwierzęcych. Błędem jest mniema
nie, jakoby postęp ludzkości był wyni
kiem tylko szeregu walk — walk pomię
dzy narodami lub pomiędzy klasami 
społecznymi. Przeciwnie - tym, co dźwi
ga ludzkoSć ku górze, cp stwarza nowe, 
doskonalsze formy współżycia społecz
nego, jest przede wszystkim INSTYNKT 
POMOCY WZAJEMNEJ, A NIE IN
STYNKT WAŁKI (podkreślenie Hempla). 
Jeśli społeczeństwo dzisiejsze jest tak 
pełne walki i nienawiści, to dlatego, że 
zmuszają ludzi do tego niesprawiedli
wości* społeczne 1 władze państwowe, 
wszystkie te niesprawiedliwości podtrzy
mujące 1 na nich opierające się**.

Po powrocie do kraju 1 objęciu 
w 1910 roku redakcji „Kuriera Lu
belskiego", dokąd wprowadził go 
Stefan Żeromski, Hempel uważając 
kooperację za jeden z najważniej
szych czynników pomocy wzajem
nej w życiu ludzkości, staje się pio
nierem klasowej spółdzielczości ro
botniczej, mającej doprowadzić do 
zniesienia ustroju kapitalistyczne
go.

Z okazji powstania pod jego aus
picjami Lubelskiego Stowarzyszenia 
Spożywców (LSS) Hempel wydaje 
w dniu 19 stycznia 1913 roku spe
cjalny numer „Kuriera" poświęco
ny prawie w całości spółdzielczości, 
gdzie w artykule wstępnym pt. „Idea 
spółdzielcza" pisze, że „kooperacja.;: 
to wielka idea społeczna, zdążająca 
do radykalnej przebudowy całego 
dzisiejszego ekonomicznego ustroju, 
to wielka międzynarodowa idea, 
której celem jest zniesienie kapita
listycznego przywileju, a więc usu
nięcie, jako niepotrzebnego, fabry
kanta z fabryki, obszarnika z ziemi, 
której dzierżyć nie ma prawa, gdy 
własnymi nie uprawia jej rękami, 
Wreszcie kupca i pośrednika w han- 
,dlu“,

f^izYcinEl& GOSPODARCZE

Spółdzielczość robotniczą w owym 
czasie Hempel uważał za czynnik 
równorzędny związkom zawodowym 
i partiom politycznym. W sprawo
zdaniu LSS za 1918 rok Hempel to 
zagadnienie ujmuje następująco:

„Organizacje spożywców zmierzają ku 
temu samemu celowi, co proletariackie 
partie polityczne, tj. ku zniesieniu włas
ności prywatnej środków produkcji i 
wymiany, ku socjalizmowi - ze względu 
Jednak na odmienność metod działania 
społecznego w żadnym razie nie mogą 
być partiom politycznym podporządko
wane ani też od nich uzależnione. „Sto
warzyszenia spożywców winny również 
zachować samodzielność wobec związ
ków zawodowych, jakkolwiek... powinny 
współdziałać ze związkami zawodowymi 
I we wszelki sposób uwydatniać wspól
ność celów 1 dążeń ostatecznych*1.

„Te trzy formy ruchu proletariackiego: 
związki zawodowe, partie polityczne 1 
stowarzyszenia spożywców, zachowując 
każda samodzielność zupełną, wiodą 
wszystkie ku temu samemu, ku zdoby
ciu władzy politycznej przez proleta
riat".

Na tej wypowiedzi, podkreślają
cej cel ostateczny — zdobycie wła
dzy politycznej przez proletariat, 
wyczuwa się wyraźnie tchnienie 
wielkiej Rewolucji Październikowej, 
której wpływ ideowy zadecydował 
również o powstaniu w Polsce w 
1919 roku samodzielnego związku 
spółdzielczości robotniczej wbrew 
dużym wysiłkom kierownictwa 
„Społem", które wyrażało gotowość 
do daleko Idących ustępstw, byle 
zapobiec powstaniu konkurencyjne
go związku,

Jednakowoż podczas ogólnokra
jowego zjazdu spółdzielni spożyw
ców zwołanego przez „Społem" w 
listopadzie 1918 roku, przedstawicie
le spółdzielni robotniczych — za
równo należących, jak i nie należą
cych do „Społem" — w liczbie około 
40 odbyli wspólną naradę, na której 
wyłonili Tymczasowy Sekretariat 
Klasowych Stowarzyszeń Spożyw
ców mający za zadanie zwołanie 
ogólnokrajowego zjazdu spółdzielni 
robotniczych. Na czele sekretariatu 
postawiono Jana Hempla,

Na zjeździe, który się odbył w 
dniu 10 1 11 maja 1919 roku w War
szawie, panowała atmosfera entu
zjazmu i wiary w rychłe zwycięstwo 
socjalizmu. W atmosferze tej traci
ły ha znaczeniu różnice światopo
glądowe i polityczne pomiędzy ucze
stnikami zjazdu zarówno partyjny
mi z PPS, KPP i Bundu, jak 
1 bezpartyjnymi. Wszystkim cho
dziło o stworzenie wielkiej kla
sowej instytucji, która by brała 
aktywny udział w budowaniu nowe
go porządku. Atmosfera, panująca 
na zjeździe i będąca w dużej mierze 
dziełem niezależnych spółdzielców 
z Hemplem na czele, nie uległa za
kłóceniu nawet przy wyborach do 
organów nowo utworzonego Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych (ZRSS),

Zgodnie z porozumieniem przed
stawicieli partii robotniczych przy 
współudziale Hempla, jako kierow
nika sekretariatu i męża zaufania 
grupy bezpartyjnych, do Zarządu 
Związku powołano Stanisława Toł
wińskiego, jako przedstawiciela PPS, 
Aleksandra Ostrowskiego (KPP), 
Markusa Lwa (Bund) oraz bezpar
tyjnych: Jana Hempla, któremu po
wierzono kierownictwo wydziału 
społeczno-wychowawczego 1 redak
cję „Spółdzielcy", organu Związku, 
i Bolesława Bieruta, przyszłego pre
zydenta Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Również w drodze porozumienia 
utworzono Radę Nadzorczą Związ
ku, której prezydium tworzyli: poseł 
Emil Bobrowski, przewodniczący, red. 
Michał Pankiewicz, wiceprzewodni
czący 1 Stanisław Szwalbe, sekre
tarz,

Nowa organizacja, której duszą 1 
teoretykiem był Hempel, za motto 
do swojej działalności wzięła hasło: 
„Burzymy tworząc";

Odpowiedź na pytanie, Jak należy 
to hasło rozumieć, znajdujemy w 
rozprawie Hempla pt. „Społeczne 
znaczenie robotniczych instytucji 
gospodarczych", zamieszczonej na 
czołowym miejscu w „Roczniku 
ZRSS za rok 1919",

„Wiemy, często wydaje ml się - pizze 
Hempel - jak byśmy za mało o tym 
pamiętali, że rewolucja istotna jest prze
de wszystkim rewolucją gospodarczą, dla 
której formy polityczne są tylko wtór
nym przejawem zewnętrznym. Chętnie 
dodałbym do tego, że rewolucja Istot
na Jest przede wszystkim rewolucją w 
jednostce ludzkiej".

„Stwierdzenie końca świata starego 
jest równoznaczne ze stwierdzeniem na
rodzin nowego: próżnia ani na chwilę 
powstać tu nie może".

„Gdzie są te zaczątki świata nowego? 
Gdzie są te proletariackie formy gospo
darowania, Które powszechnie zapanują

wówczas, gdy proletariat urządzi życie 
według wymagań własnych? Muszą one 
znaleźć się tam, gdzie proletariat w 
większym lub mniejszym stopniu miał 
możność rozwinięcia swych szczególnych 
Instytucji gospodarczych, gdzie choć 
częściowo próbował sam gospodarować",

A więc „ulema! jednocześnie z 
masowym pojawieniem się proleta
riatu współczesnego spotykamy za
czątki proletariackich instytucji gos
podarczych. Proletariat tworzy or
ganizacje bądź w celu samoobrony 
przed wyzyskiem — kasj’ oporu, ka
sy pomocy wzajemnej, ziriązki za
wodowe, bądź też bezpośrednio w 
celu przejmowania całości gospo
darki w ręce własne — kolonie ko
munistyczne, przeróżne próby sto
warzyszeń wytwórczych, stowarzy
szenia spożywców".

Stowarzyszenia spożywców w swo
im rozwoju miały zupełnie usunąć 
pośredników i cały handel przejąć 
w swoje ręce. „I to już jest so
cjalizm, pisze Hempel, jeszcze jeden 
maleńki krok dalej i za naturalnych 
członków spółdzielni ogłosić może
my wszystkich mieszkańców danego 
miasta lub przynajmniej wszystkich 
proletariuszy — jeżeli miasto to nie 
zostało uprzednio oczyszczone od 
przedsiębiorców i właścicieli pry- 
watnych";

Co się tyczy produkcji, to „przed 
dochodzącymi do pełni rozwoju 
związkami zawodowymi staje ko
nieczność przejęcia produkcji we 
własne ręce. Potężny związek tka
czy, obejmujący wszystkich robot
ników tkackich, nieuniknienie do
chodzi do pytania: — a czy zamiast 
ograniczać się do walki z przed
siębiorcami, nie moglibyśmy sami 
pokierować produkcją? Tak samo 
związek górniczy chce kierować ko
palniami, związek metalowców — 
zakładami metalurgicznymi itd."i

Sprawę uspółdzielczenia ws' Hem
pel wyczerpująco omawia w Rocz
niku Centrali Stowarzyszeń Rolni
czo-Handlowych za 1920 rok, wy
danym pod redakcją Michała Pan
kiewicza. „Duże majątki, które do
tychczas były własnością prywatną, 
pisze Hempel, własnością obszarni
ków, winny albo ulec parcelacji, 
albo też przejść na własność spo
łeczną i być gospodatrowane przez 
zrzeszenie fornali 1 parobków".

„Taka (spółdzielcza) forma gos
podarowania, przy zupełnym usu
nięciu byłego dziedzica, będącego — 
jak wiemy — tylko niepotrzebnym 
pośrednikiem, może dać korzyści 
dużo większe, niż praca na małych 
kawałkach gospodarstw włościań
skich, gdzie z powodu rozdrobnie
nia niezmiernie dużo wysiłków idzie 
zupełnie na marne";

Jak ten nowy porządek stwo
rzyć?

„Ani sami robotnicy miejscy, — 
ani sami bezrolni i drobnorolnl 
wiejscy zwycięstwa takiego nad sta
rym porządkiem rzeczy nie wywal
czą nigdy. Dopiero połączone siły 
wsi 1 miasta tę wielką i upragnio
ną przez nas zmianę praw zasad
niczych zdolne będą zaprowadzić";

Pomimo swojej utopljności kon
cepcje spółdzielcze Hempla odegra
ły bardzo pozytywną rolę w roz
woju ruchu spółdzielczego w Pol
sce. Budziły one myśl i wyobraźnię 
twórczą szerokich kół spółdziel
ców; Publikacje spółdzielcze Związ
ku rozchodziły się szeroko wśród 
robotników a „Spółdzielca", organ 
ZRSS, stale zdobywał na popular
ności.

Oczywiście, nie bez wpływu na 
atmosferę w nowo powstałej insty
tucji była osobowość samego Hem
pla, człowieka o niezwykle wyso
kim napięciu ideowym, sugestyw
nie oddziaływającego 1 promieniu
jącego na cale swoje otoczenie. To 
też dynamizm rozwojowy Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych w tym okresie był im
ponujący i budził pow*ażne zaniepo
kojenie w kierownictwie „Społem", 
które dążyło do zmonopolizowania 
ruchu spółdzielczego w Polsce.

W miarę rozrastania się ZRSS 
wzrastało i zainteresowanie obu pol
skich partii robotniczych ruchem 
spółdzielczym.

Na drugim kolejnym zjeździe 
ZRSS w 1920 r. między PPS i KPP 
wyraźnie zarysowały się poważne 
przeciwieństwa, któro niezależnym 
spółdzielcom udało się załagodzić.

Na trzecim jednak zjeździe w 
czerwcu 1921 roku doszło do otwar
tej walki, w której wyniku PPS 
opanowała Związek całkowicie.

Od tego czasu Związek zaczął 
chylić się ku upadkowi a nie mo
gąc o własnych silach poradzić z 
trudnościami gospodarczymi musiał

w konsekwencji połączyć się ze 
„Społem".

Wkrótce po III Zjeździe ZRSS 
Hempel wstępuje do Komunistycz
nej Partii Polski i cały — bez resz
ty — oddaje się pracy w tej Partii.

Przede wszystkim jako sekretarz 
wydziału spółdzielczego KC kieruje 
działalnością KPP na polu spółdziel
czym. Pomimo bowiem usunięcia 
komunistów i niezależnych spół
dzielców ze Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych wpły
wy komunistyczne dominowały w 
szeregu dużych i najsprawniej dzia
łających stowarzyszeń spożywców (w 
Lublinie, Zagłębiu Dąbrowskim, Lo
dzi, Pabianicach, Kutnie, Jeziornie 
pod Warszawą i w innych miejsco
wościach). Ponadto rozwijały oży
wioną działalność: spółdzielnia księ
garsko-wydawnicza „Książka", któ
rej założycielami byli Hempel i Ma
ria Orsetti oraz Warszawska Spół
dzielnia Mieszkaniowa, której ini
cjatorem i twórcą był Stanisław 
Tołwiński, a nie Hempel czy Bie
rut, jak mylnie podaj e Dom inko,

Właściwie w Polsce nie było bo
daj dziedziny życia społeczno-poli
tycznego, w której by aktywność 
Hempla nie zaznaczyła się w tej czy 
innej formie. I tutaj dla przykła
du należy powiedzieć parę słów o 
jego działalności na dwóch mało na 
ogół znanych odcinkach,

Niedawmo uroczyście obchodzono 
35-tą rocznicę powstania Niezależ
nej Partii Chłopskiej. Otóż Hem
pel, pełniący funkcje łącznika mię
dzy KPP a NPCh, był faktycznie 
jednym z współtwórców tego rady
kalnego stronnictwa chłopskiego. 
Moralny i polityczny -wpływ Hemp
la na Wojewódzkiego i Ballina, czo
łowych przedstawicieli NPCh (drFi- 
derkiewicz długo się namyślał i 
przyłączył się do NPCh dopiero w 
pół roku po jej utworzeniu), oraz na 
innych członków Komitetu Central
nego NPCh miał częstokroć charak
ter decydujący. Piszący te. słowa, 
jako członek KC NPCh, brał udział 
nieomal we wszystkich, zarówno 
oficjalnych, jak i prywatnych, spot
kaniach Hempla z kierownictwem 
NPCh, tym bardziej, że jegókmiesz- 
kanie na Mariensztadt 1 służyło za 
faktyczną siedzibę KC NPĆh,

Kiedy w 1928 roku KPP zdecydo
wała wydawać legalne pismo popu
larnonaukowe, wielki autorytet 
moralny Hempla spowodował, że 
stosunkowo liczne grono inteligen
cji postępowej zgodziło się poprzeć 
jego usiłowania i utworzyło spół
dzielnię wydawniczą „Światło", 
która przez parę lat wydawała cza
sopismo pt. „Chcę poznać wszyst
ko";

Rysem może najbardziej charakte
rystycznym umysłowości Hempla by
ło nieuznawanie etyki podwójnej nie 
tylko w teorii, ale również w prak
tyce życia codziennego. Będąc su
rowy w sądach o innych Hempel 
był jeszcze surowszy dla samego 
siebie,

Właściwą ocenę swojej pracy na 
polu spółdzielczym dał sam Hempel 
w broszurze pt. „PPS w ruchu 
spółdzielczym", wydanej w 1925 ro
ku, gdzie pisze:

„Pierwszy rok życia ZRSS był ro
kiem bardzo bujnego rozwoju za
równo pod względem gospodarczym, 
jak ideowym, Związek rozrastał się 
w oczach. Ideowo kierowany był 
przez „niezależnych spółdzielców kia. 
sowych", którzy pomimo chwiejno- 
ści swoich poglądów zasadniczych 
po raz pierwszy w Polsce samo
dzielnie formułowali zadania i cele 
klasowej spółdzielczości robotniczej, 
wyraźnie przeciwstawiając ją spół
dzielczości drobnomieszczańskiej, 
zwanej neutralną — i orgau'cznie 
wiążąc ruch spółdzielczy z całą 
klasową walką robotniczą",

W całej swej działalności pu
blicznej Hempel nigdy nie pro
pagował konformizmu, a cale jego 
życie było jednym wielkim prote
stem przeciwko niesprawiedliwości 
społecznej i wszelkim nieprawo- 
ściom ustroju kapitalistycznego. Był 
to stale żarzący się wulkan myśli 
rewolucyjnej.

Wszystkich, którzy by chcieli za
poznać się bliżej z jednym z naj 
bardziej interesujących okresów w 
dziejach naszej spółdzielczości oraz 
z rolą Hempla w ruchu spółdziel
czym, odsyłamy* do wymienionej na 
wstępie książki Józefa Dommki, w 
której autor starannie i pieczołowi
cie nagromadził dużo cennego ma
teriału o Hemplu jako teoretyku i 
działaczu spółdzielczości robotni
czej.

ORZECZNICTWO
WYKUP I ODPRZEDAŻ Z ZYSKIEM TOWARÓW 

NABYTYCH W SKLEPIE KOMISOWYM

Sąd Powiatowy skazał W. G. na mocy art. 2 § 2 ustawy z, dn5a lipca 
1957 r. o zwalczaniu spekulacji i ochronie interesów nabywców oraz produi- 
centów rolnych w obrocie handlowym (Dz. U. Nr 39, poz. 171) > n X 
miesiące aresztu i 1.500 zł grzywny za to, że w sklepach komisowych za ku pi, 
9 arytmometrów, 4 taksomierze, dwie maszyny do szycia i inne przedmioty, 
a następnie przedmioty te sprzedał z zyskiem.

Sąd Wojewódzki po rozpatrzeniu rewizji oskarżonego wyrok powyższy 
uchylił i oskarżonego uniewinnił, wychodząc z założenia, że w czynie oska.- 
żonego brak jest znamion przestępstwa, ponieważ sklepy komisowe — zda
niem Sądu Wojewódzkiego — nie są przedsiębiorstwami handlu detalicznego 
w rozumieniu przytoczonego art. 2 § 2 ustawy antyspekulacyjnej z dnia 

• 13 lipca 1957 r.
Wskutek rewizji nadzwyczajnej Prokuratora Generalnego, sprawa zna

lazła się w Sądzie Najwyższym, który wyrokiem z dnia 3 grudnia 1959 r. 
nr VK 1194/59 wyrok Sądu Wojewódzkiego uchylił, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

1. Przedsiębiorstwem handlu detalicznego w rozumieniu przepisów usta
wy z dn. 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji i ochronie interesów na
bywców oraz producentów rolnych w obrocie handlowym (Dz. U, Nr 39, poz. 
171) jest każda placówka handlowa, w której sprzedaje się towa
ry po cenach detalicznych, z przeznaczeniem dla bezpośredniego konsu
menta. Nie ma więc żadnych podstaw do wyłączenia z pojęcia przedsiębior
stwa handlu detalicznego — sklepów komisowych, których przeznaczeniem, 
podobnie jak przeznaczeniem innych sklepów detalicznych, jest sprzedaż 
towarów bezpośrednio konsumentom, a pobierane w nich ceny są cenami 
detalicznymi.

2. Wszelkie pośrednictwo, polegające na wykupywaniu towarów w jed
nych sklepach komisowych i sprzedaży ich bądź w innych sklepach komi
sowych, bądź bezpośrednio konsumentom stanowi szkodliwy społecznie 
handel łańcuszkowy, jeżeli ma na celu osiągnięcie zysku, i z tego powodu 
podlega przepisom wspomnianej ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu 
spekulacji.

') Art. 2. $ 2. Kto nabywa w przedsiębiorstwie handlu detalicznego towar w celu 
odprzedaży z zyskiem, podlega karze więzienia do lat 5 1 grzywny lub karze aresztu 
1 grzywny.

S 3. Tej samej karze podlega, kto sprzedaje z zyskiem towar nabyty w sposób prze
widziany w 5 2.

i 4. W przypadkach mniejszej wagi sprawca podlega karze grzywny do 3 tys. zŁ

TERMIN ZAPŁATY NALEŻNOŚCI ZA DOSTAWY I SPOSÓB LICZENIA
ODSETEK ZWŁOKI

Między dostawca i odbiorcą, podlegającymi orzecznictwu arbitrażowemu, 
wynikł spór na temat sposobu ustalenia terminu zapłaty należności za do
stawy j obliczenia odsetek zwłoki, z powodu opóźnionego uregulowania tych 
należności.

Spór ten został ostatecznie rozpatrzony przez Główną Komisję Arbitra
żową, która w orzeczeniu z dnia 13 stycznia 1960 r. nr. XVI—342,59 wypo
wiedziała następujący pogląd prawny:

Odbiorca (dłużnik) nie popada w zwlokę, jeżeli należność za dostawę 
zapłaci w ciągu 5 dni roboczych, licząc od dnia następnego po dniu 
otrzymania dokumentów rozliczeniowych, przy czym przy rozliczeniach 
inkasowych powyższy termin pięciodniowy uważa się za zachowany rów
nież, jeżeli rachunek dłużnika został obciążony w następnym po termi
nie płatności dniu roboczym (§ 3 ust. 2 rozporządzenia Ministra Finansów 
z dnia 13 sierpnia 1958 r. w sprawie form rozliczeń za dostawy, roboty i usłu
gi pomiędzy jednostkami gospodarki uspołecznionej—Dz. U. Nr 54, poz. 264).

Od zobowiązań nie pokrytych w terminie 5 dniowym, bądź w następnym 
dniu roboczym po tym treminie, należą się dostawcy (wierzycielowi) 
odsetki liczone od dnia płatności za każdy dzień opóźnienia, bez 
względu na to, czy jest to dzień świąteczny czy roboczy.

WARUNEK ZWOLNIENIA OD UISZCZENIA KAR
KONWENCJONALNYCH ZA NIETERMINOWY ZWROT OPAKOWAŃ

Spółdzielnia Pracy X. zasądzona została w postępowaniu arbitrażowym 
na zapłatę kar za nieterminowy zwrot opakowań.

W związku z tym, Centralny Związek Spółdzielczości Pracy założył rewi
zję nadzwyczajną, zarzucając m. in. że wina niedotrzymania terminu przy 
zwrocie opakowań leżała po stronie dostawcy, który nie zawiadomił odbior
cy (Spółdzielni Pracy X) o wysyłce towaru, zgodnie z przepisem § 32 
Ogólnych warunków dostawy z dn. 15 października 1956 r. (Monitor Polski 
Nr 89 poz. 1016), przez co uniemożliwi! terminowy zwrot opakowań.

Główna Komisja Arbitrażowa rozpatrzywszy sprawę, orzeczeniem z dn. 
8 października 1959 r. nr RN-43/59 udzieliła następującego wyjaśnienia:

Odbiorca tylko wówczas może zasłonić się przed obowiązkiem zapłaty 
kary konwencjonalnej za nieterminowy zwrot opakowań, jeżeli wykaże 
istnienie związku przyczynowego między wadliwością swego po
stępowania a wadliwością zachowania dostawcy (tzn nienależytym wyko
naniem przez niego jego obowiązków).

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PRZEPISY O BUDOWIE URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

Na mocy zarządzenia Ministra Górnictwa i Energetyki z dn. 20 kwietnia 
1960 r. (Monitor Polski Nr 38, poz. 190) począwszy od 1 lipca 1960 r. przy 
projektowaniu, budowie i przebudowie urządzeń elektrycznych prądu sta
łego i zmiennego u dostawców i odbiorców wchodzą w życie nowe „Prze
pisy budowy urządzeń elektrycznych", wydane drukiem przez Stowarzyszę, 
nie Elektryków Polskich. Wspomniane nowe przepisy nie będą jednak 
miały zastosowania do dokumentacji projektowo kosztorysowej zatwier
dzonej przed dniem 1 lipca 1960 r. oraz do budowy urządzeń elektrycznych, 
wykonywanej na podstawie takiej dokumentacji. Nie naruszają one rów
nież przepisów bezpieczeństwa pracy w zakładach górniczych, przepisów 
technicznych eksploatacji oraz norm obowiązujących w zakładach górni
czych, jak też przepisów w sprawie budowy urządzeń elektrycznych w rol
nictwie.

MINIMUM ZAPASÓW NIEKTÓRYCH ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
I PRZEMYSŁOWYCH W MAGAZYNACH HURTOWNI I W SKLEPACH 

GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

Wewnęti mego zarządzeniem z dnia 20 kwietnia 1960 r. 
Monitor Polski Nr 38 poz. 191) ustalił dla sklepów i hurtowni spółdzielni 

I związków spółdzielni „Samopomoc Chłopska" minimum zapasów jakie 
winny one utrzymywać, jeśli chodzi o niektóre artykuły spożywcze prze
mysłowe, jak np.: cukier, sól, mąka, olej, ocet, zapałki, papierosy naft! 
mydło, kosy, szpadle, gwoździe, podkowy, podkowiaki i inne, ’

SZCZEGÓŁOWY ZAKRES I TRYB DZIAŁANIA KOMITETU PRACY 
I PŁAC ORAZ ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

d“’a M Miru-

1) w sprawie szczegółowego zakresu I trybu działania Komitetu Pracy 
1 Płac oraz zakresu współpracy Komitetu z innymi organami admini
stracji państwowej (poz. 133) Kunami admini

2> (°po?Se 1 ZaWadu Ub^ieczeń Społecznych

Ad 1. Rozporządzenie ustala szczegółowo zakro- ...
w dziedzinie: 1) płac i normowania pracy, 2) zatrudniła STraua 
pracy, 4) ubezpieczeń społecznych i zaopatrzeń rentowych ' 5)
pracy międzynarodowej. Obok tego roznorzad^n 1 ‘ ' ^P0'-sady i zakres współdziałania Komhetu z^S
Radzie Ministrów, z Centralnę Rada Związków , a2°wan?a zy 
z właściwymi ministrami a także instytucjami naukou^^ 
instrukcje, zalecenia i wyjaśnienia Komitetu beda nuhuL ec>ZJe* 
Dzienniku Urzędowym Komitetu. Publikowane w

Ad 2 Drugie rozporządzenie ustala szczegółowo zakres działania fcl-Mn
Ubezpieczeń Społecznych i jego oddziałów, a także zasady wsSld^ 
łania tegoż Zakładu i jego oddziałów z prezydiami rad ł-odł 
instancjami związków zawodowych muanizaciimi łi d ?yC^'
Prezes Zakładd może - za zgodą wł *śc w“ 
uspołecznionym zakładom procy wylmmX^^^^

ass*«;
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l .tóre z tych zagadnień, nie będąc 
pi zy tym zdania, że ta dziedzina 
przemysłu jest przeinwestowana.

DZIŚ NAKŁADY
JUTRO OSZCZĘDNOŚCI?

W latach 1949—58 produkcja prze
mysłu spożywczego wzrosła blisko 3 
razy. W większości przypadków te
mu wzrostowi towarzyszyło jedno
cześnie tworzenie nowych gałęzi 
produkcji, gdyż przed wojną prze- 
twói-slwo płodów rolnych w skali 
wielko-przemysłowej (z wyjątkiem 
cukrownictwa, przemysłu spirytuso
wego, tytoniowego i piwowarskiego) 
w zasadzie nie istniało. Po wojnie, 
mimo priorytetu przemysłu środków 
produkcji rozbudowaliśmy przemysł 
chłodniczy, jajczarsko - drobiarski, 
owocowo-warzywny i olejarski. 
Mleczarstwo, ubój i przetwórstwo 
mięsne z rzemiosła przeobraziły się 
w poważne gałęzie przemysłu. Wzbo
gacił się także asortyment produk
cji.

Ale osiągnięty postęp techniczny 
i wzrost produkcji jest w stosunku 
do naszych potrzeb za mały. W wie
lu przypadkach przestarzałe i nie
właściwie zlokalizowane zakłady 
przetwórcze powodują _ ogromne 
marnotrawstwo surowca, pogarsza
ją jakość i higienę produkcji.

Weżmy np. sprawę postępu tech
nicznego w przemyśle spożywczym. 
Zapotrzebowanie na środki żywno
ści spowodowało tu bardzo duże 
zmiany. Np. w przemyśle mleczar
skim, gdzie w 1938 r. 85 proc, za
kładów posługiwało się napędem 
ręcznym przerabiając średnio 3.125 
1 mleka dziennie, gdziś po całkowi
tej mechanizacji przerabia średnio 
10.650 1 mleka. Całkowicie zmo
dernizowano przemysł olejarski i 
tytoniowy. Przestarzałymi urządze
niami dysponują nadal jeszcze prze
mysł młynarski, piekarniczy, owo
cowo-warzywny, ziemniaczany i spi
rytusowy. Pozostałe gałęzie zmoder
nizowano częściowo.

Jednak „dozbrojenie techniczne" 
dokonywało się w sposób żywioło
wy, bez zastosowania typizacji ma
szyn i urządzeń. Z tego powodu wy
posażenie techniczne niektórych ga
łęzi przemysłu spożywczego stanowi 
obecnie mozaikę różnych typów, co 
niesłychanie komplikuje i podraża 
remonty j produkcję części zamien
nych.

W chwili obecnej rozwój zdolności 
produkcyjnych przemysłu spożyw
czego musi się dokonywać przez wy
mianę zużytych maszyn, rekonstruk
cję istniejących i nowe budownic
two. Zrealizowanie tych zamierzeń 
wymaga zupełnie innego potrakto
wania krajowej produkcji maszyn 
dla przemysłu spożywczego.

Do tej pory nie mamy w kraju 
wystarczającej liczby wyspecjalizo
wanych biur konstrukcyjnych i fab
ryk budowy maszyn, chociaż o osiąg
nięciach konstrukcyjnych przemysłu 
maszynowego 'wiele się czyta. A 
przecież przy naszym' potencjale 
przemysłu spożywczego nie można 
się opierać tylko na imporcie, który 
zresztą jest (niestety) przypadkowy. 
Import powinien się ograniczać do 
maszyn unikalnych i maszyn z tzw. 
krótkich serii, a podstawowe wypo
sażenie techniczne przemysłu żyw
nościowego powinno się opierać na 
produkcji krajowej.

Częścirwo kwestię rozwiązuje 
przemysł spożywczy we własnym 
zakresie, organizując budowę maszyn 
i urządzeń. Jest to jednakże w sto
sunku do potrzeb zbyt mało. W 
przemyśle mięsnym na 60 typów 
maszyn, 40 importujemy, przemysł 
młynarski potrzebuje ok. 60 rodza
jów maszyn, z czego 40 można wy
twarzać w kraju. Ta dziedzina po
trzeb przemysłu spożywczego, mimo 
wzrostu jego znaczenia i rozwoju 
Jest poważnie zaniedbana. Nie bę
dziemy jednak tej kwestii bliżej 
rozwijać, gdyż problemy te są oma
wiane w artykule „Moda, która sta
ła się potrzebą" (2. G. 51/52/59).

Renowacja techniczna jest jed
nym z głównych czynników, które
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przemysłu czego
zadecydują o wykorzystaniu rezerw 
rozwoju przemysłu spożywczego. 
Chodzi tu bowiem o lepsze wykorzy
stanie surowca. Zastosowanie np, 
dyfuzji ciągłej, w cukrowniach śred
niej wielkości zwiększa uzysk cukru 
o 320 t, w przestarzałych gorzelniach 
melasowych straty suchej masy su
rowca sięgają 2/3 ogólnej ilości, w 
krochmalniach starego typu 1/4 su
chej masy ziemniaków marnuje się 
w ściekach,

Tak zatem na pytanie: czy wkła
dy poczynione wczoraj przynoszą 
dziś oszczędności, odpowiedź jest 
częściowo negatywna. Lata burzli
wego rozwoju przemysłu spożywcze
go nie usunęły poważnych kłopotów 
i dysproporcji, zmiany, które się do
konywały nakładały się niejako na 
zróżnicowany poziom techniczny i 
ekonomiczny branż, wytwarzając no
we dysproporcje i komplikacje. Jest 
sprawą oczywistą, że ogromny wzrost 
popytu na produkty spożywcze 
związany z szybkim tempem urba
nizacji kraju domagał się rozwiązań 
doraźnych. Ale rzeczą niemniej o- 
czywistą jest, że potrzebny jest w 
takim przypadku długofalowy plan, 
który pozwala określić ile przezna
cza się na doraźną lataninę, a co 
jest wkładem, który ułatwi nam 
praktykę ekonomiczną w przyszłoś
ci. Bez tego rachunku wkład dzi
siejszy zapoczątkuje łańcuch zbęd
nych wydatków w przyszłości i dłu
go albo wcale nie przyniesie oszczęd
ności. Do tych spraw będziemy mieli 
jeszcze możność powrócić,

W POSZUKIWANIU 
FORMUŁY

. „Wiele uwagi — pisze w cytowa
nym już artykule J. Lasocki — po
święcają od wielu lat ekonomiści za
gadnieniom ekonomicznej efektyw
ności inwestycji. Ogólnie rzecz bio- 
rąc chodzi tu o znalezienie takiej 
formuły matematycznej, przy pomo
cy której można by wybrać wariant 
inwestycji zapewniający optymalne 
efekty produkcyjne lub usługowe 
przy możliwie najniższych nakła
dach na inwestycje i eksploatacje";

W przypadku przemysłu spożyw
czego znalezienie takiej formuły jest 
bardzo utrudnione. Lokalizacja i po
wiązanie z rozproszoną bazą surow
cową, związki ze spożyciem, koszty 
i przyrost produkcji — są to wszyst
ko kwestie, w obrębie których ana
liza nie prowadzi bynajmniej do je
dnego zbliżonego punktu. Np.: bio- 
rąc pod uwagę wielkość nakładu, 
przyrost produkcji, można dojść do 
wniosku, że należy inwestować (roz
budować) zakład — powiedzmy w 
woj. bydgoskim czy poznańskim, 
gdyż daje to gwarancję, iż nowe 
moce produkcyjne szybko wejdą do 
produkcji. Ale jest to tylko jedna 
strona bilansu. Koncentrowanie pro
dukcji w wielkich zakładach i sta
rych ośrodkach odsuwa przetwór
stwo od rejonów rolniczych, zwięk
sza koszty i straty w transporcie, 
uniemożliwia wykorzystanie warto
ściowych odpadków — pasza itp. Są 
to często korzyści niewymierne w 
złotówkach, niemniej bardzo ważne.

Sądząc według praktyki nie ma 
dotąd jakiejś metody, która uwzględ
niałaby wszystkie te elementy. A 
zasada: maksimum efektu przy mi
nimum nakładu traktowana wąsko 
przynosi w przemyśle spożywczym 

nie najlepsze rezultaty; Zobaczmy 
jak to wygląda w praktyce.

Mamy bardzo niekorzystną loka
lizację przemysłu spożywczego. Za
kłady przetwórcze znajdują się w 
zasadzie na zachodzie kraju. W 1958 
r. siedem województw centralnych i 
wschodnich (warszawskie, łódzkie, 
białostockie, olsztyńskie, kieleckie, 
lubelskie, rzeszowskie) zajmując ok. 
50 proc, obszaru kraju, dostarczyły 
ok. 50 proc, krajowej (globalnej) 
produkcji rolnictwa, natomiast w 
produkcji przemysłu spożywczego 
partycypowały tylko w ok. 30 proc. 
Dysproporcja ta jest jeszcze większa, 
gdy z rachunku wyeliminujemy du
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że ośrodki miejskie: Warszawę, 
Łódź i woj. olsztyńskie, wówczas 
stosunek produkcji rolnej do prze
twórstwa ma się jak 2:1.

Stosunek między bazą surowcową 
a przetwórstwem jest na tych tere
nach bardzo niekorzystny, chociaż 
dane pochodzą z 1958 r. i w trakcie 
kilkunastu lat rozwoju zaszły pew
ne korekty na lepsze. Warto w 
związku z tym zainteresować się 
kwestią, jakie były warunki i kry
teria rozdziału limitów inwestycyj
nych w przeszłości,

Gwałtowne zapotrzebowanie na 
produkty żywnościowe wpłynęło po
ważnie na kierunki inwestycji. 42,7 
proc, limitu inwestycyjnego planu 
6-letniego (w resorcie przemysłu 
spożywczego) pochłonęły: budowa 
chłodni składowych, rozbudowa ma
gazynów zbożowych i rozwój tuczu 
przemysłowego, przez co środki na 
rozwój innych branż zostały poważ
nie uszczuplone. Rozmiary inwesty
cji zaplanowane na lata 1956—60 u- 
trzymały się na poziomie poprzed
niego okresu. Jednakże wzrost pro

dukcji rolnej w latach 1956-58 spo
wodował zwiększenie limitu inwe
stycyjnego z planowanych 6,4 mld 
zł do 7,8 mld zł, czyli ok. 122 proc, 
planu.

Środki na rozwój przemysłu spo
żywczego, za szczupłe zresztą w sto
sunku do potrzeb, zostały jednak 
przyciągnięte przez stare ośrodki 
przetwórstwa płodów rolnych. Wy
mienione województwa wschodnie i 
centralne uczestniczyły w inwestyc
jach w latach 1951—58 tylko w 48 
proc. Natomiast województwa po
znańskie i bydgoskie, o stosunkowo 
najlepiej postawionym przetwór
stwie rolnym „zagarnęły" w tym o- 

kresłe 20,8 proc, nakładów inwesty
cyjnych, a w 1958 r. 22,2 proc.

Rządziło więc w_ tym przypadku 
wąsko pojęte prawo maksymaliza
cji efektów przy danych nakładach, 
chociaż znajduje to pewne uzasad
nienie. Szybki w tym okresie wzrost 
produkcji rolnej wymagał również 
szybkiego stworzenia nowych mocy 
produkcyjnych, co było możliwe do 
osiągnięcia przez rozbudowę istnie
jących i dobrze pracujących ośrod
ków. Ale „przy utrzymaniu — czy
tamy w interesującym opracowaniu*)  
Ministerstwa Spożywczego i Skupu 
— takiej struktury terytorialnej in
westycji w przemyśle spożywczym 
dla wyrównania dysproporcji wschód 
- zachód potrzebny jest okres kilku
dziesięciu lat".

*) Lokalizacja przemysłu spożywczego
w 1958 r.

A tymczasem dysproporcja ta dro
go nas kosztuje. Są to koszty i stra

JESZCZE JEDEN JUBILEUSZ
Nie wszystkie dziedziny działalności inwestycyjnej są do

statecznie znane społeczeństwu. Istnieją jednak obiekty 
inwestycyjne, które z racji swego charakteru cieszą się 

wyjątkowym zainteresowaniem. Do takich należy m. in. 
budowa mostów. Bezpośrednie użytkowanie tych obiektów 
Jest powodem, który pogłębia to zainteresowanie. Działalność 
tego typu jest więc terenem skrupulatnych obserwacji, zwie
dzania, podziwu, czasami wreszcie przyczyną zażenowania 
i niezadowolenia. Użytkownicy stosują swoiste kryteria oce
ny, oparte przeważnie o zewnętrzne szaty dokonanych obiek
tów. jakże inne kryteria muszą przyświecać inwestorowi. 
Nie tylko wygląd, przydatność, wygoda, ale przede wszyst
kim gospodarność i ekonomiczne uzasadnienie budowy mogą 
być gwarantem aprobaty społecznej. Zasady te niepodzielnie 
towarzyszyły 15-LETNIEJ działalności przedsiębiorstwa „Mo
stostal", które starało się łączyć wymogi stawiane przez 
użytkowników z wymogami rachunku ekonomicznego. Za
stępowanie starych metod pracy coraz bardziej nowoczesny
mi było jednym z elementów realizacji tego procesu.

Przestrzeganie tych zasad jest szczególnie pożądane w wa
runkach, gdy zakres działalności przedsiębiorstwa jest szero
ki, a zatem korzyści mogą być znaczne.

„Mostostal" obejmuje zakresem działalności nie tylko bu
dowę mostów, zajmuje się również montażem konstrukcji 
stalowych, montażem maszyn 1 urządzeń przemysłowych. 
Tak szerokie pole działalności było Jednym z warunków 
umożliwiających stosowanie na szeroką skalę postępu tech
nicznego, stwarzającego podstawy do realizacji zasad oszczęd
ności.

Niemałą rolę w stosowaniu coraz nowszych metod pracy 
odegrały również doświadczenia zakładu w zakresie budowy 
mostów 1 obiektów przemysłowych, krystalizujące się na 
przestrzeni 15 lat począwszy od 1945 r.

Warto niektóre z nich wymienić, a nawet trzeba o tym 
wiedzieć, że odbudowany w 1945 r. most Poniatowskiego, w 
1918 r. most Średnicowy, w 1949 most Śląsko-Dąbrowski w 
Warszawie, most w Toruniu, Grudziądzu, most przez Odrę 
w Szczecinie, Kostrzyniu 1 wiele Innych są dziełem „Mos*o-  
stalu“. Obok tego „Mostostal" brał również poważny udAil 
we wszystkich niemal wielkich budowach przemysłowych 
w Polsce, realizowanych po wojnie m. In. w hutach: Lenina, 
Bieruta, Kościuszko, Batory, w zakładach chemicznych w 
Wizowie, Oświęcimiu, Kędzierzynie, Janikowie, w cementow
niach w Wierzbicy, Rejowcu, w kopalniach odkrywkowych 
w Turowlc i Koninie, w elektrowniach w Warszawie, Łodzi 
1 Innych. Na tym gruncie powstawały w przedsiębiorstwie 
możliwości coraz szerszego stosowania postępu technicznego.

„Mostostal" reprezentując typ przedsiębiorstwa przemysło
wego, stosuje w swych budowach w większości przypadków 
sprzęt wysoko-zmechanizowany. Podstawą pracy są różnego 
rodzaju dźwigi, które wywierają decydujący wpływ na orga
nizację robót. Scalane na ziemi elementy o znacznych cięża
rach, są następnie podnoszone przy pomocy specjalnych 
dźwigów budowlanych względnie zespołów dźwigów. Ten 
tok budowy już niemal powszechnie stosowany na budowach 
znajduje szczególne zastosowanie przy budowle mo.uów 
przeładunkowych np.: w Hucie Lenina podnoszono w ten 
sposób zespoły o wadze do 1069 (on na wysokość 26 m. Sca
lanie całych przęseł mostu, przy pomocy dźwigów ogranicza 
stosowanie podpór, n zatem umożliwia obok przyspieszenia 
terminów robót uzyskiwanie korzyści w postaci oszczędności 
drewna.

Po wygraniu przetargu na realizację mostu na trasie mo
llowej w Warszawie, zastosowano przy montażu mostu me
todę bezrusztowanlową tzw. nawisową. Dało to łączną osz
czędność w wysokości zl 3.248.000 w porównaniu do kosztu 
starej metody pelno-rusztowaniowej.

Zastosowano również w „Mostostalu**  nowy system mon
tażu urządzeń i maszyn przemysłowych. Polega on na rów
noczesnym rozpoczynaniu robót w kilku punktach tj. rów
noczesnego montażu poszczególnych agregatów, stanowiących 
kompleks urządzeń jak np.: walcownie, zgniatacze itp. Efekt 
zastosowania tego systemu zawiera się w znacznym skróce
niu czasu robót.

Wymienione, nowe metody pracy zastosowane przez ,,Mo
stostal" przy budowach wielkich obiektów nie zawsze dają 
całkowicie wymierne efekty ekonomiczne. Ich nowość pole
ga głównie na sprawniejszym, dokładniejszym i oszczędniej
szym wykonaniu. Są ono więc istotnym elementem postępu 
technicznego.

Przy wdrażaniu postępu technicznego opierano się często 
o doświadczenia zagranicy.

Na przykład, korzystając z pomocy fachowców Związku 
Radzieckiego, opanowano produkcję zbiorników na paliwa 
płynne systemem rulonowym. Dzięki temu skrócono znacz
nie czas wykonania robót, podniesiono jakość produkowa
nych zbiorników oraz uzyskano poważne oszczędności w pro
dukcji warsztatowej 1 montażowej. Wskutek zastosowania 
nowego systemu obniżono koszty produkcji o około 20 proc, 
w stosunku do tradycyjnych metod. Przy stosunkowo dużej 
wartości produkcji są to bardzo poważne oszczędności.

Opanowano również montaż urządzeń chłodniczych ną stat
kach. Poprzednio montaż urządzeń chłodniczych w statkach 
wykonywany był przeważnie przez specjalistów zagranicz
nych. Wystarczy zauważyć, że roczny koszt pobytu specjali
stów zagranicznych równy był kosztowi budowy 4 statków 
średniego tonażu. Opanowanie więc montażu tych urządzeń 
przez specjalistów krajowych przyniesie poważne oszczęd
ności, w tym również oszczędności dewizowe. W sytuacji ry
sującego się wzrostu produkcji eksportu jednostek pływa
jących, znaczenie tego typu postępu technicznego wzmaga 
się w sposób Istotny.

Wszystkie te osiągnięcia są rezultatem prężnej inicjatywy 
t operatywności „Mostostalu" w zakresie stosowania postę
pu technicznego.

Powyższe przykłady dają tylko ogólną orientację kierun
ków postępu tecnnicznego realizowanych przez „Mostostal**.  
Nie wyczerpują one całości problemów, którymi zajmuje się 
„Mostostal" w poszukiwaniu nowych metod pracy, bardziej 
doskonałych, bardziej ekonomicznych. Są one jednak do
statecznym potwierdzeniem słuszności obranego kierunku 
działania w zakresie postępu technicznego 1 dowodem tego, 
że 15 lat działalności zostało przez „Mostostal" wiaściwU 
wykorzystane.

wow

ty w transporcie, pogorszenie jakości 
surowca a tym samym także wy
robów gotowych. Nie jest dobrą sy
tuacja, gdy województwo kieleckie i 
lubelskie „eksportuje" do przerobu 
ok. połowy swoich surowców rol
nych, białostockie prawie 2/3, pod
czas gdy polityka inwestycyjna w 
minionym okresie przyczyniła się do 
tego, że województwo bydgoskie w 
ok. 25 proc, pracuje na „importowa
nym surowcu", a w woj. katowic
kim wskaźnik ten sięga ok. 70 proc..

Może ktoś dowieść, że przy da
nych kosztach transportu (przerzu
tów surowca) oraz możliwościach in
westycyjnych taki terytorialny po

dział Inwestycji był korzystny to 
znaczy, ściśle mówiąc był najmniej
szym złem. Ale przy „danych" kosz
tach przewozów i bez uwzględniania 
z kolei potrzeb inwestycyjnych tran
sportu, jakie niewątpliwie wywołuje 
jego wzmożona działalność. Próbę, 
a właściwie propozycję takiego ra
chunku postaramy się przedstawić,

O POTRZEBIE KOORDYNACJI 
I KOMPLEKSOWEJ ANALIZY

Ilość surowców rolnych i spożyw
czych przerzucanych między woje
wództwami na skutek wadliwej lo
kalizacji zakładów przetwórczych 
jest ogromna. Wymieniamy najważ
niejsze (dane w 1958 r.):

Z ogólnej masy buraków cukro
wych w przerzutach uczestniczy 10,2 

proc,, 32,8 proc, ziemniaków. Dalej 
w przerzutach uczestniczy: od 20— 
30 proc, ogólnej produkcji mąki, oto 
25 proc, skupionego żywca (tylko do 
uboju), 25 proc, skupionych owo
ców.

Sytuacja w przemyśle mięsnym 
stanowi w związku z powyższymi u- 
wagami jakby specjalnie dobraną 
ilustrację. Polityka inwestycyjna w 
tym przemyśle w przeciwieństwie 
do innych branż, gdzie terytorialna 
struktura nakładów inwestycyjnych 
była niekiedy równomierna, prefe
rowała województwa zachodnie. I tak 
w latach 1949—58 województwa ka
towickie, bydgoskie i poznańskie 
skupiły u siebie 32 proc, inwestycji 
tego przemysłu. M. in. dzięki temu 
województwo białostockie i lubelskie 
wysyła do uboją 2/3 skupionego 
żywca, kieleckie połowę. Natomiast 
województwo katowickie przyjmuje 
około połowy przerzucanego w kra
ju żywca, w tym 75 proc, to żywiec 
z Kielecczyzny, Lubelszczyzny i woj. 
rzeszowskiego, czyli z odległości od 
150—500 km. Przewóz żywca koleją 
kosztował w 1958 r. 154,4 min zł, 
czyli chyba równowartość dwóch za
kładów mięsnych średniej wielkości.

Na tym jednak wędrówka się nie 
kończy. W Białymstoku, Lublinie, 
Rzeszowie zbudowano i oddano do 
eksploatacji na początku lat pięćdzie. 
siątych chłodnie składowe. Buduje 
się tam także zakłady mięsne, ale 
zostaną one uruchomione w roku 
bieżącym i następnym, czyli z opóź
nieniem około 10 lat. W związku z 
tym wywożony z wymienionych wo
jewództw żywiec powraca w posta
ci mięsa, głównie z Katowic. Dla 
Katowic chłodnia w Białymstoku 
pracuje w 20 proc., w Lublinie w 
47 proc., w Kielcach w 65 proc., w 
Rzeszowie w 40 proc,

Zabrakło w tym przypadku koor
dynacji, „ w czasie i przestrzeni", w 
obrębie jednej gałęzi przemysłu. 
Rozbudowa tak ważnej dla przemy
słu spożywczego dziedziny jak chłod
nictwo pociąga za sobą, na skutek 
braku koordynacji, dodatkowe kosz
ty. Oczywiście błędy te należą dziś 
do przeszłości. Od kilku lat nastę
puje w tej dziedzinie poprawa — 
koordynacja rozwoju chłodnictwa 1 
przetwórstwa.

Krzyżujące się więc całkowicie 
zbędne przerzuty surowców rolnych, 
występujące zresztą nie tylko w 
przetwórstwie mięsnym stawiają 
pod znakiem zapytania wartość ar
gumentów o szczupłości środków in
westycyjnych i materialnego pokry
cia inwestycji,

Budowa nowych obiektów prze
mysłu napotyka różne trudności 
z powodu braku materiałów. M. in; 
budowa zakładu mięsnego w Bia
łymstoku została na pewien czas za
hamowana z powodu braku stali. 
Trudno sobie wyobrazić, aby trans
port kolejowy dokonujący ogrom
nych i zbędnych przewozów obywał 
się bez stali i to w ilości na pewno 
nie mniejszej niż potrzebuje jej 
przemysł spożywczy. Warto jeszcze 
dodać, że chociaż działalność trans
portu uznajemy za produkcyjną, to 
jednak jest to prawdziwe w nie
zbędnych, optymalnych granicach; 
Jeśli praca transportu przypomina 
bieganinę po źle rozplanowanym I 
umeblowanym mieszkaniu, to z te
go powodu na pewno nie zwiększa 
się dochód narodowy, ale się uszczu
pla.

Dlatego wydaje się, że bliższe i do
konane z odpowiednią dokumenta
cją w ręku, spojrzenie na problemy 
rozwoju przemysłu spożywczego (z 
międzygałęziowego punktu widze
nia) byłoby niezwykle płodne i ko
rzystne.

ANDRZEJ BORAJ 
WOJCIECH W. SZWAŁECKI

Perspektywy 
automatyzacji

Istniały u nas rozmaite koncepcje zorganizowania produk
cji i dostaw ąpizętu automatyzacyjncgo, 1 to — istniały 
dość długo. W praktycznej zaś działalności panował od 

wielu lat chaos; brakowało myśli przewodniej zarówno 
w programowaniu, jak w projektowaniu i produkcji sprzętu 
automatyzacyjncgo. Stąd — niezbyt wielkie w tej dziedzinie 
nasze asiągnięcóa.

Uchwala kolegium Min. Przemyślu Ciężkiego z kwietnia br. 
stwarza warunki dla należycie skoordynowanego, a przez to 
I znacznie szybszego rozwoju automatyzacji procesów prze
mysłowych. W ramach Zjednoczenia Przemyślu Optycz.no- 
precyzyjnego (gestor w zakresie automatyzacji przemysłowej) 
zostanie utworzone PRZEDSIĘBIORSTWO AUTOMATYKI 
PRZEMYSŁOWEJ, które stanowić ma coś w rodzaju centrum 
myśli i działań w zakresie automatyzacji. Koordynacja w za
kresie układów automatyki opartych na elektronice należeć 
bęuzie do Zjednoczeń a przemysłu Elektronicznego, a na elek
trotechnice — do Zjednoczenia Przemyślu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych. Wszystkie Zjednoczenia, w których prowadzi 
się Jakiekolwiek prace w zakresie wytwarzania elementów 
automatyki, mają, rzecz jasna, obowiązek współpracy ze 
zjednoczeniem wiodącym (ZPOP). Charakter jak najbardziej 
prawidłowy ma nadać tej współpracy specjalnie powołana 
Komisja Międzybranżowa. . , .

Najważniejszym punktem przyszłej organizacji jest Przed
siębiorstwo Automatyki Przemysłowej Jego zadanie, w synte
tycznym ujęciu, sprowadza się do dostaw układów automa
tyki przemysłowej wykonanych w ramach własnej działalno
ści, lub we współpracy z innymi zakładami, Instytutami ba
dawczymi itp. Oznacza to, że zakres działania owego przed
siębiorstwa będzie często szeroki: od projektowania układów, 
poprzez produkcję elementów automatyki we własnych lub, 
na zamówienie, w innych zakładach, kompletację całości 
sprzętu (także z importu) i zamontowanie go na obiekcie, aż 
do konserwacji i remontów układów automatycznych. Przed
siębiorstwo Automatyki Przemysłowej będzie więc general
nym dostawcą automatyki przemysłowej dła całego przemy
słu, inaczej mówiąc — przedsiębiorstwem kompletacji. Po
nadto, współpracując z instytutami naukowymi, katedrami 
wyższych uczelni, będzie pełniło niejako rolę koordynatora 
badań naukowych, bieżących I perspektywicznych.

Przedsiębiorstwo to, .oprócz dysponowania własnym działem 
produkcyjnym, będzie mogło zlecać zamówienia na wykona
nie części lub całości układów automatyki 4 ściśle współpra
cującym z PAP zakładom. Są to: Zakłady Automatyki Prze
mysłowej w Ostrowiu wielkopolskim (automatyka hydraulicz
na). Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych (pneumaty
ka). Zakłady A-l im. Dymitrowa (regulatory elektryczne) oraz 
Wrocławskie Zakłady Urządzeń Elektronicznych (elementy 
elektroniczne). Poza tym przedsiębiorstwo będzie kooperowa

ło 1 współpracowało z szeregiem zakładów ze Zjednoczenia 
POP oraz kilku Innych zjednoczeń.

Stwierdzić trzeba, iż powyższa koncepcja wydaje się naj
bardziej odpowiadać zarówno światowym wymogom organi
zacyjno-technicznym w tej dziedzinie, Jak 1 naszym aktual
nym krajowym warunkom 1 potrzebom. Za tego rodzaju roz
wiązaniem (przedsiębiorstwo kompletacji) opowiadali się od 
dawna wybitni fachowcy oraz działacze gospodarczy.

Zjednoczenie POP zakłada, że do roku 1965 nastąpi mniej 
więcej 12-krotny wzrost produkcji elementów automatyki 
przemysłowej. W najbliższych latach będzie produkowane 
wyposażenie w celu automatyzowania przede wszystkim prze
mysłu chemicznego, energetyki oraz hutnictwa. Ponadto 
w ramach współpracy RWPG, Polska będzie nadal specjali
zowała się w automatyzacji przemysłu cukrowniczego. Rów
nież przemysł spożywczy stanie się przedmiotem intensyw
nych zabiegów automatyzacyjnych. Przewidziane są pewne 
dostawy w zakresie projektów 1 sprzętu atitomatyzacyjnego 
z zagranicy, przede wszystkim z ZSRR 1 Innych kra
jów RWPG.

Co się tyczy efektywności automatyzacji 1 terminów zwrotu 
nakładów, to powszechnie, na podstawie doświadczeń świato
wych, wiadomo, że kapitał amortyzuje się tu niezwykle szyb
ko - nie dłużej niż 3 lata, a czasami w ciągu kilku miesięcy. 
U nas dopiero zaczęto systematyczne, kompleksowe badania 
w tej dziedzinie. Na 66 istniejących obiektów z układami 
automatyki — efektywność ich zbadano w 5.

Tak więc m. in. automatyzacja spalania w 3 kotłach OP130 
w Elektrowni Elbląg daje roczne oszczędności 1.200.000 zł na 
węglu przy jednorazowym koszcie zainstalowania automatyki 
600.000 zl; zwrot kosztów automatyzacji nastąpił więc w ciągu 

6 miesięcy.
Automatyzacja ciśnienia 1 temperatury pary grzewczej 

w Zakładach Przemysłu Gumowego w Dębicy pozwoliła dzię
ki utrzymaniu stałego reżimu technologicznego zmniejszyć 
braki o 5 proc., co stanowi oszczędność 960.000 zł rocznie. 
Koszt zainstalowania automatyki — 550.000 zl — zamortyzował 
się w ciągu 7 miesięcy.

Wprowadzenie automatycznej regulacji ciśnienia gazu na 
agregatach do dmuchania balonów żarówkowych w Pilskiej 
Fabryce Żarówek „Łumel" spowodowało s.nadek ilości bra
ków z 8 proc, na 1,5 proc., co daje w efekcie zwiększenie 
wydajności agregatów o ok. 400 tys. balonów żarówkowych 
rocznie. Koszt automatyki - ok. 20.000 zl.

Zainstalowane układy automatyki w kopalni „Wieczorek" 
zamortyzowały się w ciągu 12 miesięcy, w Jeleniogórskiej 
Wytwórni Optycznej — w ciągu 10 miesięcy.

Jak stwierdza wspomniana uchwala kolegium PMC, proble
my automatyzacji „są jednymi z ważniejszych zadań zakła
dów, zjednoczeń i Ministerstwa". Można tu dodać, że bardzo 
dotychczas zaniedbanymi. Stąd wynikałby postulat, aby śla
dem uchwały poszły intensywne starania wszystkich zainte
resowanych ogniw I szczebli w celu Jak najsprawniejszej rea
lizacji tej racjonalnej koncepcji, na którą się wreszcie zde
cydowano. 4dzie tu m. in. o to, aby nie dopuścić do powsta
wania rozmaitych przeszkód natury niby — formalnej (np. 
kwestia etatów I plac w PAP), aby nie certowano się nad
miernie o tysiące czy setki tysięcy tam, gdzie efekty przed
sięwzięcia liczą się na dziesiątki milionów.

(wd)



D
yskusja o cenach, szczegól
nie o systemie cen we
wnętrzne - przemysłowych 
trwa. Jej nasilenie po 
1956 r., podsumowane w 
pewnej mierze tezami Ra

dy Ekonomicznej, nie usunęło sze
regu nieporozumień, czasami nawet 
nieporozumień o zasadniczym zna
czeniu. Świadczą o tym m. in. ostat
nie wystąpienia H. Stankiewicza.1) 
Spotkały się już one z krytyką,2) 
jednakże H. Stankiewicz odpowie
dział na nią —naszym zdaniem — w 
sposób nieprzekonujący. Fakt ten za
chęcił nas do Włączenia się do dy
skusji.

„Ideologicznym" założeniem kon
cepcji bronionych przez H. Stankie
wicza jest myśl, że obok artyku
łów wysokorentownych, muszą być 
produkowane artykuły malorentow- 
ne i finansowo deficytowe". Autor 
myśli tutaj o rentowności wyprowa
dzonej z cen zbytu — (C.J. i M. M.). 
Z tego zaś wynika, że nastąpił 
„...pierwszy etap zanikania warto
ści..." W tym pierwszym etapie ce
na ma znaczenie ekonomiczne już 
tylko jako cena popytu (dla odbior

O PRAWIDŁOWĄ OCENĘ 
REFORMY 

CEN FARRYCZNYCH
MAREK MISIAK

cy), natomiast dla dostawcy staje 
się ona tylko elementem statystycz- 
no-sprawozdawczym. „Jeżeli głów
nym przeznaczeniem cen zbytu jest 
prawidłowe kształtowanie popytu 
zgodnie z wymogami prawa warto
ści — pisze Stankiewicz — to 
zadaniem cen fabrycznych jest 
stworzenie podstaw dla możli
wie obiektywnej oceny działal
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
oraz ograniczenie hamulców w 
dostosowaniu produkcji do zapo
trzebowania". Wiąże się to ściśle z 
inną tezą, a mianowicie, że „...spo
łeczna własność środków produk
cji czyni zysk nieprzydatnym dla o- 
ceny wyników działalności zjedno
czeń i przedsiębiorstw" J).

Autor jest zdania, że tylko dzięki 
cenom fabrycznym (bądź rozlicze
niowym) o relacjach zgodnych z re
lacjami kosztów, ceny... oddziału
ją na dostosowanie się dostawcy do 
potrzeb odbiorcy, gdyż produkcja 
wszystkich asortymentów jest mniej 
więcej jednakowo rentowna4). Jesz
cze dobitniej formułuje tę tezę w 
drugim ze swoich artykułów: „Przy 
nowych cenach fabrycznych będą 
występować tylko nieduże różnice w 
poziomie zysku, co powinno się 
pi-zyczynić do większego liczenia się 
z wymogami odbiorców"...5).

Identyfikując subiektywne intere
sy odbiorcy z potrzebami gospodarki, 
Henryk Stankiewicz widzi w cenie 
fabrycznej, proporcjonalnej do kosz
tów, również rzekomą odtrutkę 
przeciwko odgórnemu planowaniu 
asortymentowemu i uważa, że brak 
takich cen prowadzi „...do ograni
czenia samodzielności przedsiębiorstw 
i zakresu działania rozrachunku go
spodarczego".

Po pierwsze, trzeba się zdecydo
wać; albo cena fabryczna ma rze
czywiście tylko znaczenie statystycz- 
no-obrachunkowe i wówczas nie ma 
problemu w związku z oddziaływa
niem tej ceny na dostawcę, albo jest 
to cena dostawcy, a wówczas nie 
można ograniczać jej funkcji do sta- 
tystyczno-obrachunkowych.

Praktyka ostatnich paru lat bar
dzo jaskrawo potwierdza słuszność 
tezy o potrzebie i możliwości pow
stania jednolitego systemu cen dla 
odbiorcy i dostawcy. Od 1956 r. nie 
ustaje proces wiązania najsilniej
szych bodźców zainteresowania ma
terialnego producenta właśnie cena
mi zbytu. W całym prawie przemy
śle środków konsumpcji w miejsce 
przedtem występującego i powiąza
nia funduszu plac z wartością pro
dukcji w cenach fabrycznych, wystą
piło powiązanie funduszu płac z 
wartością produkcji w cenach zbytu. 
To samo dotyczy funduszu premio
wego, który od br. wraz z fundu
szem zakładowym uzależniony został 
w tym przemyśle od przyrostu 
akumulacji pieniężnej, tzn. różnicy 
pomiędzy wartością produkcji w ce
nach zbytu a kosztami własnymi.

Jeżeli jeszcze do 1956 r. przedsię
biorstwa przede wszystkim starały 
się wykonywać i przekraczać plan 
zysku nie zwracając takiej uwagi na 
akumulację, to od 1956 r. sytuacja 
się odwraca i przedsiębiorstwa za
czynają forsować przede wszystkim 
produkcję wyrobów wysokoaku- 
mulatywnych, obciążonych najniż
szym podatkiem obrotowym, choć
by one były nawet niskozyskow- 
ne. Zjawisko to jest związane nie 
tylko z ewolucją bodźców, ale rów
nież ze zwiększeniem dyscypliny fi
nansowej rozliczeń z budżetem, in
spirowanym głównie przez Minister
stwo Finansów. Zyski i ceny fa
bryczne w tych, warunkach coraz 
bardziej spychane są do roli wskaź
ników statystyczno-obrachunkowych, 
co jest chyba najbardziej ■ natural
nym procesem ewolucji naszego mo
delu gospodarczego. Celem a- zara
zem zakończeniem pierwszej fazy 
tej ewolucji byłaby całkowita rezy
gnacja zf podwójnego układu cen i 

zastąpienie obecnej różnicowej for
my przedmiotowego podatku obro
towego — procentowym podatkiem 
podmiotowym.

Henryk Stankiewicz na początku 
swojego pierwszego artykułu dekla
ruje się za ograniczeniem roli cen 
fabrycznych do takich właśnie funk
cji statystyczno-obrachunkowych, a 
równocześnie głosi pogląd, że od 
tych cen powinny być uzależnione 
preferencje producenta. Jest to 
pierwsza, można powiedzieć, wyj
ściowa niekonsekwencja w rozumo
waniu H. Stankiewicza.

Nie wytrzymują również krytyki 
uogólnienia stanowiące obudowę 
tego rozumowania „o zanikaniu pra
wa wartości" i „niemożliwości opie
rania się na zysku w warunkach spo
łecznej własności". Sam autor im za
przecza, gdy postuluje uzależnienie 
struktury produkcji od zamówień 
odbiorcy, a więc i od cen odbiorcy 
— cen zbytu — które są cenami po
pytu. Teza ta stanie się w pełni zro
zumiała w dalszej części artykułu.

Druga niekonsekwencja wiąże się 
z uzasadnieniem tezy, że cena fa
bryczna, rozumiana, jako cena pro

porcjonalna do kosztów, jest opty
malną — ze społecznego punktu wi
dzenia dostawcy.

Dla wyjaśnienia tej niekonsekwen
cji posłużymy się możliwie najprost
szym przykładem: załóżmy, że w 
przedsiębiorstwie X produkowane są 
dwa wyroby o właściwościach sub
stytucyjnych A i B, z których pierw
szy ma cenę wyższą niż drugi, a 
drugi ma koszty własne wyższe niż 
pierwszy. Jeżeli ceną dostawcy nie 
jest cena zbytu, ale cena fabryczna, 
proporcjonalna do kosztów, to pro
porcje produkcji obu wyrobów będą 
się układać na niekorzyść drugiego 
wyrobu, bo takie będą preferencje 
odbiorcy, a ceny fabryczne, zgodnie 
z intencją H. Stankiewicza nie będą 
stwarzać żadnych „hamulców w do
stosowaniu produkcji do zapotrzebo
wania",

Ten przykład Ilustruje istotę 
sprzeczności modelu gospodarczego 
H. Stankiewicza. Odbiorca subiek
tywnie zainteresowany jest tylko w 
wartości użytkowej i w cenie, po 
której kupuje. Jeżeli relacje cen zby
tu odbiegają od relacji kosztów, to 
koszty i rentowność nie mają na 
niego również pośredniego wpływu. 
H. Stankiewicz nie wyjaśnia jak bę
dzie się kształtował stosunek relacji 
cen zbytu do relacji cen fabrycz
nych. Konsekwentnie podążając za 
rozumowaniem autora, orientujemy 
się, że relacje te nie będą zgodne 
z założeniami, że cena odbiorcy jest 
ceną popytu, a cena dostawcy wy
wiera minimalny wpływ na wybór 
asortymentu przez producenta, ozna
cza tylko utrwalenie i pogłębienie 
rozbieżności pomiędzy cenami zbytu, 
a kosztami własnymi. W tych wa
runkach postulowanie biernego pod
porządkowania producenta subiek
tywnym preferencjom odbiorcy jest 
kultywowaniem nie liczących się z 
kosztami preferencji odbiorcy, które 
z tych rozbieżności wynikają.

Od subiektywnego interesu od
biorcy należy odróżnić obiektywny 
interes odbiorcy — interes odbiorcy 
społecznego. Dla odbiorcy, z punktu 
widzenia społecznego, nie są wcale 
obojętne ani koszty, ani rentowność. 
Im bowiem niższe będą koszty pro
dukcji i większa jej rentowność, tym 
szybsze będzie tempo wzrostu do
chodu narodowego i inwestycji, a 
więc ,większe bieżące i perspekty
wiczne zaspokojenie potrzeb odbior
cy.

O takim właśnie obiektywnym 
Interesie odbiorcy myślał zapewne 
E. Winter, kiedy pisał „W praktyce 
oznacza to (zrównanie relacji cen

Odrzańska sesja naukowa
Wśród wielu Imprez, 

organizowanych w 
Tygodniu Ziem Za
chodnich, odbyta się 

również dwudniowa sesja 
poświęcona problemom 
.wykorzystania Odry. Była 
to. Jak stwierdził w swoim 
referacie prof. Leszczycki, 
trzecia po wojnie otwarta 
konferencja naukowa. Dwie 
pierwsze odbyty się w Gli
wicach 1 Krakowie jesle- 
nią 1946 r. W latach póź
niejszych odbyło się rów
nież szereg konferencji po
święconych Odrze, miały 
one Jednakże charakter 
bardziej zamknięty. Organi
zatorem ostatniej sesji była 
Rada Naukowa Towarzy
stwa Rozwoju Ziem Za
chodnich oraz Komisja Za
gospodarowania Odry, dzia
łająca przy Radzie Naczel
nej TRZZ.

IV pierwszym dniu obrad, 
który połączony był z 
objazdem Odry na trasie od 
Brzegu Dolnego do Głogo
wa (12.V.hr.) przedyskuto
wane zostały referaty inż. 
Zbigniewa Kuszewskiego 
na temat perspektyw roz
woju żeglugi na Odrze oraz 
inż. Antoniego Arkuszew
skiego o zagadnieniach re
tencji w górnym biegu 
Odry.

Wyniki obrad zostały ze
brane we wnioskach, z któ
rych najważniejsze są na- 
■tenujące: 

fabrycznych z relacjami kosztów — 
CJiMM) zwolnienie zjednoczeń z 
obowiązku liczenia się z wymagania
mi 1 potrzebami odbiorców. Dostaw
cy zostaje bowiem zagwarantowana 
rentowność na wszystkie wyroby, 
bez względu na poziom ich kosz
tów"').

Ciekawa jest replika H. Stankie
wicza na krytykę E. Wintera: „...nie 
mogę zrozumieć — pisał on — dla
czego nowe ceny fabryczne miałyby 
zwolnić dostawców od obowiązku li
czenia się z wymogami odbiorców,.." 
Istotnie H. Stankiewicz — jak wyda- 
je się — nie rozumie różnicy między 
subiektywnym interesem odbiorcy 
indywidualnego, a interesem odbior
cy społecznego.

Trzecią wreszcie niekonsekwencją 
w rozumowaniu H. Stankiewicza 
jest przypisywanie cenom fabrycz
nym, podniesionym do rangi cen do
stawcy, roli warunku wzrostu samo
dzielności przedsiębiorstw.

Jedyną formą zabezpieczenia inte
resu odbiorcy społecznego w warun
kach omawianego systemu cen fa
brycznych może być prawidłowo 
sporządzony plan dyrektywny orga

nów administracyjnych, sprawują
cych funkcje jednostek nadrzędnych 
ponad przedsiębiorstwem.

Ceny fabryczne o relacjach sztucz
nie zrównanych z relacjami kosz
tów, wcale nie urealniają rachunku 
ekonomicznego, jak to twierdzi H. 
Stankiewicz, a tylko zniekształcają 
jego wyniki w stosunku do faktycz
nej rentowności produkcji. Rachu
nek ekonomiczny dostawcy izolowa
ny jest zupełnie od rozkładu cen po
pytu. Wyniki rachunku są nieza
leżne od tego, czy wprowadza 
się do produkcji wyroby o du
żej akumulacji pieniężnej, czy 
takie, które nie dają jej wcale. 
I to właśnie zakłada potrzebę inge
rencji z zewnątrz, żeby nie liczące 
się z kosztami i rentowmością prefe
rencji odbiorców nie były biernie ł 
ślepo wykonywane przez przemysł.

*
Reformę cen fabrycznych 1960 r. 

trzeba traktować jako uporządkowa
nie cen w ramach starego systemu. 
Taką mniej więcej ocenę tej refor
my dał J. Gordon w artykule „O 
uporządkowaniu systemu cen" (Patrz 
Gospodarka Planowa 3/60).

Tego rodzaju porządkowanie jest 
zawsze potrzebne 1 można się cie
szyć, że jest podejmowane. Ale trze
ba sobie zdawać sprawę, iż jest to 
porządkowanie systemu obciążonego 
poważnymi organicznymi wadami, 
który w najlepszym razie może speł
nić funkcje cen statystyczno-obra
chunkowych, cen porównywalnych 
itp.

Pozytywnie trzeba ocenić noweli
zację cen fabrycznych w oparciu o 
aktualny poziom kosztów. Ciekawe 
są propozycje rozszerzenia wachla
rza możliwych podstaw obliczania 
narzutu zysku w stosunku do kosz
tów. Wszystko są to jednak zmia
ny, które można traktować wyłącz
nie jako porządkowanie dotychcza
sowego systemu cen febrycznych 
absolutnie nie podnoszące ich jesz
cze do rangi cen równowagi ekono
micznej.

i) „Nowe ceny fabryczne ! rozliczenio
we”, Ż.G. nr 7.-60, „Ceny i wieloletnie 
normatywy", Z.G. nr 13/60.

•) Emanuel Winter: „Odwrotna strona 
medalu", Ż.G. nr 8/60, Zdzisław Kuchar
ski: „Nowe ceny fabryczne za cenę nie
porozumień", Z. G. nr 9/60, H. Mościcka: 
„Nowe ceny fabryczne a praktyka finan
sowa", Ż.G. nr 17/80.

3) „Nowe ceny fabryczne 1 rozliczenio
we"

4) j.w.
•) „Ceny 1 wieloletnie normatywy". 
’) jw.
') „Odwrotna strona medalu".
aj „Ceny 1 wieloletnie normatywy".

W najbliższym pięcioleciu 
powinno nastąpić wydatne 
zwiększenie przewozów 
wzdłuż Odry, przede wszy
stkim towarów masowych 
(węgiel, koks, nawozy 
sztuczne oraz materiały bu
dowlane). Według rozpo
znanych potrzeb przewozy 
na Odrze powinny osiągnąć 
w 1965 r. co najmniej 4 mlii 
ton, zamiast ustalonych w 
projekcie planu 5-Ietntego 
— 3,2 min ton, W związku 
z tym nastąpić musi rozbu
dowa taboru odrzańskiego 
z dotychczas planowanych 
120 tys. ton nośności do 160 
tys. ton. Do produkcji ta
boru powinna być włączo
na dawna Stocznia w Gło
gowie. Równocześnie z bu
dową taboru należy pro
wadzić uzupełniające inwe
stycje w portach odrzań
skich, administrowanych 
przez przedsiębiorstwa że
glugowe, a ponadto udzielić 
poparcia i pomocy zakła
dom przemysłowym, które 
odbudowują lub zamierzają 
budować własne przela- 
downie i bocznice wodne. 
Potrzebne środki inwesty
cyjne do roku 1965 wynoszą 
w przedsiębiorstwach że
glugowych około 50 min zl., 
a w zakładach przemysło
wych — około 100 min zł. 
Instytucjom nie związanym 
z transportem rzecznym, a 
użytkującym magazyny w 
portach odrzańskich należy 
zapewnić środki na budową

potrzebnych im magazy
nów poza obrębem portów. 
Port rzeczno-morskł w 
Szczecinie należy w okre
sie najbliższych kilku lat 
przystosować do sprawnej 
obsługi rozwijających się 
przewozów rzecznych, tak 
nby w obrocie towarowym 
portu udział żeglugi śródlą
dowej powiększył się z 
obecnych 14 do około 30 
proc.

Dla celów utrzymania re
gularności żeglugi na Odrze 
i dla celów przeciwpowo
dziowych niezbędne jest 
zbudowanie nowych zbior
ników retencyjnych. Pro
gram inwestycyjny nie mo
że się ograniczać Jedynie 
do obecnie planowanych 
zbiorników w Dzlerżnie 1 
Glęblnowte.

Drugi dzień obrad (13 
maja br.) mlal miejsce już 
w Szczecinie, a zapocząt
kował go referat przewod
niczącego sesji — prof. dr 
St. Leszczycklego. Referent 
stwierdził, że rozpatrywa
nie problematyki Odry Jest 
możliwe tylko Jako kom
pleks zagadnień gospodarki 
wodnej. Zagadnienia le 
można podzielić na waż
niejsze I mniej ważne. Do 
ważniejszych prof. Lesz
czycki zaliczył zaopatrzenie 
przemysłu I ludności w wo
dę, sprawy żeglugi, pro
blem zanieczyszczeń rzeki, 
zaopatrzenie w wodę rol
nictwa oraz zagadnienia

Spożycie w planie 
i w rzeczywistości

dokończenie ze str. 1

handlu uspołecznionego w porówna
niu z założeniami planu 5-letniego 
zostaną niewątpliwie w bieżącym 
roku przekroczone, to mało jest 
prawdopodobne, aby mógł być osiąg
nięty założony w pięciolatce na 1960 
r. poziom spożycia mięsa, na 1 
mieszkańca w wysokości 47,2 kg 
(łącznie z tłuszczem wieprzowym) 
wobec osiągniętego w 1959 r. spo
życia w granicach 44,4 kg na miesz
kańca. Wiąże się to ze spadkiem 
spożycia naturalnego wsi, co spra
wia, że wraz ze wzrostem sprzeda
ży mięsa w handlu detalicznym nie 
rośnie w takim samymi stopniu spo
życie ludności.

RYBY I PRZETWORY

Dotychczasowy przebieg dostaw 
na rynek ryb i przetworów rybnych 
wskazuje, że nie zostaną wykonane 
przyjęte na 1960 rok założenia pla
nu 5-letniego.

Plan plęclolefnl przewidywał bowiem, 
że dostawy śledzia solonego wzrosną 
z 38,9 tys. ton w 1935 r. do 74,7 tys. ton 
w 1960 r., podczas gdy wg założeń NPG 
trzeba przyjąć, że dostawy te będą 
kształtowały się w br. w granicach 
52 tys. ton. Dostawy dorsza patroszo
nego, które miały wzrosnąć wg planu 
5-letniego z 8,4 tys. ton w 1955 r. na 
11,1 w 1960 r„ będą się kształtowały, o 
Ile zostanie wykonany plan NPG na 
1960 r. w granicach 9 tys. ton. Dostawy 
zaś ryb słodkowodnych, które wg pla
nu 5-letniego, miały w 1960 r. kształto
wać się na poziomie 1955 r., tj. w gra
nicach 5,7 tys. ton spadną według prze
widywań NPG na 1960 r. do 3,6 tys. ton.

Plan dostaw na rynek podstawo
wych asortymentów ryb nie zostanie 
więc wykonany. Szczególnie nieko
rzystnie przedstawiają się dostawy 
ryb słodkowodnych. Obserwujemy tu 
bowiem stały spadek dostaw wsku
tek niewłaściwie prowadzonej gos
podarki rybnej.

TŁUSZCZE JADALNE

Przewidziane na 1960 r. w NPG 
dostawy tłuszczów jadalnych na 
zaopatrzenie rynku wykazują znacz
ne odchylenia w porównaniu z prze
widywaniami planu 5-letniego. Nie 
oznacza to jednak, że plan dostaw 
tłuszczów na potrzeby ludności prze
widziany w pięciolatce na 1960 r. 
nie zostanie wykonany.

Plan 5-!etnl przewidywał te dostawy 
tłuszczów jadalnych na rynek wzrosną 
z 159,9 tys. ton na 244,5 tys. ton w 1960 r., 
a sądząc z założeń NPG na 1960 r. do
stawy te kształtować się będą w grani
cach 294 tys. ton.

To ogólne przekroczenie w 1960 r, 
zadań planu 5-letniego przewidzia
nych na ten rok spowodowane zo
stało poważnym, nieprzewidzianym 
wzrostem dostaw tłuszczów zwierzę-

Koło PTE
Kolo PTE w Żywcu powstało z Inicja

tywy pracowników Fabryki Śrub i Od
działu NBP w Upcu 1959 r. Wysiłki orga
nizatorów zmierzające do' objęcia zasię
giem Kota całego środowiska miejscowe
go wyraża Wzrost ilości członków z 20 
początkowo do 50 na koniec kwietnia br. 
Koto podjęło akcję odczytową obejmują
cą 9 odczytów wygłoszonych przez przed
stawicieli krakowskiego środowiska nau
kowego 1 ekonomisto w-r rak tyków. Naj
większe zainteresowanie wzbudziły 3 od
czyty prof. dr Wiktora Bonieckiego 
(WSE-Kraków), poświęcone problemom 
współczesnej rewolucji przemysłowej. 
Specjalistyczną serię odczytów poświęco
ną zagadnieniom rozwoju regionu go
spodarczego pt. „Pięcioletni plan rozwo
ju regionu gospodarczego woj. krakow
skiego, wygłosili mgr T. Eliaslewicz 
(WKPG - Kraków) 1 mgr R. Opałka 
(MRN-Nowy Sącz) „Efekty aktywizacji 
Nowosądecczyzny" oraz mgr A. Holo- 
wińskl (PKPG-Żywlec) „Pięcioletni plan 
rozwoju regionu gospodarczego pow. ży
wieckiego". Wprowadziła ona zaintereso
wanych w podstawowe problemy plano
wania regionalnego 1 główne założenia 
rozwoju gospodarczego tutejszego środo
wiska. Odczyty prof. dr Jana Czarkow
skiego (UJ) „Problemy równowagi pie
niężnej naszej gospodarki narodowej", 
prof. dr Bronisława Oyrzanowskiego 
(UJ) „Zagadnienia rozwoju gospodarcze
go krajów zacofanych" oraz prof. dr Ro
mana Domaszowlcza (WSE-Kraków) 
„Aktualna sytuacja gospodarcza St. zjed
noczonych" wzbudziły duże zaintereso- 

związane ■ urządzeniami 
zabezpieczającymi przed 
powodziami. Do zagadnień 
mniej ważnych, co nie 
oznacza, że nie Istotnych, 
zaliczają się: energetyka 
wodna, turystyka oraz ry
bołówstwo w dolnym biegu 
Odry.

Dyskusja plenarna, w 
której zabrało glos kilku
nastu uczestników sesji, 
rozwinęła niektóre zagad
nienia zawarte w refera
tach. Na szczególne podkre
ślenie zasługują glosy nau
kowców szczecińskich (prof. 
prof. Małek, Zaremba, Ma- 
lessa), którzy domagali się 
szerszego programu badań 
I studiów nad aktywizacją 
dolnej Odry I Zalewu 
Szczecińskiego. Zabrał glos 
również uczestniczący w 
sesji wiceminister Żeglugi 
Jan Wiśniewski. Ustosun
kował się on do wielu po
stulatów naukowców oraz 
stwierdził, że resnrt prze
znacza na Inwestycje od
rzańskie w nadchodzą
cym planie pięcioletnim po
nad 900 min zl.

Udział w sesji wzięło stu- 
kilkudzl««ięclu naukowców 
I praktyków gospodar
czych. Obecni byli również 
liczni przedstawiciele Sej
mowej Nadzwyczajnej Ko
misji Ziem Zachodnich oraz 
Sejmowej Komisji Żeglujl 
i Gospodarki Wodnej.

(wycz) 

cych i roślinnych przy jednoczes
nym niewykonaniu założonych w 
pięciolatce dostaw masła. Takiemu 
układowi struktury spożycia sprzy
jała prowadzona odpowiednio poli
tyka cen, dążąca do zahamowania 
szybko rosnącej w 1957 r. dynamiki 
spożycia masła na rzecz zwiększenia 
spożycia margaryny i tłuszczów 
zwierzęcych.

Ostatecznie należy sądzić, że rów
nież spożycie tłuszczów w przeli
czeniu na 1 mieszkańca osiągnie w 
br. poziom wyższy niż przew.dywal 
plan pięcioletni.

Według założeń planu pięcioletniego 
spożycie tłuszczów na 1 mieszkańca 
miało wzrosnąć z 12,8 kg w 1955 r. na 
16,2 kg w 1960 r., a obecnie przewiduje 
się, że wyniesie ono w br. 16,8 kg na 
1 mieszkańca. Podstawą tego wzrostu 
będzie spożycie tłuszczów wieprzowych, 
które wg założeń pięciolatki miało wzro
snąć z 6,1 kg na 1 mieszkańca w 1955 r. 
do 7,5 kg w 1960 r., a wzrośnie w br. 
do 8,4 kg oraz spożycie tłuszczów ro
ślinnych, które miało wzrosnąć z 1,9 kg 
na 1 mieszkańca w 1955 r. do 2,7 kg w 
1960 r„ a wzrośnie wg obecnych prze
widywań do 3,4 kg na 1 mieszkańca 
rocznie. Spożycie zaś masła, które wg 
planu 5-letniego miało wzrosnąć z 4,8 kg 
na mieszkańca w 1955 r. do 6 kg w 
1960 r„ osiągnie prawdopodobnie poziom 
w granicach 5 kg na mieszkańca.

ARTYKUŁY ZBOŻOWO-MĄCZNE
W artykułach zbożowo-mącznych 

założenia planu 5-letniego zostaną 
znacznie przekroczone.

Odnosi się to szczególnie do kasz 
i makaronów. Sprzedaż makaronu 
wzrosła z 25,2 tys. ton w 1955 r. 
do 44,7 tys. ton w 1960 r.

Założone w planie 5-letnim stop
niowe zmniejszenie sprzedaży pie
czywa w stosunku do 1955 r, nie 
zostanie zrealizowane.

Sprzedaż pieczywa zmniejszyła się 
w latach 1956 i 1957, lecz od 1958 r. 
zaczęła stale wzrastać, a w 1960 r. 
znacznie przekroczy poziom sprze
daży 1955 r.

Odmiennie od założeń planowych 
kształtuje się także struktura sprze
daży pieczywa. Udział pieczywa żyt
niego zmniejszył się prawie o 100% 
w porównaniu z 1955 r. na korzyść 
pieczywa pszennego i mieszanego,

INNE ARTYKUŁY 
ŻYWNOŚCIOWE

Przewidziane na 1960 r. dostawy 
nabiału są wyższe we wszystkich 
pozycjach od założeń planu 5-let
niego na ten okres.

Na podkreślenie zasługuje zwłaszcza 
przewidywane przekroczenie planu sprze
daży mleka konsumpcyjnego. Zamiast 
przewidzianych w założeniach planu 
5-letniego na 1960 r. 610 min 1 mleka 
rynek otrzyma 758 min 1. Zamiast prze
widzianych w planie 5-letnim na 1960 r. 
dostaw 10,7 tys. ton serów twardych ry
nek otrzyma 14,5 tys. ton.

Sprzedaż cukru dla ludności w 
1960 roku osiągnie przewidzianą za-

w Żytucu
wanle środowiska. Ambicją zarządu, w 
którym zasiadają przedstawiciele prze
mysłu, handlu, bankowości, szkolnictwa 
4 administracji Jest aktywizacja i skupie
nie w PTE wszystkich ekonomistów Ży
wiecczyzny. Coraz większy udział osobi
sty członków w pracach Koła: np. wy
głoszenie odczytu specjalistycznego dla 
działaczy samorządu spółdzielczości pra
cy, delegacje na konferencje problemowe 
organizowane przez inne koła PTE (np. 
w Elblągu) i przedstawienie ich przebie
gu i wyników na zebraniu Koła, opraco
wywanie ankiet, np. miesięcznej fotogra
fii dnia roboczego, dyrektorów miejsco
wych przedsiębiorstw przemysłowych 1 
przedstawianie wyników miejscowym 
czynnikom, czy wreszcie organizowanie 
„grup zainteresowań", np. gospodarki 
materiałowej — zgłoszone przez członków 
na okres przerwy wakacyjnej, uzasad
niają optymistyczną ocenę wykorzysta
nia możliwości rozwojowych środowiska. 
Kolo zorganizowało wycieczkę do Huty 
im. Lenina, ogłosiło konkurs z nagroda
mi pt. Co chclalbyś usprawnić w swo
im zakładzie pracy. Wymieniona repre
zentatywność Zarządu umożliwia prak
tyczną realizację wyników prac i postu
latów Koła.

Kolo w Żywcu otoczone jest opieką 
przez Zarząd PTE w Krakowie. Szcze
gólnej pomocy udziela prezes Oddziału 
prof. dr Bronisław Oyrzanowskl 1 sekre
tarz mgr Tadeusz Eliaslewicz. Pragnę w 
Imieniu Koła złożyć Im podziękowanie za 
osobisty wkład w aktywizację prowincjo
nalnych ośrodków ekonomicznych.

ANDRZEJ FIRLEJCZYK 
Żywice

Zmiany 
w rzemiośle

W okresie od 31 marca 1959 r. do 
31.III.br. liczba warsztatów rze
mieślniczych zmniejszyła się — 
według danych Związku Izb 

Rzemieślniczych — o ponad tysiąc, 
a równocześnie zatrudnienie w rze
miośle zwiększyło się w tym czasie 
o blisko 4 tys. osób. Wzrost wykazują 
rzemiosła grupy budowlanej 1 rze
miosł różnych.

Wzrost liczby zakładów rzemiosł 
budowlanych wynika z przeprowa
dzanej obecnie akcji ujawniania nie
legalnych wykonawców robót budo
wlanych na wsi oraz z objęcia obo- 
wl -kłem opłacania podatków od pro
wadzenia działalności nierolniczej 
rzemleślnlków-rolnlków. Nie jest to

Praca dla ekonomistów
Poszukuje się kandydatów do prac In- 

formacyjno-dokumenlacyjnych z dziedzi
ny finansów spośród absolwentów, lub 
kończących studiia na SGPIS, WSE lub 
wydziałach prawa uniwersytetów.

Wymagania: ogólna znajomość proble
matyki ekonomiczno-finansowej, przynaj
mniej Jednego Języka obcego (zwłaszcza 
czeskiego* serbskiego) oraz umiejętność 
odreriagowywanla tekstów opracowań z 
Języków obcych.

Warunki do omówienia na miejscu w 
godzinach 9-16. Ministerstwo Finansów, 
Świętokrzyska 12, Zakład Naukowo-Ba
dawczy, i piętro, pokój 1407. tel. 674-21, 
wewn. 614.

łożeniami planu 5-letniego ilość 640 
tys. ton. Spożycie cukru jednak, 
wobec mniejszego zużycia w prze
myśle, w przeliczeniu na 1 miesz
kańca wyniesie 28,8 kg. Założenia 
planu 5-ietniego przewidywały tym
czasem osiągnięcie w 1960 r. spoży
cia w granicach 30 kg na 1 miesz-

Sprzedaż wódek i spirytusu, wy
nosząca w 1955 r. 63,6 min 1 (w 
przeliczeniu na alkohol 100n) wzroś
nie w br. do 73 min 1, tj. o 5.8 
min mniej niż przewidywały na 
1960 r. założenia planu 5-letniego. 
Dzięki bow em intensywnie prowa
dzonej akcji przeciwalkoholowej 
(propaganda przeciwalkoholowa, pod
wyżka cen na wyroby spirytusowe, 
zmniejszenie punktów sprzedaży 
itp.) osiągnięto poważny spadek 
konsumpcji wódek i spirytusu w 
stosunku do 1957 r. (wynoszącej 
80,1 min 1).

Popyt ludności wyraźnie przesunął 
się na spożycie napojów zawierają
cych niższy procent alkoholu jak 
wina, piwo oraz napoje bezalkoho
lowe, których produkcja wydatnie 
wzrosła.

Sprzedaż papierosów wg NPG na 
rok 1960 wyniesie 48 mld sztuk 
czyli będzie mniejsza o 1 mld szt. 
od założeń planu 5-Ictniego na ten 
okres.

Rozwój stosunków w naszym 
handlu zagranicznym umożliwił 
import znacznie większej ilości to
warów spożywczych niż przewidy
wał}’ założenia planu 5-letniego. 
Zwiększenie wielkości importu owo
ców południowych, kawy, herbaty, 
ryżu i znaczne obniżki cen w po
równaniu z cenami w 1955 r. (np; 
ryż z 18 zł za kg do 8 zł, kawa 
z 390 zł za kg na 220 zł, cytryny 
z 60 zł za kg na 30 z!) poprawiły 
stan zaopatrzenia rynku i powięk
szyły parokrotnie spożycie ludności 
w porównaniu z 1055 r,

*

Na podstawie ogólnych porównań 
ilościowych kształtowania dostaw 
artykułów’ żywnościowych do sieci 
handlu detalicznego i ich spożycia 
przez ludność można stwierdzić, że 
pod względem jakościowym odbie
ga ono w pewnym stopniu od prze
widywań planu 5-letniego na rok 
1960. Wiąże się to głównie z trud
nościami w rozwoju hodowli żyw
ca wieprzowego i niewykonaniem 
planów rozwoju rybołówstwa oraz 
osiągnięciami w produkcji nabiału.- 
Znane zaś powszechnie trudności w 
rozwoju handlu zagranicznego nie 
W’płynęły na pogorszenie struktury 
spożycia wielu importowanych arty
kułów żywnościowych, w porów
naniu z założeniami planu 5-letnie
go na 1960 r. (T. K.).

Oleśnickie Zakłady Obuwia w 
Oleśnicy ul. Kilińskiego Nr 4 za
trudnią natychmiast pracowni
ków na stanowiska:

1-go pracownika na stanowisko 
Gl. Księgowego.

1-go pracownika na stanowisko 
Księgowego-Rewidenta.

Od kandydatów wymagane jest 
wykształcenie wyższe ekonomicz
ne i 3 lata praktyki w pracy za
wodowej względnie wykształce
nie średnie i 6 lat praktyki. Wa
runki mieszkaniowe zapewnione 
po okresie próbnym. Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne przyjmo
wane będą w Dziale Kadr OZO.

K-9-0

Narodowy Bank Polski Oddział 
Wojewódzki w Koszalinie zatrud
ni specjalistów z zakresu plano
wania obiegu pieniężnego i ban
kowej kontroli funduszu płac. 
Wymagane wykształcenie wyższe 
i odpowiedni staż pracy banko
wej. Wynagrodzenie do 2.700 ad. 
Mieszkanie zapewnione.

Zgłoszenia kierować pod adre
sem: Oddział Woj. NBP Wydział 
Kadr w Koszalinie, ul. Zwycięs
twa 42.

wl.z faktyczny wzrost liczby zakła
dów usługowych, lecz przyrost o cha
rakterze statystycznym. Wzrost ten 
nie obejmuje wszystkich rzemiosł: 
Instalatorstwo elektryczne wykazało 
w tym czasie spadek o około 5 proc., 
instalatorstwo wodne o 1,5 proc. itd.

Największy spadek ilości warszta
tów rzemieślniczych obserwuje się w 
branży skórzanej (o ponad 10 proc, w 
ciągu 12 miesięcy), spożywczej, meta
lowej 1 odzieżowej.

Ubytek zakładów w rzemiosłach 
skórzanych i odzieżowych dotyczy 
głównie rzemiosł produkcyjnych, któ- 
r- nie mogą już obecnie wytrzymać 
konkurencji z produkcją fabryczną.

Spadek liczby zakładów w rzemio
słach metalowych najsilniej dotknął 
mechanikę precyzyjną, radiomecha
nikę i elektromechanikę, ślusarstwo. 
Ślusarstwo samochodowe.

Zmniejszenie się liczby zakładów w 
rzemiosłach spożywczych spowodo
wane zostało samolikwidacją zakła
dów rzeżniczo-wędliniarskich wsku
tek braku masy mięsnej, l iczba pie
karni 1 zakładów cukierniczych nie 
uległa istotnym zmianom.

Największy spadek warsztatów rze
mieślniczych miał miejsce w War
szawie (5,2 proc.), Wrocławiu (5,1 
proc.), Lodzi (5 proc.), a także w woj. 
szczecińskim, zielonogórskim 1 gdań
skim. Zwiększyły stan posiadani# 
warsztatów rzemieślniczych woje
wództwa: białostockie, lubelskie, łódz
kie 1 krakowskie. (z>

12.V.hr
31.III.br


Pion ankiety — konkursu o postępie technlcinym

IT? naszeS» konkursu są już znane '). W dzl- 
VA/ slc.jsz5m numerze drukujemy w całości prace, 
W t które uzyskały drugą i trzecią nagrodę oraz 

fragmenty prac, które uzyskały czwartą i piątą nagrodę.
Clioć jury nie widziało za możliwe przyznanie pierw

szej nagrody, to fakt ten nie oznacza jednak, że w na
desłanych .pracach konkursowych nie było cennych 
pozycji, zczególnie dużo było prac na średnim pozio
mie, w których wartościowe uwagi stanowiły fragment 
prac. Stwierdzić trzeba niestety, iż w większości prac 
dominowały rozważania zbyt ogólnikowe, za mało było 
propozycji praktycznych rozwiązań. Oczywiście w nie
których pracach podano konkretne projekty uspraw
nień organizacyjno-technicznych. Pracami tymi zainte
resowaliśmy resorty i zjednoczenia. Dotyczy to, poza 
publikou nyml w dzisiejszym numerze pracami m. m. 
prac: M. Pachowlcza, łnż. B. Krasuskiego, M. Bosady 
i R. Szewczyka.

Jedna z propozycji dotycząca wydobycia węgla ko
ksującego (praca L. W. z Gliwic) wydawała się 
w pierwszej chwili wręcz rewelacyjna. Niestety, po 
dokładnym zbadaniu sprawy okazało się. Iż propono
wane rozwiązanie jest niemożliwe do wprowadzania 1 
niecelowe z punktu widzenia technicznego. Podobnie 
przedstawiała się sprawa z niektórymi inngml wnio
skami.

Jeden z czytelników proponował np. utworzenie „cen
tralnej agencji do spraw realizacji i koordynacji postę
pu technicznego" (poza istniejącym już Komitetem do 
Spraw Techniki). Na podstawie umowy agencja miała
by za zadanie wyszukiwanie innowacji, które byłyby 
najbardziej stosowne dla zlecającego przedsiębiorstwa. 
Jednocześnie agencja "realizowałaby swoje zadania po
przez zlecenie wysoko kwalifikowanym fachowcom (za
trudnionym w innych instytucjach i przedsiębiorst
wach) wykonania określonych zadań. Oczywistą Jest 
rzeczą, że taka koncepcja' nie mogła być przez nas 
podtrzymana.

Jak już informowaliśmy czytelników, spośród nade
słanych 72 prac, 27' traktowało zagadnienie postępu 
technicznego międzyresortowo lub syntetycznie, 25 do
tyczyło przemysłu, 12 rolnictwa a 8 zajmowało się in
nymi działami gospodarki narodowej. Liczby te trzeba 
obecnie rozszyfrować.

Udział -oszczególnych dziedzin był następujący: prze
mysł metalowy — i prace; w tym maszynowy — 2,

stoczniowy — 1, odlewnictwo — 1, chemiczny 4 (głów
nie problematyka tworzyw sztucznych l automatyzacji), 
lekki — 2 (włókienniczy i obuwniczy), spożj wczy — 7 
(m. In. mlynarstwo, plekarnlctwo, mleczarstwo, prze
twórstwo), gastronomia - 1, produkcja artykułów trwa
łego użytku — 1 1 sprzętu pożarniczego — 1, górnictwo 
— 2, transport — 1, budownictwo — 2 (miejskie i wiej
skie), przemysł materiałów budowlanych — 2, handel 
— 1, rolnictwo — 12 (głównie dot. mechanizacji hodo
wli, sprzętu plonów i uprawy ziemi oraz funduszu roz
woju rolnictwa).

Poza tym zajęto się sprawami remontów (1), opako
wań (1), organizacją pracy (1) oraz bezpieczeństwem 
i higieną pracy (1) w przedsiębiorstwach. Sprawy admi
nistracji 1 biurokracji znalazły oddźwięk w .dwóch pra
ca en, problem kadr w trzech, współdziałanie teorii z 
praktyką w jednej, rola komórek postępu technicznego 
w przedsiębiorstwach w trzech, sprawy ruchu racjona- 
lizators..: go 1 wynalazczości w czterech, sprawy postę
pu technicznego w radach narodowych w jednej (za to 
baruz.o obszernej), w biurach projektowych w dwócn. 
Rachunkiem efektywności postępu technicznego zajęli 
się autorzy trzech prac. Reszta prac nie skupiała się 
wyraźnie nad jednym problemem.

.ymienlone powyżej dziedziny zostały jednocześnie 
przez autorów potraktowane jako — z ich subiektyw
nego punktu widzenia — szczególnie zacofane pod 
wzgl,dc-.i technicznym. Oczywiście wielu autorów za
strzegło się, iż mog.. pisać tylko o tej gałęzi, którą naj
lepiej znają i że omawianie poziomu technicznego w 
określonej dziedzinie niekoniecznie musi oznaczać. Iż 
nie Istnieją inne, bardziej zacofane. W każdym razie 
wysoki udział rolnictwa oraz przemysłu spożywczego 
w nadesłanych ankietach Jest symptomatyczny. Jedno
cześnie szeroki wachlarz gałęzi, w których niektóre 
urządzenia lub procesy technologiczne określone zosta
ły jako szczególnie zacofane świadczy o tym, że wszę
dzie pozostaje coś do zrobienia w zakresie dźwignięcia 
wzwyż poziomu technicznego. W kilku pracach- pod
kreślono jednak, że każde wdrażanie nowej techniki 
p parte być musi rachunkiem ekonomicznym, rachun
kiem efektywności inwestycji. Przy stosowaniu takie
go rachunku nie należy się oczywiście tylko kierować 
efektywnością bieżącą, danego roku, lecz również opła
calnością w przyszłych okresach. Moment ten jest 
szczególnie ważny przy przedsięwzięciach, które w tej 
chwili nie są może Jeszcze rentowne, ale są niezbędny
mi ogniwami postępu i opłacalności w przyszlycn 
okresach (automatyzacja, budownictwo uprzemysło
wione).

Większość prac ustosunkowała się do Istniejącego 
ap -r: tu wytwórczego i technologii. Natomiast, nieste
ty, zaledwie w kilku poruszono problematykę postępu 
technicznego w zakresie wyrobów.

Ogólnie odpowiedzi na pierwsze pytanie ankiety kon
kursu ') znaleźć można było w 38 pracach. Na drugie 
pytanie odpowiedziało 48 autorów, na trzecie — 34.

Sprawę odpowiedzi na te ostatnie dwa pytania po
traktujemy łącznie, ze względu na to, iż z diagnozą 
choroby — co hamuje postęp techniczny, łączy się za
zwyczaj określona terapia — jakie środki należałoby 
zastosować dla przyspieszenia postępu technicznego.

Pierwsza grupa zagadnień obejmuje materialne 1 
organizacyjne przesłanki postępu technicznego. Uczest
nicy ankiety wskazywali tu m. In. na niedostateczną 
w wielu przypadkach krajową produkcję 1 zbyt mały 
Import potrzebnej aparatury i maszyn. Jakość niektó
rych urządzeń. Niektórzy uczestnicy ankiety zajęli się

sprawami przygotowania kadr dla nowego skoku Ja
kościowego w dziedzinie techniki; inni krytycznie się 
ustosunkowali do istniejącej informacji naukowo-tech
nicznej. Niektórzy, wskazując na niewłaściwą organi
zację produkcji, zwrócili uwagę, że dopiero uspraw
nienie tego odcinka może zapewnić odpowiednio szyb
ki rozwój techniki. Odrębne miejsce zajmują obiektyw
ne hamulce postępu w rolnictwie. Należą do nich: roz
drobnienie gospodarstw, szachownica, niedostateczny 
rozwój kółek rolniczych, brak technicznych planów 
urządzeń rolnych, niedostateczna elektryfikacja wsi, 
niedostatecznie rozbudowany przemysł maszyn rolni
czych, zla jakość wielu maszyn, niskie kwalifikacje rol
ników i brak w -wielu przypadkach elementarnej kul
tury technicznej w rolnictwie, konserwatyzm wśród 
starszego pokolenia chłopów i ucieczka młodzieży do 
miasta.

Wykrystalizowała się również druga grupa zagadnień. 
Należą do niej bodźce materialne dla przedsiębiorstwa 
i pracowników sprzyjające postępowi technicznemu. 
Zwrócono uwagę, że producenci nic są materialnie za- 
intereso ni w doskonaleniu swoich wyrobów. Dotyczy 
to szczególnie wytwórczości środków produkcji I bu
downictwa, gdzie panuje niepodzielnie rynek produ
centa. Postulowano w związku z powyższym przyzna
nie producentom prawa do partycypowania (poprzez 
korektę cen) w korzyściach, które odnosi odbiorca. 
Kilkakrotnie poddano krytyce istniejący system cen 
oraz amortyzacji jako nie odpowiadający wymogom 
postęnu technicznego. Zwrócono uwagę, że niewłaściwe 
bodźce zawarte w nakazach planowych wpływają na 
nieuzasadniony wzrost kooperacji (ze szkodą dla pra
widłowej specjalizacji) oraz na cały szereg innych 
ujemnych tendencji. Krytyce poddano zbyt sztywny 
system kredytowania inwestycji - szybko rentujących 
się') oraz „scentralizowanie" inwestycji zdecentralizo
wanych. Krytyce poddano również system płac, obo
wiązujące taryfikatory itp.

Powyższa lista nie wyczerpuje oczywiście wszystkich 
problemów, które w związku z bodźcami materialnego 
zainteresowania poruszono w pracach. Wskazuje jedy
nie na podstawowe. W wielu pracach podkreślono jed
nak, że nawet najlepiej ustawione bodźce niewiele po- 
m°gą, jeżeli dalej w naszej gospodarce panoszyć się 
będą przejawy biurokracji, „znieczulicy", beztroski, 
braku odpowiedzialności, asekuranctwa, marnotrawstwa 
Itp. W związku z powyższym zwrócono uwagę na po
trzebę wychowania pracowników i robotników w du
chu kultu dla techniki 1 ekonomii. Jednocześnie postu
lowano podniesienie na wyższy poziom rangi inżyniera 
i ekonomisty w społeczeństwie oraz zwiększenie roli 
bodźców moralnych.

Plony ankiety nie zamykają się w powyższym krót
kim podsumowaniu lub w publikp ranyeh obok pra
cach. Do poruszonych w ankietach zagadnień powra
cać będziemy z pewnością Jeszcze wielokrotnie na la
mach naszego pisma.

REDAKCJA

') Życie Gospodarcze Nr 15 z dn. 8 maja 1060 r.
*) Pytania ankiety-konkursu brzmlaly:
1. Jakie odcinki produkcji i dlaczego uważasz za 

szczególnie zaniedbane pod względem technicznym?
2. Co hamuje postęp techniczny?
3. Jakie środki należałoby zastosować dla przyspie

szenia postępu technicznego?
•) ostatnio Rada Ministrów podjęła uchwalę, która 

wpłynąć może na rozwój tej formy kredytowania.

istnieją w każdym przypadku wy
starczające warunki ekonomiczne, 
umożliwiające przeprowadzenie pra
widłowego rachunku opłacalności 
nowego rózwiązania technicznego 
oraz jego produkcyjnego wykorzy
stania.

Ocena efektywności ekonomicznej 
nowego rozwiązania technicznego 
zarówno z punktu widzenia ekono
miki przedsiębiorstwa, jak również 
z punktu widzenia interesów gospo
darki narodowej jako całości, na
stręcza w praktyce wiele trudności. 
Trudności powyższe wynikają z 
dwóch zasadniczych źródeł, a mia
nowicie: po pierwsze — z rozbież
ności, jaka istnieje w wielu przy
padkach pomiędzy wzrostem ren
towności przedsiębiorstwa na sku
tek realizacji w produkcji nowego 
rozwiązania technicznego, a prze
słankami ekonomiki ogólnonarodo
wej i odwrotnie. Po drugie — z róż- 
nokierunkowego wpływu nowego 
rozwiązania technicznego na ekono
miczną działalność zakładu.

Realizacja projektów wynalaz
czych i racjonalizatorskich w przed
siębiorstwach przemysłowych, która 
w skutkach ekonomicznych nie przy
czynia się do poprawj rentowności 
zakładu i nie przynosi ekktów w 
krótkim okresie czasu, jest niezwy
kle utrudniona, chociażby wykorzy
stanie powyższych rozwiązań było 
jak najbardziej uzasadnione z pun
ktu widzenia gospodarki narodowej 
jako całości.

ALTERNATYWA WYBORU
Potwierdzenie powyższej tezy mo

że stanowić przykładowo analiza

związanego z technologią wytwarza
nia szkła piankowego.

Szkło piankowe ze względu na 
zbliżone parametry techniczne do 
korka, a w szczególności ze względu 
na korzystne właściwości izolacyjne 

"może stać się materiałem, zastępu
jącym izolację korkową w grani
cach technicznie uzasadnionych, tym 
bardziej, że produkcja tej ostatniej 
oparta jest o surowiec importowa
ny (również ze strefy wolnodewizo- 
wej). Koszt importu jednej tony 
zrzyn korkowych zużywanych do 
produkcji izolacji korkowej (w for
mie płyt czystokorkowych, asfalto
wanych, otulin korkowych itd) 
kształtuje się w granicach od 110 
do 150 doi. w zależności od ich ja
kości, dostawcy itp. Pcwyższe zrzy- 
ny korkowe nabywają zakłady pro
dukujące izolację korkową w cenie 
około 2.000 zł za tonę. Oparcie 
o powyższy koszt produkcji ce
ny zbytu, nie stwarza absolutnie 
ekonomicznych przesłanek do szu
kania i stosowania nowych, opar
tych o surowiec krajowy materia
łów izolacyjnych. Jednym z takich 
właśnie materiałów izolacyjnych, 
który winien znaleźć szerokie zasto
sowanie w izolacji — przede wszyst
kim ghłodniczej — jest pianoszkło. 
Wielkość jego zużycia i zakres sto
sowania są sztucznie ograniczane 
Z przyczyn natury ekonomicznej. 
Izolacja korkowa bowiem oparta o 
surowiec importowany jest tańsza 
od izolacji ze szkła piankowego, mi
mo że cena zbytu tego ostatniego 
jest deficytowa.

Przytoczone wyrywkowo przykla-x.

W’ edną z gałęzi naszego przemy-
1 słu, gdzie zaniedbania pod
S względem technicznym są

ś li szczególnie wyraźne i gdzie
wprowadzenie postępu tech
nicznego jest pilną koniecz

nością — jest przemysł graficzny. W 
wielu przypadkach stare, zbyt cias
ne i nie odpowiadające obecnym po
trzebom budynki drukarń, wielka 
ilość typów maszyn drukarskich i 
znaczna ilość maszyn przestarzałych, 
mało wydajnych, niedostateczna ba
za techniczna oraz trudności z re
montami i częściami zamiennymi do 
maszyn, słaba i niedostateczna me
chanizacja najbardziej pracochłon
nych faz produkcji, słabo rozwinięta 
racjonalizacja i wynalazczość pra
cownicza, ogólnie niski poziom kadr, 
niska wydajność pracy, niedosta
teczna jakość produkcji, wysokie 
koszty -r oto niektóre tylko braki 
występujące w naszym przemyśle 
graficznym.

Nie zamierzam na tym miejscu 
zajmować się tymi wszystkimi waż
nymi problemami przemysłu graficz
nego, gdyż omówienie ich nie zmieś
ciłoby się w ramach ankiety — kon
kursu „2. G.“, chciałbym natomiast 
zatrzymać się na pewnym wycinku 
postępu technicznego w przemyśle 
graficznym oraz zwrócić uwagę na 
istniejące w tym zakresie anomalie 
j zaniedbania.»

SKRÓCONA SKALA BARW

W 1952 r. w przemyśle graficznym 
opracowana została udoskonalona 
technologia druku offsetowego, po
legająca na zastosowaniu skróconej 
skali barw, retuszu fotomechanicz- 
nego 1 nowej formy drukującej — 
płyty bimetalowej. W 1953 r. zespół 
pracowników zajmujących się opra
cowaniem tej udoskonalonej techno
logii — na wniosek Centralnego Za
rządu Przemysłu Graficznego — o- 
trzymał nagrodę^państwową w dzia
le postępu technicznego. W uzasad
nieniu wniosku podano, że racjona
lizatorzy wykonali wszystkie nie
zbędne prace badawcze i instrukta
żowe oraz upowszechnili opracowa
ną przez siebie metodę druku offse
towego prawie w całym przemyśle.

Wg obliczeń dokonanych przez ze
spół racjonalizatorów, już w pierw
szym roku zastosowania skróconej 
skali barw i retuszu fotomechanicz- 
nego (1953 r.) istniała możliwość 
zmniejszenia czasu retuszu ręcznego 
o około 23 tysiące roboczo-godzin i 
zmniejszenia ilości obrotów maszyn 
offsetowych przy wykonywaniu czę
ści druków wielobarwnych oraz 
zwiększenia przepustowości tych 
maszyn o‘przeszło 7,5 min odbitek 
rocznie. Należy zaznaczyć, że do wy
liczenia wymienionych efektów pro
dukcyjnych i ekonomicznych przyję
to założenie, że tylko 30 proc, robót 
offsetowych nadaje się do retuszu 
fotomechanicznego i że obniża on 
pracochłonność retuszu ręcznego tyl
ko o 40 proc.

W 1953 r. Centralny Urząd Wydawnictw 
Przemyślu Graficznego i Księgarstwa wy
dal instrukcję techniczno-produkcyjną nr 
79 nt. „Fotomechaniczny retusz o 4 1 «-Ko
lorowej skali dla techniki druku offseto
wego". Instrukcja zawierała szczegółowy 
opis procesu technologicznego retuszu fo- 
tomechanicznego wraz z 
zasad sensytometrii. Jak z ‘®J 
wynika, metoda retuszu fotomechanicz- 
nsgo w dużym stopniu podnosi jakość 
wyciągów kolorowych dzięki zastąpieniu 
dotychczasowej «ceny 
czucie) sensy metrycznymi skalami .sza 
rości a także w większym stopniu elimi
nuje retusz ręczny.

Skrócona skalą barw polega na 
tvm, żeprzez odpowiedni dobór ko
lorów i farb co najmniej te 
efekty jakościowe można uzyskać 
przy druku w 4 zamiast w. 6 kolo
rach, w 6 zamiast w 8 kolorach itd. 
A oszczędności z tego tytułu jnogą 
być b. poważne, choćby dzięki

zmniejszeniu ilości form drukują
cych (na każdy kolor potrzebna jest 
oddzielna forma) i ilość odbitek o 33 
proc, (przy druku w 4 zamiast w 6 
kolorach) lub 25 proc, (przy druku 
w 6 zamiast w 8 kolorach). W ten 
sposób uzyskuje się również znacz
ne zwiększenie przepustowości ma
szyn i możliwość druku dodatko
wych robót. Potwierdzeniem tego 
jest wydany przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kultury plan działalności na 1956 r. 
(w porozumieniu z Centralnym Urzę
dem WPGiK) w zakresie upowszech
nienia przodujących metod pracy w

Postąp 
techniczny 

w przemyśle 
graficznym 
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przemyśle graficznym. Plan ten pod
kreśla znaczenie postępu technicz
nego 1 wskazuje, że do *wykonania 
produkcji offsetowej w planie 5-let- 
nim niezbędne byłoby sprowadzenie 
z importu 120 maszyn offsetowych. 
Dzięki upowszechnieniu metody 
skróconej skali barw — do wykona
nia zadań planu 5-letniego wystar
czy sprowadzenie tylko 20 maszyn 
drukujących.

Od opracowania udoskonalonej 
technologii druku offsetowego upły
nęło już 7 lat, a od przyznania jej 
twórcom nagrody państwowej — 6 
lat. Chociaż we wniosku na przy
znanie tej nagrody CZPG już przed 
6 laty podał, że racjonalizatorzy u- 
powszechnili nową metodę druku 
offsetowego w całym prawie prze
myśle graficznym, metoda ta w koń
cu 1959 r. nie jest jesżcze metodą po
wszechnie stosowaną i to mimo wy
dania przez CUWPGiK specjalnej 
instrukcji, mimo poważnego znacze
nia ulepszonej technologii druku 
offsetowego, mimo poważnych o- 
szczędności, jakie jej stosowanie za
pewnia. Skrócona skala barw i re
tusz fotomechaniczny w szeregu dru- 
karń w ogóle nie zostały wprowa
dzone, w innych są one stosowane 
tylko w nielicznych przypadkach.

Z datą 6.IV.1959 r. Centralny Zarząd 
Przemyślu Graficznego skierował do De
partamentu Wydawnictw Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki pismo treści następują
cej:

„Na naradzie aktywu gospodarczego 
przedsiębiorstw CZPG w Warszawie w 
dniu 13 t 14 grudnia ub. r. przedstawicie
le przedsiębiorstw w dyskusji podkreślili, 
że stosowanie skróconej skali barw za
pewnia znaczno obniżenie kosztu wyko
nania książek, powodując poważne o- 
szczędności. W związku z tym narada po- 

• stulowala wydanie zarządzenia, które by 
zobowiązywało wydawnictwa do ograni

czenia Ilości kolorów druku przy wyko
nywaniu pozycji wydawniczych".

W zakończeniu pow. pisma CZPG pro
sił o zajęcie stanowiska w tej sprawie.

Z datą 18.IV.1959 r. Departament Wy
dawnictw Ministerstwa Kultury 1 Sztuki 
przesiał do CZPG następującą odpowiedź:

„...Dep. komunikuje, że wydawnictwom 
zależy Jak najbardziej na stosowaniu tego 
systemu ze względu rfa znaczne obniże
nie kosztów produkcji (robocizna, papier 
itp.) i zwolnienie deficytowych maszyn 
offsetowych na rzecz Innych robót".

„Niestety drukarnie (z b. nielicznymi 
wyjątkami) odmawiają wykonania pozy
cji skróconą skalą barw. I tak np.: Dru
karnia im. Rewolucji Październikowej 
odmówiła wykonania dwóch pozycji 
„Przygoda liska" i „Żabia pogoda", po
nieważ wydawnictwo „Nasza Księgarnia" 
zażądało wykonania pozycji w 6 kolo
rach. Drukarnia zaproponowała 10 kolo
rów. Łódzkie zakłady Graficzne nie zgo
dziły Hę AS wydrukowanie pozycji 
„Srebrna kóźką" w «kręconej skali barw 
— proponując, do stosunkowo łatwej po- 
eycji 7 kolorów",

TWORZYWA SZTUCZNE

- W 1953 r. w przemyśle graficznym 
przystąpiono do opracowania tech
nologii tworzyw sztucznych, które 
mogłyby zastąpić stosowane dotych
czas stopy drukarskie oraz importo
wany sempirit. Prace te prowadził 
zespół Drukarni Biletowej w Pozna
niu. Już w roku następnym opano
wana została technologia małych 
formatów formy drukującej, jednak
że do szerokiego zastosowania two
rzywa sztucznego „grafolit" w prze
myśle potrzebne było ulepszenie ma
trycy i formy w celu niedopuszcze
nia do psucia się czcionek w czasie 
prasowania. Potrzebne było również 
dodatkowe wyposażenie drukarń w 
suszarki i prasy.

Niezależnie od tego, w RSW „Pra
sa" prowadzone były także prace do
świadczalne w zakresie zastosowa
nia tworzyw sztucznych w przemyś
le graficznym, w opraciu o technolo
gię przyjętą w NRD. Prace te ukoń
czone zostały w 1954 r. Tworzywem 
tym był „winidur", wprowadzony w

■ jednej z warszawskich drukarń RSW 
„Prasa".

W styczniu 1955 r. odbyła się w 
Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego konferencja poświę
cona sprawie zastąpienia metali ko
lorowi ch tworzywami sztucznymi. 
Centralny Urząd WPGiK został zo
bowiązany do przedstawienia w 
PKPG w najbliższym czasie wnios
ków dotyczących możliwości zasto
sowania osiągnięć RSW „Prasa" w 
tym zakresie w drukarniach podleg
łych CUWPGiK.

W lutym 1955 r. Centralny Urząd 
WPGiK powiadomił PKPG że wpro
wadza tworzywa sztuczne („grafolit" 
i „winidur").

- przy produkcji klisz siatkowych 
w 4 zakładach drukujących dzienni
ki i czasopisma,

— przy druku wielonakładowych 
akcydensów w 7 zakładach,

— przy druku podręczników szkol
nych w masowych nakładach w 5 
zakładach.

W remowym planie postępu tech
nicznego CUWPGiK ujęto m. in. 0- 
pracowanie i wprowadzenie do pro
dukcji w zakładach graficznych w 
II i III kwartale 1955 r. tworzywa 
sztucznego pn. „grafolit" jako formy 
drukującej w technice typograficz
nej. Jak wynika z uzasadnienia u- 
mieszczonego w tym planie, „grafo
lit" zastąpi dotychczas importowany 
surowiec zagraniczny i wyeliminuje 
z użycia metale kolorowe oraz polep
szy jakość form drukujących i 
zwiększy wydajność pracy. Resorto
we plany postępu technicznego na 
lata 1955—1956 przewidywały upo
wszechnienie „grafolitu" w 9 zakła
dach.

I DOKOŃCZENIE NA STR. 6

N
iewątpliwie słuszna wydaje 
się być teza szeroko propago
wana w piśmiennictwie tech
nicznym i ekonomicznym, że 
najistotniejszą 1 zasadniczą 
przyczyną niedostatecznego 

rozwoju wynalazczości technicznej 
w naszym kraju jest brak material
nego zainteresowania ze strony 
przedsiębiorstw przemysłowych 
sprawami postępu technicznego, 
wykorzystywaniem w produkcji no
wych rozwiązań technicznych — nie 
mówiąc już o ich popularyzowaniu 
w innych zakładach — gdzie wa
runki techniczne i organizacyjne 
umożliwiają ich stosowanie.

Wydaje się jednak, że problem 
nie sprowadza się jedynie do zagro
żenia wykonania planu produkcyj
nego, zadań w zakresie obniżki kosz
tów własnych wytwarzania oraz pły
nących z powyższego konsekwencji 
w postaci utraty premii produkcyj
nej przez załogę, a przede wszyst
kim przez kierownictwo techniczne 
i ekonomiczne zakładu.

Wydaje się, że bardzo ważną przy
czyną zastoju postępu technicznego 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych jest brak realnego i wiaro- 
godnego rozeznania w zakładzie od
nośnie ekonomicznej opłacalności 
wprowadzania do produkcji nowych 
rozwiązań techniczno-organizacyj
nych. Brak pogłębionej analizy skut
ków gospodarczych realizacji w pro
dukcji nowych konstrukcji, techno
logii, czy też organizacji pracy pa
raliżuje i hamuje inicjatywę kie
rownictwa przedsiębiorstw przy 
wprowadzaniu do wykorzystania 
nowych rozwiązań technicznych. A 
przecież rachunek ekonomiczny po
winien wykazać, jaki efekt na jed
nostkę nakładu przyniesie nowe roz
wiązanie techniczne oraz w jakim 
czasie od momentu poczynienia tych 
nakładów efekt powyższy można 
uzyskać. To ostatnie będzie rów
noznaczne z odpowiedzią na pyta
nie: w jakim czasie poczynione na
kłady będą zamortyzowane osiągnię
tymi oszczędnościami.

Powstaje jednakże pytanie, czy
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ekonomicznej opłacalności projektu 
wynalazczego, dotyczącego urucho
mienia krajowej produkcji cementu 
siarkowego, będącego dotychczas 
przedmiotem Importu z NRF pod 
nazwą fabryczną „Cefa“, w jednym 
z zakładów wytwarzających porce
lanę elektrotechniczną.

Koszt Importu 1 t cementu siar
kowego, służącego do montażu izo
latorów i aparatów elektrycznych 
wynosił 1.700 Rb. Zgodnie z obo
wiązującym oficjalnie przeliczeniem, 
zakład produkujący porcelanę ele
ktrotechniczną i zużywający w pro
cesie technologicznym importowany 
cement siarkowy ponosił nakłady 
związane z powyższym importem 
(cena nabycia) w wysokości 2.250 zł 
(1 Rb. e» 1,5 zł). Natomiast koszt 
produkcji jednej tony cementu siar
kowego według założeń technolo
gicznych projektu technicznego miał 
wynosić około 3.000 zł. Czy przed
siębiorstwo w takim przypadku było 
zainteresowane w uruchomieniu 
krajowej, antyimportowej w stosun
ku do strefy wolnodewizowej pro
dukcji cementu siarkowego i w. li
kwidacji importu tego tworzywa? 
Oczywiście, że zakład w tym zain
teresowany nie był, ponieważ im
portowany cement siarkowy był 
tańszy od tego, którego produkcję 
miano uruchomić. Rachunek eko
nomiczny i względy rentowności 
przedsiębiorstwa przemawiały bo
wiem zą importem cementu siar
kowego.

Względy rachunku ekonomicznego 
przeprowadzonego z punktu widze
nia interesu przedsiębiorstwa zna
lazły się w kolizji z przesłankami 
ekonomiki ogólnonarodowej. Pomi
jając bowiem sprawę oszczędności 
dewiz’należy stwierdzić, że faktycz
ny koszt importu 1 t cementu siar
kowego jest oczywiście wyższy od 
sumy 2.350 zł.

Dla silniejszego udokumentowania 
wysuniętej tezy można przytoczyć 
dodatkowo inny przykład, dotyczący 
ekonomicznej opłacalności realizacji 
w produkcji projektu wynalazczego, 

dy świadczą o tym, że w skali 
przedsiębiorstwa brak jest realnych 
kategorii ekonomicznych, które po
zwalałyby na prawidłową ocenę eko
nomiczną nowych rozwiązań tech
nicznych wykorzystywanych w pro
dukcji. Opracowana technologia no
wej produkcji, za której urzeczy
wistnieniem przemawiają względy 
ekonomiki ogólnonarodowej, nie 
znajduje zastosowania, ponieważ nie 
przyczynia się do rentowności pro
dukcji, lecz wręcz odwrotnie powo
duje podrożenie produkcji. Przed
siębiorstwo nie jest przeto 1 być nie 
może materialnie zainteresowane w 
postępie ^technicznym, który nie 
przynosi palnych i pewnych wyni
ków finansowych. _

Jaka jest zasadnicza przyczyna 
powyższego stanu rzeczy? Wadliwy 
układ cen krajowych zarówno je
żeli chodzi o ich poziom jak i wza
jemne między nimi relacje. Istnie
jący system cen, w szczególności na 
podstawowe surowce pochodzenia 
zagranicznego 1 krajowego prefe
ruje w wielu przypadkach stosowa
nie materiałów wyjściowych impor
towanych na niekorzyść ich krajo
wych substytutów niezgodnie z'prze- 
słankami ekonomiki ogólnonarodo
wej. Stanowi to jednocześnie pod
stawę istniejącej pozornie sprzecz
ności między rentownością produk
cji w skali przedsiębiorstwa i go
spodarki narodowej jako całości.

PRODUCENT A UŻYTKOWNIK

Sprzeczność powyższa przejawia 
się również w innym aspekcie w 
naszej gospodarce narodowej, a 
mianowicie na płaszczyźnie stosun
ków: producent i użytkownik. Za
gadnienie powyższe wyjaśnia nam 
przykład, dotyczący wykorzystania 
w produkcji rozwiązania technicz
nego zastępującego przy wytwarza
niu pudel do wózków kopalnianych 
blachy o symbolu „B-37" przez bla
chę typu „Corten", odpornej ha 
ścieranie i korozję w jednym z'za-

DOKONCZEN1E NA STR 8



Plon ankiety — konkursu o postępie technic^ni/m

mik BIUR PROJEKTOWYCH 

POSTĘP TECHNICZNY

N
ie podlega chyba dyskusji 
fakt, że wśród szeregu czyn
ników regulujących wprowa
dzenie postępu technicznego 
ważną rolę odgiywa działal
ność biur projektowych. Szcze 

golnie warto by naświetlić działal
ność tych biur w przemyśle che
micznym oraz, jak wywiązują siQ 
one z roli rzeczników postępu tech
nicznego. Nacisk położę tu na trud
ności i błędy.

Obecnie w resorcie przemysłu 
chemicznego skupionych jest osiem 
podstawowych biur projektowych, 
które zatrudniają ponad 2.700 pro
jektantów. konstruktorów, kreślarzy 
i personelu pomocniczego. Stanowi 
to poważną silę kadrowy i technicz
ną, potencjalnie zdolną sprawnie 

rozwiązywać problemy projektowa
nia, wynikające z rozwoju produkcji 
chemicznej w następnej pięciolatce. 
Dysponujemy nawet wielu znakomi
tymi specjalistami (np. w przemyśle 
azotowym, w przemyśle włókien 
sztucznych) cenionymi nie tylko w 
kraju, ale i za granicą.

Nawiązując do trudności, trzeba 
stwierdzić, że jedną z podstawo
wych przyczyn marnowania w za
rodku śmiałej, postępowej myśli 
technicznej są przeszkody natury 
organizacyjnej, lub wynikające z 
obowiązującej metody opracowywa
nia dokumentacji — obwarowanej 
setkami przepisów i instrukcji. Wy- 
daje się, że pewne zmiany struktu
ry organizacyjnej biur projekto

wych, nawet przy istniejącym zaso
bie kadr, umożliwią podniesienie na 
wyższ$ poziom opracowywanej do
kumentacji, jak również pozwolą 
racjonalniej wykorzystywać czas 
przeznaczony na studia koncepcyj-

dokończenie ze Str. 8

kładów wytwórczych urządzeń gór
niczych.

Uruchomienie produkcji pudeł do 
wózków kopalnianych przy użyciu 
blachy „Corten“ znacznie przedłuża 
czasokres używalności powyższych 
pudeł w eksploatacji 1 zabezpiecza 
bardzij racjonalne wykorzystanie 
całych wózków. W przybliżeniu 
można przyjąć, że czasokres używal
ności wózka kopalnianego wydo
bywczego, produkowanego przy uży
ciu blachy „Corten" jest trzy razy 
dłuższy od czasokresu eksploatacji 
tego samego wózka, wytwarzanego 
przy użyciu blachy „B-37".

Jednakże realizacja powyższego 
rozwiązania technicznego nie przy
niosła producentowi dodatkowych 
efektów ekonomicznych w postaci 
poprawy wskaźników techniczno- 
ekonomicznych zakładu, lecz wręcz 
odwrotnie przyczyniła się do obni
żenia akumulacji zakładu, a tym 
samym do obniżenia jego rentow
ności. Dodatnie efekty ekonomiczne, 
wynikłe z realizacji powyższego roz
wiązania technicznego mają bowiem 
miejsce w procesie |ptsploatacjl 
wózków kopalnianych w kopalniach 
węgla kamiennego w postaci wydłu
żenia się czasokresu ich eksploata
cji. Zakład nie jest materialnie za
interesowany w realizacji tego ro
dzaju rozwiązań technicznych, po
mimo, że ich efektywność ekono
miczna w skali gospodarki narodo
wej nie budzi żadnych wątpliwości. 
W takim przypadku jedyną drogą 
rozwiązania zaistniałej sprzeczności 
jest podwyższenie ceny zbytu na 
wózki kopalniane do poziomu kosz
tów własnych produkcji plus zysku 
dla zakładu. Ekonomiczną podstawę 
korekty ceny zbytu stanowi wydłu
żony okres używalności wózków. 

Tylko bowiem przy takim rozwią
zaniu zabezpieczona zostanie zgod
ność interesów producenta, użyt
kownika i gospodarki narodowej 
jako całości.

Ponieważ jednak cena zbytu na 
wózki kopalniane z blachy „Cor
ten" nie uległa żadnej zmianie, prze
to jedynie użytkownicy powyższych 
wózków tj.-kopalnie węgla kamien
nego osiągają korzyści ekonomiczne: 
misją możliwość obniżenia kosztów 
amortyzacji w strukturze swoich 

kosztów wydobycia.
Analiza przytoczonych przykładów 

świadczy niewątpliwie o tym, że 
rozwiązania techniczne jak najbar-
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ne, niezbędne przy projektowaniu 
rozwiązań, które rzeczywiście re
prezentować mają nowoczesne uję
cie oparte na najlepszych wzorach. 
Biura projektowe powinny mieć 
więcej samodzielności, być bardziej 
operatywne.

Uporządkowania wymaga również 
odcinek współpracy biur projekto
wych z instytutami badawczymi 

oraz wyższymi uczelniami. Współ
praca ta nie jest systematyczna 1 
ma charakter dorywczy, a czasem 
nawet zaznacza się lekceważenie 
możliwości twórczej wymiany my
śli. konsultacji tworzonych projek
tów i szerszego włączania naukow
ców do zagadnień projektowania. 
Nawiasem trzeba jednak dodać, że 
wynagrodzenia płacone naukowcom 
za udział w projektowaniu w po
staci konsultacji itp. są niestety 
dość niskie.

Obecny zakres opracowań dla po
szczególnych zagadnień projekto
wych jest zbyt obszerny 1 drobiaz
gowy. Wynika on nie tylko z obo
wiązujących instrukcji i norma
tywów, ale również z konieczności 
dodatkowego opracowania szczegó
łów, sporządzania rysunków robo
czych lub montażowych na żądanie 
wykonawcy. Konieczne jest często 
wykonanie rysunków konstrukcyj
nych wielu wprowadzonych do pro
jektu nietypowych urządzeń, apara
tów. itp. Opracowywanie tych szcze
gółów, którymi biuro projektowe 
nie powinno się w zasadzie zajmo
wać, absorbuje około 30% możli- 
liwości przerobowych biura. W wy
niku tego cykl opracowania pro
jektu wydłuża się, rosną koszty, 
jakość projektu nie polepsza się, a 
projektant nie ma czasu skoncen

Postęp techniczny 
a ekonomika produkcji

dziej celowe z punktu widzenia go
spodarki narodowej często nie mogą 
zostać urzeczywistnione w.produkcji 
z powodu braku bezpośrednich „bu- 
chalteryjnych" efektów ekonomicz
nych dla przedsiębiorstwa przemy
słowego. Stąd wniosek, że dopięto 
przy prawidłowym układzie cen, 
kierownictwo fabryk będzie mogło 
podejmować prawidłowe decyzje 
stosowania nowych konstrukcji, bar
dziej wydajnych procesów techno
logicznych i racjonalniejszej organi
zacji produkcji.

Prawidłowa ocena ekonomiczna 
stosowania w produkcji nowych 
rozwiązań technicznych nabiera 
szczególnego znaczenia również z 
Innego punktu widzenia, a miano
wicie z faktu kredytowej formy fi
nansowania drobnych inwestycji w 
dziedzinie mechanizacji 1 doskona
lenia produkcji oraz realizacji wnio
sków wynalazczych i racjonalizator
skich. Kredyt taki stwarza niezbęd
ne warunki dla uniezależnienia wy
ników bieżącej produkcji zakładu 
od trudności techniczno-organizacyj
nych i ryzyEa finansowego, nieod
łącznie związanych z opracowywa
niem i wprowadzaniem do produk
cji nowych rozwiązań technicznych. 
Eksperymentowanie, które wymaga 
środków finansowych i odpowied
niego czasu nie powinno narażać 
przedsiębiorstwa na niewykonanie 
planu produkcyjnego i płynących 
stąd konsekwencji.

Forma kredytowa powyższych 
środków wymaga jednakowoż do
datkowo oceny celowości ekono
micznej finansowanych rozwiązań 
technicznych, oceny zamortyzowa
nia się poczynionych, nakładów 1 
wygospodarowania środków na 
spłatę. f

Odpowiedzialność' kierownictwa 
zakładów przemysłowych za skutki 
podjętych decyzji odnośnie stoso
wania nowych rozwiązań technicz
no-organizacyjnych w produkcji nie 
może ograniczać się jedynie do za
gwarantowania zwrotu zaciągniętego 
kredytu, lecz powinna gwarantować 
dodatkową oszczędność dla zakładu 
tzn. pośrednio również dla załogi.

Istniejący w naszej gospodarce 

trować się ija temacie zasadniczym. 
Rozwiązanie" tej sytuacji, częściowo 
już zrealizowane, polega na orga
nizowaniu i postawieniu na właści
wym poziomie biur konstrukcyj
nych przy zakładach zajmujących 
się produkowaniem aparatury i u- 
rządzeń dla przemysłu chemicznego. 
Ponadto należy w coraz szerszym 
zakresie przekazywać opracowani 
drobnych, drugorzędnych tematów 
do przyzakładowych pracowni pro
jektowych, odpowiednio wzmacnia
jąc personel i możliwości tych pra
cowni.

Jedną z bolączek pracy biur pro
jektowych stanowi problem właści
wej organizacji informacji nauko
wej i techniczno-ekonomicznej. 
Dotychczasowa działalność komó

rek informacji technicznej przy biu
rach projektowych, instytucjach, a 
nawet Centralnego Instytutu Doku
mentacji Naukowo-Technicznej jest 
zbyt wąska; zakres prac i usług 
niedostatecznie sprecyzowany, brak 
szerszej wymiany międzynarodowej 
informacji i dokumentacji, zaplecze 
techniczne jest słabe, a dobrych, za
miłowanych w tej dziedzinie fa
chowców mamy niewielu. Ponadto 
biura projektowe odczuwają brak 
materiałów pomocniczych, takich 
jak katalogi, prospekty, cenniki, 
normatywy projektowe, projekty 
typowe, mają utrudniony dostęp do 
materiałów archiwalnych itp.

Bardzo Istotną sprawą jest za
pewnienie stałego dopływu obcej 
dokumentacji specjalistycznej, np. w 
zakresie aparatury kontrolno-pomia
rowej 1 sterującej, systematycznego 
zdobywania Informacji na temat 
zagranicznych wskaźników tech
niczno-ekonomicznych z różnych 

narodowej układ cen nie pozwala 
jednakże w wielu przypadkach do
konać realnej 1 wlarogodnej oceny 
ekonomicznej stosowania w produk
cji nowych rozwiązań technicznych, 
a tym samym nie stwarza warun
ków do szerokiego korzystania z 
kredytów bankowych przeznaczo-

POSTĘP TECHNICZNY 
W PRZEMYŚLE 
GRAFICZNYM
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Od opracowania metody zastoso
wania tworzyw sztucznych: „grafoll- 
tu" w b. CUWPG1K 1 „wlnlduru" w 
RSW „Prasa" upłynęło już 5 lat. 
Przez ten czas sprawa upowszech
nienia tworzyw sztucznych w prze
myśle graficznym nie posunęła się 
ani na krok naprzód. Drukarnie — z 
nielicznymi tylko wyjątkami — nie 
stosują w produkcji ani grafolitu ani 
wlniduru.

Warto przy tym podkreślić, że w 
niektórych zakładach graficznych — 
mimo upływu 5 lat od odkrycia gra
folitu i winiduru — jeszcze obecnie 
prowadzone są prace nad odkryciem 
tworzyw sztucznych w celu zastoso
wania ich w drukarstwie. ";Tp. w 
artykule pt. „Co wstrzymuje postęp 
techniczny" („Samorząd Robotniczy" 
nr 4/69) Dyrektor Drukarni im. Re
wolucji Październikowej stwierdził, 
że „pracuje się w naszym zakładzie 
nad nową metodą druku z tworzyw 
sztucznych. Przyniesie to może duże 
osiągnięcia..."

Upowszechnienie stosowania two
rzyw sztucznych jako formy druku
jącej w technice typograficznej da
łoby różnorodne l poważne korzyści 
ekonomiczne: zastąpiłyby one Impor
towany semperit i deficytowe metale 
kolorowe i byłyby bardziej opłacal
ne, szczególnie przy druku pozycji 
wysokonakładowych. A takich u nas 
nie brakuje: akcydensy, gazety, pod
ręczniki szkolne itp.

BAMULCE

Do hamulców postępu techniczne
go w przemyśle graficznym zaliczyć 
należy m. in.;

pracujących nowoczesnych Instala
cji itp. Bez szerokiego udostępnienia 
biurom projektowym wspomnianych 
wyżej materiałów i informacji nie 
może być mowy o tworzeniu nowo
czesnych projektów gwarantujących 
realizację w przemyśle jedynie tych 
rozwiązań, które aktualnie stoją na 
najwyższym poziomie technicznym.

Jedna z kolejnych przyczyn ni
skiego częstokroć poziomu projekto
wania, to brak zorganizowanego sy
stematycznego, obowiązkowego szko
lenia kadr biur projektowych skła
dających się w dużej mierze z ludzi 
młodych, którzy przychodzą wprost 
z uczelni. Obowiązek stałego pogłę
biania wiedzy nie powinien rów
nież omijać Btarych doświadczo

nych projektantów, gdyż przy dzi
siejszym postępie nauki i technisi 
nie wystarcza już intuicja 1 prakty
ka, ale niezbędne staje się stale 
śledzenie najnowszych osiągnięć 
konstrukcyjnych i technologicznych, 
Z tym problemem wiąże się także 
sprawa praktyk zagranicznych ja
kie należałoby zapewnić wjróż- 
niającym się pracownikom biur 
projektowych.

Umożliwienie projektantom do
konywania poszukiwań twórczych 
i lepsze wykorzystanie ich inicjaty
wy wymagałoby wprowadzenia' dość 
gruntownych zmian w istniejącym 
systemie i organizacji projektowa
nia. Mianowicie, chodzi tu o moż
liwość eksperymentowania, zwłasz
cza w projektowaniu i wprowadza
niu pewnych półtechnicznych insta
lacji doświadczalnych, próbnych itp. 
z uwzględnieniem ryzyka, jakie z 
taką pracą jest związane. Tego ro
dzaju działalność biur projektowych 
jest w wielu krajach uznana, stoso
wana 1 pozwala sprawnie rozwiązy
wać nowe problemy technologiczne 
i konstrukcyjne, z konkretnymi ko
rzyściami dla przemysłu.

Należałoby również zapewnić biu
rom projektowym możliwość, a na
wet nałożyć obowiązek (przy odpo
wiedniej organizacji) prowadzenia 
długofalowych studiów nad pro
jektami przyszłościowymi. Szczegól
nie w przemyśle chemicznym jest 
wiele zagadnień znajdujących się 
dzisiaj jeszcze w powijakach, ale o 
których wiadomo, że za lat 5 czy 10 
nabiorą pierwszorzędnego znacze
nia.. Czy znów będziemy wtedy roz
poczynać gorączkowe starania o 
obce projekty, licencje oraz patenty 
1 kupować je za dewizy? Czy może 
lepiej wcześniej pomyśleć o roz
wiązaniu niektórych tematów wła
snymi silami.

nych na finansowanie drobnych In
westycji o charakterze modernizacji 
1 racjonalizacji, co stanowi jedną 
z przeszkód w rozwoju postępu 
technicznego w zakładach produk
cyjnych.

MIECZYSŁAW NAPIERAŁA

— niedostateczne fundusze na zakup 
nowoczesnych maszyn drukarskich 1 mo
dernizację starych zakładów,

— niski ogólnie poziom kadr w prze
myśle,

— niedostateczne dokształcanie pracow
ników zatrudnionych w przemyśle, a tak
że konserwatyzm tych pracowników,
- słabo rozwiniętą racjonalizację 1 wy

nalazczość pracowniczą,
— nieudolność kierownictwa przemysłu, 
— brak bodźców materialnych, 
— nlepocląganle do odpowiedzialności 

winnych zaniedbań w zakresie wprowa
dzania 1 upowszechniania postępu tech
nicznego.

Sprawa wielkości funduszy na za
kup nowoczesnych maszyn drukar
skich nie jest zależna od przemysłu 
graficznego i chociaż posiada ona w 
zakresie postępu technicznego o- 
gromne znaczenie, również i bez 
tych nowych maszyn postęp tech
niczny w przemyśle graficznym jest 
możliwy do osiągnięcia.

Wprawdzie nigdy nie było u nas 
wyższej uczelni poligraficznej, ale w 
ogóle w przemyśle graficznym jest 
b. mało ludzi z wyższym wykształce
niem. Niewielu też jest 1 techników- 
poligrafów. Część starych prakty
ków zdobyła tytuł Inżyniera zawodo
wego, ale nie stali się oni przez to 
lepszymi fachowcami. A niektórzy 
z nich wprost podkpiwają sobie z te
go tytułu.

Przykładem poziomu kadr w prze
myśle graficznym niech będzie fakt, 
że zastępca dyrekjora do spraw tech
nicznych jednego z przedsiębiorstw 
jest drukarzem z ukończoną szkołą 
dokształcającą zawodową, którą nle- 
■lusznie uważa za szkołę średnią. 
1 tenże zastępca dyrektora był prze
wodniczącym komisji kwalifikacyj
nej dla wszystkich pracowników te
go zakładu, Nie o wiele lepiej jest w

D
otychczasowy postęp tech
niczny w gospodarce narodo
wej został osiągnięty głównie 
kosztem dużych nakładów in
westycyjnych, przy tym uszło 
naszej uwadze słabe wykorzy

stanie maszyn i urządzeń produkcyj
nych. W moim zakładzie pracy, tj. 
Wytwórni Maszyn Górniczych, za
uważa się jeszcze słaby postęp tech
niczny na odcinku wprowadzania 
nowoczesnej technologii produkcji i 
racjonalnego wykorzystania posia
danych maszyn.

Po pierwsze — do produkcji nie
których maszyn dla wykonania pra
cochłonnych 1 ciężkich elementów 
konstrukcji spawanych używamy 
znacznych Ilości materiałów stalo
wych walcowanych, przy czym po
wstałą bardzo duże ilości odpadów 
materiałowych. A przecież, gdyby te 
konstrukcje zastąpić przez precyzyj
ne odlewy (staliwne bądź Z żelaza

Niektóre
postępu 

technicznego’
(V nagroda)
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sfefoidalnego) uniknęlibyśmy zbyt 
pracochłonnych czynności i dużego 
marnotrawstwa materiałów.

Po drugie — brak odpowiedniego 
oprzyrządowania maszyn powoduje 
wykonywanie pracochłonnych robót 
ręcznie oraz niewykorzystywanie po
siadanych maszyn i wydłużanie cy
klu technologicznego. Np. w moim 
zakładzie stoi nieczynna od czterech 
lat nowa prasa cierna (sprowadzo
na ze Związku Radzieckiego) prze
znaczona do wytłaczania, wygina
nia 1 odkuwania różnego rodzaju ro
bót na zimno 1 ńa gorąco. Nato
miast wiele tych robót wykonuje 
się za pomocą aparatu acetylenowe
go (do palenia) a następnie spawa.

Po trzecie — Zdarza się, że ma
szyny produkcyjne stoją w niedo
stępnym dla suwnicy miejscu 1 cięż
kie materiały oraz przyrządy trzeba 
dźwigać ręcznie, bądź też przeszka
dzają one w wykonywaniu innych 
czynności.

Po czwarto *■” spotykamy' jeszcze 
bardzo często fęcżne nitowanie ele
mentów maszyn 1 urządzeń — we
dług opracowań w dokumentacji. 
Oznacza to brak zaufapia względnie 
znajomości techniki spawalnictwa 
ze strony niektórych konstruktorów 
i technologów, którzy nie dostrzega
ją ważnych aspektów przemawiają
cych za spawalnictwem.

PO piąte — z powodu braku odpo
wiednich przyrządów i aparatury 
pomiarowej jeszcze dzisiaj posługu
jemy się w praktyce „Złotą rączką" 
czy „dobrym okiem" majstra lub 
kierownika produkcji przy pracach 
odlewniczych. Stan taki powoduje 
dużo braków, a z kolei straty finan
sowe i podrożenie wyrobów.

Można by wymienić szereg drob
nych ale cennych usprawnień i udo
skonaleń technicznych, zgłoszonych 
przez pracowników w projektach 
racjonalizatorskich postulujących 
zmniejszenie zużycia materiału i 
pracochłonności. Ale projekty te 
spotkały się z negatywnym stosun
kiem ze strony pracowników biura 
konstrukcyjnego, technologicznego 1 
Dyrekcji. — 

szeregu Innych zakładach grafice 
nych.

Tylko b. nieliczna garstka pracu
jących drukarzy dokształcę się stale 
i systematycznie. Biblioteki technicz
ne w zakładach są b. skromne i czy
telnictwo literatury technicznej 
wśród załóg jest b. słabe. Np. w jed
nym z większych zakładów zaledwie 
okuło 10 proc, załogi znajduje się w 
rejestracji biblioteki technicznej, z 
czego do czynnych czytelników zali
czyć można tylko kilkanaście osób, 
a więc nie więcej niż 1,5 proc, za
łogi.

Podobnie b. słabo przedstawia się 
sprawa racjonalizacji i wynalazczoś
ci pracowniczej. Np. w jednym z 
większych 1 starszych zakładów, 
gdzie wiele jest w tym zakresie do 
zrobienia, w ciągu całego 1958 r. 
zgłoszono zaledwie 15 wniosków ra
cjonalizatorskich. W porównaniu dó 
ilości zatrudnionych w tym zakła
dzie, 1 wniosek racjonalizatorski 
przypada prawie na 80 osób.

Jeśli chodzi o zaniedbanie na od
cinku opisanej wyżej udoskonalonej 
metody druku offsetowego i sprawy 
tworzyw sztucznych, to spowodowa
ne one zostały głównie:

— brakiem systematycznej akcji in- 
struktaźu I szkolenia pracowników dru
karń w zakresie stosowania wymienio
nych metod produkcyjnych, brakiem na
cisku ze strony Centralnego Urzędu Wy-. 
dawnlctw Przemyślu Graficznego i Księ
garstwa, a następnie Ministerstwa Kul
tur” i Sztuki, ze strony Centralnego Za
rządu Przemyślu Graficznego i Zarządu 
Głównego RSW „Prasa" oraz brakiem po
mocy dla zakładów ze strony tychże je
dnostek i resortów,

— brakiem bodźców materialnych. Jeśli 
drukarnia zastosuje metodę skróconej 
skali barw w druku pozycji ś-kolorowej, 
wvdawnictwu będzie mogła zafakturować 
tylko ilość faktycznie wykonanych płyt 
drukujących i koloro-odbltek, tj. ś a nie 
e. w tych warunkaęą skrócona tkalń

Dlaczego tak się dzieje? Co hamu
je postęp techniczny? Otóż istnieją u 
fias antybodźce, które działają jako 
hamulce postępu technicznego.

Czynnikom kierowniczym najbar
dziej opłaca się ustalanie „ostroż
nych" planów zatrudnienia, produk
cji 1 kosztów własnych - tak, aby 
je łatwo wykonać i przekroczyć. 
Plany takie nie są budowane w 
oparciu o istniejące zdolności pro
dukcyjne zakładu, plan postępu 
technicznego 1 przedsięwzięć organi
zacyjno-technicznych. Ileż to tysię
cy złotych kosztowała nas paszpor- 
tyzacja maszyn, a czy ktoś posłu
guje się nią przy opracowywaniu 
planów? Po co, jeżeli be^ tych da
nych wytycza się zadania produk
cyjne zakładom, które dzielą je so
bie na kwartały 1 miesiące. Bywa 
też, że zakwalifikowanie zakładu 
lub przedsiębiorstwa do danej ka
tegorii — od której uzależniona jest

hamulce

przecież wysokość pensji nracownU 
ków umysłowych — warunkuje się 
m. In. wielkością stanu zatrudnie
nia. Zatem staje się jasne gdzie 
tkwią antybodźce i hamulce postę
pu technicznego oraz likwidacji 
przerostów w zatrudnieniu.

Obecny system wynagradzania I 
premiowania pracowników ińź.- 
technicznych nie zawiera Więc do
statecznie silnych bodźców material
nego ich zainteresowania W postępie 
technicznym. Przy ustalaniu wyso
kości wynagradzania nie zawsze 
brane Są pod uwagę posiadane kwa
lifikacje 1 wkład pracy do produk
cji. Otrzymywanie premii produk
cyjnej wciąż jeszcze uzależnia się 
przede Wszystkim ód Wykonania 
wartościowego planu produkcji, w 
znacznie mniejszym stopniu zaś od 
kształtowania się wskaźników o- 
bniikl kosztów Własnych, praco
chłonności. wzrostu wydajności pra
cy i wykonania asortymentowego 
planu produkcji.- -Zresztą nie jest 
żadną sztuką-ani sukcesem osiąga-; 
ńle Oszczędności 1 efektów gospodar
czych przy zaniżonych w planie 
wskaźnikach.

Toteż wielu pracowników kadry 
Inżynieryjno-technicznej nie tvlko 
nie przejawia inicjatywy w kierun
ku postępu technicznego, ale nieraz 
torpeduje wdrażanie usprawnień I 
udoskonaleń technicznych, zgłoszo
nych przez robotników w projek
tach racjonalizatorskich.

W naszym zakładzie pracuje Ił 
Inżynierów 1 około 100 techników, 
lecz mimo to jeszcze dzisiaj prze
tacza się wagony na bocznicy kole
jowej przy pomocy Urąga (kloca 
drewnianego), ładuje się złom sta
lowy na wagony widłami i łopata
mi oraz pozostawia się nowe ma
szyny przez dłuższy czas niewyko
rzystywane, a pracochłonne roboty 
wykonuje się ręcznie. Podobnie jest 
gdzie indziej i dlatego, choć mamy 
W naszym kraju Stosunkowo nie
mniej inżynierów niż przodujące 
kraje kapitalistyczne, to jednak z 
przytoczonych tu przyczyn pod 
Wżalędem postępu technicznego po- 
Buwamy się zbyt wolno naprzód.

barw Jest dla drukarń nieopłacalna, bo
wiem nie przynosi im żadnych korzyści, 
• wymaga dodatkowego wysiłku 1 pracy*

WNIOSKI

W celu poprawy obecnej sytuacji 
w przemyśle graficznym należałoby: 

. — poczynić Starania o ściągniecie do 
przemysłu pewnej ilości ludzi z wyższym 
i średnim Wykształceniem,

— rozpocząć szeroką akcje dokształca
nia ogółu pracowników drukarń,

— upowszechnić czytelnictwo książki 1 
prasy technicznej,

—- rozwinąć racjonalizatorstwo 1 wyna
lazczość pracowniczą,

— zwiększyć nadzór nad przemysłem I 
pomoc ze strony odpowiednich resortów, 

— zwrócić więkizą uwagę na mechani
zację najhardziej pracochłonnych faz pro
dukcji,

— usprawnić prace warsztatów napraw 
maszyn drukarskich 1 polepszyć Jakość 
tjch napraw,

— stworzyć odpowiednie bodźce mate
rialne, aby drukarniom „opłacało się** 
wprowadzeni'» postępu technicznego,

— wyciągnąć konsekwencje służbowa 
Wobec osób odpowiedzialnych za zanied
banie spraw dotyczących postępu tech
nicznego, a w pierwszym rzędzie za za
niedbanie upowszechnienia udoskonalo
nej technologii druku offsetowego 1 two* 
rzyw sztucznych,

— zwiększyć środki finansowe na za
kup nowoczesnych maszyn drukarskich 
i na modernizację starych zakładów.

Nie zamierzam twierdzić, że wy
konanie powyższych wniosków ra
dykalnie poprawi sytuację w prze
myśle graficznym, wydaje mi się 
jednak, że miałoby to istotny wpływ 
na zmianę tej sytuacji na lepsze. A 
trzeba wszystko zrobić, aby tak slą 
atało. “

tENON RAWSKI



Od Skarżyska do Elbląga

RZECZ O DOBREJ ROBOCIE
Pytanie: eo robić?... co robić, 

admi^^rl? < ekonomisty w przemyśle, handlu, 
có robić "..TSi ,w naszym *ydu społecznym? 

rżenie kultur? gospodarowania, zna-
rzvć w 1 W™"1 ekonomicznego? Nie należy wie-
nie rewolucję w tej dziedzinie. Radykalne zmiany

F prawdę pojęliśmy i z niej wyciągnęli- 
iu ° Pojebie prawnej ochrony tytu-
wiśk^.k™XEo Tł ? konieczności aktywizacji środo- 
w ^kłada^h ° r«»woju kół ekonomistów
któ^M przemysłowych, w miastach i miasteczkach. Nie- 
które z łych postulatów okazały się realne, stając się rzeczv- Jedynie n?paplerze Co 
która T rtągu okresu od narady w Skarżysku do tej, 
w y stania W Władze naczelne PTE
rr’vnŁ lb\ r* 1 na P°CZiltku br. do odpowiednich 

z memoriałem w sprawie prawnej ochrony tytułu 
nadzień,1 **' w tej sprawie decyzji. Mamy
rodnlach dm^VZ/a a.ka będzle w najbliższych ty-Coaniacn Inn miesiącach.
,«JrT'®Wlslra ekonomistów, szczególnie ludzi przemysłu, 

Ruch kó1 ekonomistów rokuje dużo 
. eJ, %Ni® J.ęst 10 leszcze ruch masowy obejmujący więk

szość lub choeby tylko poważną część ekonomistów przemy- 
V” roz?v^al si® w trzech zasadniczych formach: 

i\,., i ? ekonomistów przyzakładowych, w kolach między
zakładowych oraz w kolach terenowych PTE. Na terenie ca
rgo krafu .nowstało dotychczas 29 kół ekonomistów przv du- 
”rh zak,a[Ia®».przemysłowych. Najwięcej na terenie Oddzia- 

iTJE:i ^dansklcS” (8), warszawskiego (4), poznańskiego 
(D, kieleckiego (4). Warto poza tym zauważyć, że w Oddzia
le katowickim PTE, działającym w centrum polskiego prze- 

?a tcrenię którego są dziesiątki dużych zakładów 
przemysłowych, nie ma ani Jednego przyzakładowego kola 
e'«monlistów. Również niezbyt dobrze wygląda sytuacja
w Oddziałach: wrocławskim i lubelskim.

Wróćmy do kól ekonomistów, które istnieją I działają. Czym 
są te kola, co reprezentują sobą, Jakie mają ambicje? Skupia
ją one ekonomistów ważnych, dużych zakładów przemysło
wych, oto niektóre tylko zakłady: Zakłady Metalowe ,,H.' Ce- 
cielaki*4 — Poznań, FSO — Żerań, Zakladv im. cen. Waltera — 
Radom, Zakłady Metalowe w Skarżysku,' WSK — Mielec itd. 
Poza tym istnieje na terenie całego kraju nkolo 20 kół te- 
rnnowyrh ekonomistów, które również skupiają sporą liczbę 
ekonomistów przemysłu, handlu 1 administracji. Kilka takich 
kól powstało w ostatnim okresie.

Różna Jest treść pracy tych środowisk ekonomistów. Jedno 
jest wszakże pewne: wszystkie te środowiska starają sdę po
dejmować ważne problemy praktyczne i teoretyczne, upo
wszechniają myśl ekonomiczną, tworzą biblioteki książek 
i czasopism ekonomicznych, .pomagają w rozwiązywaniu trud-

nycli zagadnień ekonomicznych swoich zakładów, miast czy 
Instytucji.

Ekonomiści Elbląga podjęli ważny problem mierników oce
ny działalności ekonomicznej przedsiębiorstwa przemysłowe
go. Jest to bardzo cenna inicjatywa: ekonomiścl-praktycy wy
stępują z własnym referatem opartym o spostrzeżenia i bada
nia w konkretnych przedsiębiorstwach. W rozwoju naszego 
ruchu liczą się przecież nie tylko wielkie ogólnokrajowe dy
skusje i spotkania. Liczy się głównie codzienna, bieżąca praca 
kół ekonomistów w zakładach przemysłowych, realizm Ich 
działania, ambicje podejmowania aktualnych problemów eko
nomicznych.

Oto np. ekonomiści „Żerania" zorganizowali w swoim za
kładzie konferencję na temat nowego systemu premiowania 
pracowników umysłowych. Oto powstałe niedawno kolo eko
nomistów spółdzielców województwa warszawskiego zamie
rza powołać zespoły szkoleniowe i badawcze mające na celu 
podnoszenie poziomu I kultury myślenia ekonomicznego.

Oto... Można tak cytować dość długo bardzo interesujące 
przykłady.

Ruch ekonomistów przemysłu Jest Już niewątpliwym 1 nie
odwracalnym faktem. Nie można wszakże zapominać, że obej
muje on Jeszcze małą, choć bardzo prężną, aktywną i ambit
ną grupę ludzi przemysłu.

Dalszy rozwój kół ekonomistów zależy co najmniej od 
trzech czynników: od Inicjatywy samych ekonomistów, od 
stosunku do ich inicjatywy władz PTE i kierownictwa zakła
dów przemysłowych. Wielu ekonomistów sądzi, że przyjdzie 
ktoś z zewnątrz i zorganizuje w ich zakładzie lub Instytucji 
czy mieście kolo PTE, Nie warto czekać. Nikt nie przyjdzie. 
Kola ekonomistów muszą powstawać z inicjatywy samych 
ekonomistów. Prof. Edward Lipiński, prezes ZG PTE ciągle 
powtarza tę elementarną prawdę: „Aby mogło powstać koło 
ekonomistów musi się znaleźć przynajmniej jeden człowiek, 
leader, który^chce zorganizować ekonomistów. Jeśli w przed
siębiorstwie znajdzie się Jeden lub kilku takich ludzi, niech 
wejdą w porozumienie z naszym towarzystwem. Popieramy 
1 będziemy popierać każdą rozsądną Inlcjtwywę". Tę, w skró
cie przedstawioną myśl prof, Edwarda Lipińskiego powinni 
dobrze zrozumieć również i ci działacze PTE, którzy odnoszą 
się z dużą rezerwą do rozwoju kół ekonomistów przemysłu 
i zmieniającego się z każdym dniem charakteru 1 zakresu 
działania PTE.

Narada w Elblągu Jest pierwszą roboczą dyskusją poświę
coną konkretnej problematyce ekonomicznej przedsię
biorstwa przemysłowego. Rezultaty tej narady zależeć 
będą od charakteru dyskusji. Życzymy więc ekonomi

stom, którzy przyjadą na tę naradę, rzeczowej, konkretnej 
1 konstruktywnej dyskusji.

<M. K.)

gólnokrajowa narada ro
bocza ekonomistów prze
mysłu zorganizowana z 
inicjatywy ekonomistów

nosi 19,7%, a w wałach zapasowych 
B-54 - 768,3%.

Typ statku
zatrudnionych Zakla-
dach Mechanicznych im. 

Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu 
ma na celu przedyskutowanie waż
nego zagadnienia, jakimi są mierni
ki oceny wyników działalności go
spodarczej przedsiębiorstw przemy
słowych według stosowanych dotąd 
wskaźników.

Formą doprowadzenia do przed
siębiorstwa zadań wynikających z 
narodowego planu gospodarczego są 
wytyczne do planu, zawierające 
wskaźniki ilościowe i wartościowe. 
W ostatnich latach ilość tych wskaź
ników znalazła się w orbicie dys
kusji na temat samodzielności 
przedsiębiorstw. Zakres wskaźni
ków otrzymywanych przez „Za- 
mech" w latach, które można trak
tować jako charakterystyczne dla 
kierunków rozwoju polskiej myśli 
ekonomicznej; ‘ustawicznie się zmie
niał.

Z chwilą ukazania się Uchwały 
Nr 704 Rady Ministrów z dnia 10 
listopada 1956 r. w sprawie rozsze
rzenia uprawnień państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych (Mo
nitor Polski Nr 94 poz. 1047) doko
nano znacznego zmniejszenia ilo
ściowego wskaźników dyrektywnych 
przekazywanych przedsiębiorstwom, 
przemysłowym przez ich jednostki 
nadrzędne (z 35 do 8). Jednakże 
zmniejszenie ilościowe wskaźników 
dyrektywnych jest w wielu przy
padkach pozorne, gdyż poprzednio 
stosowane wskaźniki podaje się bądź 
to w założeniach do planu, bądź też 
w obliczeniach pomocniczych. Pod
stawowe, pozornie zlikwidowane 
wskaźniki dyrektywne występują w 
1960 r. znowu jawnie,, zamiast w 
formie ukrytej.

Zagadnienie wyboru właściwego 
miernika wyników ilościowych pro
dukcji stanowi problem zasadniczy, 
gdyż jest on podstawą ustalania in
nych mierników oceny działalności 
przedsiębiorstwa. Jednym z głów
nych problemów dyskusyjnych jest 
obecnie zagadnienie stosowania 
wskaźnika produkcji globalnej,

W literaturze stwierdza się, że jest

B-I4

B-54

Wskaźnik wartości 
1000 normogodz.

100% 
192% 
320%

bi przy wytworach wykazujących 
niewielkie odchylenia pracochłon
ności w skali kolejno produkowa
nych wytworów, jak również nie-
wielkie zmiany zakresie zastę-

ona „podstawowym 
charakteryzującym 
strukturę produkcji

wskażnikiem 
wielkość i 
przedsiębior-

siwa". Zasadniczo twierdzeniu te
mu nie można odmówić słuszności. 
Niemniej jednak istnieją pewne 
zjawiska, po uwzględnieniu których 
wartość praktyczna obecnie stoso
wanego wskaźnika produkcji glo
balnej staje się problematyczna. 
Należą do nich:

1. „Ucieczka" przedsiębiorstw od 
wyrobów pracochłonnych i świad
czenia usług, gdyż koszt jednej 
uprzedmiotowionej roboczo - godziny 
jest dla nich znacznie niższy niż 
przy wyrobach materiałochlonnych.

2. Faworyzowanie przez wydziały 
produkcyjne wyrobów materiało
chlonnych i to nawet w ramach 
świadczenia rzeczy i usług objętego 
planem produkcji, co zapewnia 
im łatwiejsze wykonanie planu 
przy mniejszym nakładzie pracy; 
odzwierciedlają to poniższe przykła
dy zaczerpnięte z przemysłu turbi
nowego i stoczniowego, w których
wartość 1.000 normogodzin turbiny
TC25 i statku typu B-14 przyjęto
jako lOO"o, podając przy tym w
cyfrach względnych wartość 1000 
ncrmc.godzin dwu typów wyrobów 
o różnej mocy i tonażu.

Typ turbiny

TC-25
TP-2
TNO1

Wskaźnik wartości 
1000 normogodz.

100%
34,4% 
46,6%

Jeszcze większe wahania wskaź
nika wartości wykazują pozostałe 
wyroby i usługi, których w planie 
zakładu jest ponad 160 typów*. I tak 
np. w montażach wskaźnik ten wy-

bu rozumieć należy wartość pro
dukcji globalnej (idzie tu bowiem 
o stosowanie tego miernika dla po
równywania w kilku okresach cza
su), zmniejszoną o wysokość kosztów 
surowców i materiałów bezpośred
nich oraz o zysk przedsiębiorstwa", 

J. Kortan traktuje swą propozy
cję jako przejściową, stosowaną aż 
do chwili ustalenia realnych zasad 
obliczania produkcji czystej (o któ
rej mowa poniżej). W związku jed
nak z małą przydatnością wskaźni
ka produkcji globalnej trzeba 
stwierdzić, że propozycja J. Korta- 
na przyczynia się jedynie do ogra
niczenia pola błędu (dość znaczne
go) lecz nie do pełnej jego likwi
dacji, przynajmniej w przemyśle 
maszynowym.

Aktem normatywnym, który w 
sposób oficjalny precyzuje stanowi
sko w sprawie wskaźnika produkcji 
czystej, jest Uchwała Rady Mini
strów z dnia 14.XII.1959 r. W wy
tycznych dotyczących wyboru mier
ników produkcji przedsiębiorstwa 
oraz obliczania jej dynamiki po raz 
pierwszy spotykamy się z definicją 
produkcji czystej, co dobitnie wska
zuje na braki w dotychczasowym 
sposobie oceny działalności przed
siębiorstwa i celowości zastąpienia 
tradycyjnych wskaźników nowym — 
odzwierciedlającym właściwy wkład 
pracy przedsiębiorstwa i jego we
wnętrznych komórek.

W tezach Rady Ekonomicznej w 
sprawie niektórych kierunków zmian 
modelu gospodarczego ustala się. że 
„3. plany przemysłu na szczeblu 
centralnym powinny zawierać dla 
danej branży lub grupy przedsie-
bior.stw przemysłowych: a) 
produkcji towarowej, b) 
produkcji czystej".

Według GUS ..produkcję

wartość 
wartość

czystą w

m. ta. również te elementy kosztów. Uchwala Rady Ministrów Nr 24 W 
które potrąca się odejmując od pro- dnia 25 stycznia 1860 r. w sprawie 
dukcji globalnej w/w koszty matę- ■ premiowania pracowników? umysło- 

— ' wych w- państwowych przedsiębior
stwach przemysłowych objętych pla
nem centralnym (Monitor Polski 
Nr 9 poz. 43). Zgodnie z tymi akta-

rialne. Zmniejszenie zapasów po
woduje wręcz odwrotne skutki. Zysk 
przedsiębiorstwa jest zależny od 
udziału i produkcji elementów za
liczanych do „produkcji czystej" 
oraz pozostałych rodzajów kosztów 
materialnych, potrącanych z pro
dukcji globalnej w celu uzyskania 
„produkcji czystej". Zakładając, że 
cenę zbytu ustalono w wysokości 
określonej w* kalkulacji wstępnej, 
należy stwierdzić, że materiało
chłonność wytworu wywiera rów
nież poważny wpływ na- kształtowa
nie się zysku przedsiębiorstwa, któ
ry jak wynika z poprzednio przed
stawionego zestawienia, jest jednvm 
z elementów „produkcji czystej".

O ile chodzi o wielkość usług nie
materialnych, to trudno w tym przy
padku mówić o jakimkolwiek ich 
związku (poza składkami ZUS na
liczanymi proporcjonalnie do płac) 
z wielkością produkcji. Tym samym
ich związek 
siębiorstwa 
ograniczony 
elementów.

Zdaniem 
wiedniejszy

z wkładem pracy przed- 
należy traktować jako 
do niektórych tylko

naszym, jako najodpo- 
miernik ilościowy pro

3. Występowanie odchyleń od 100% 
gotowości wyrobu z chwilą powsta
nia zmian we wstępnie założonym 
zakresie wykonawstwa własnego 1 
usług świadczonych przez inne 
przedsiębiorstwa.

4. Tendencyjne zakładanie jak 
najwyższego wykonawstwa własnego 
w celu zapewnienia przedsiębior
stwu jak najwyższego funduszu 
plac.

5. Ceny stanowiące podstawę o- 
kreślania wartości produkcji global
nej są zniekształcone.

6. Przy wewnątrzzakładowym roz
dziale cen (stanowiących bazę usta
lenia wartości produkcji globalnej) 
pomiędzy wydziały wykonawcze — 
występowanie trudności' z powodu 
rozpoczynania produkcji przy nie
pełnym opracowaniu technologicz
nym (szczególnie przy wyrobach o 
długim cyklu produkcyjnym) oraz 
na skutek wprowadzenia uspraw
nień, uzyskania wprawy przez ro
botników itp., których wpływ na 
pracochłonność kształtuje się różnie 
w skali poszczególnych komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa; 
podobny wpływ wywiera również 
sukcesywna degresja — w stosunku 
do prototypu — odchyleń od normal
nego procesu technologicznego (bra
ki jakościowe i prace dodatkowe) 
przy kolejno produkowanych jed
nostkach.

7. Istnieją poważne rozbieżności 
pomiędzy technicznym i ekonomie?^ 
nym przyrostem gotowości wyrobu, 
co wynika z poniżej przedstawione
go przykładu zaczerpniętego z prze
mysłu turbinowego i stoczniowego:

Uzyskiwany procent

powania pracy żywej pracą uprzed
miotowioną i na odwrót,

c) przy produkcji, w której kosz
ty materiałów i wykonawstwa po-

poszczególnych działach gospodarki 
narodowej obliczono (dot, rocznika 
statystycznego — przyp. autorów1) o- 
dejmując od produkcji globalnej 
koszty materialne. Koszty material
ne obejmują: zużycie w sferze pro
dukcyjnej materiałów (łącznie z pa
liwem i energią), amortyzację, zu
życie usług przemysłowych (obróbka 
obca) i transportowych (przewóz ła
dunków') oraz usług łączności.

Jak z powyższej definicji wynika 
„produkcja czysta" obejmuje:

a) różnice (wzrost lub obniżka)

PRZEMYSŁ

MIERNIKI
Streszczenie referatu na naradę roboczą ekonomis
tów przemysłu zorganizowaną w dniu 27 i 28 maja 

b. r. w Elblągu
(opracował zespół ekonomistów Zakładów Mecha
nicznych im. gen. K. Świerczewskiego w Elblągu pod 

kierownictwem Zbigniewa Nowickiego).

Typ turbiny

TU - 2.5
TP - 6
TK - 50

Typ statku

B-14
B - 31
B - 54

Główną

przyrostu gotowości
techniczny

51%

ekonomlczny 
57%

34%

Uzyskiwany procent 
przyrostu gotowości

technicznej

przyczynę

ekonomicznej
8,8%

26,6%

wyżej przed-
stawionych różnic stanowi udział 
kosztów materiałowych w* koszcie 
całkowitym powyższych wyrobów,
który przedstawia się następująco:

8.

TU - 2,5 
TU - 6 
TK - 50 
B-14 
B - 31 
B — 54

M70 
58% 
62,9% 
64,6% 
73,8%

Jak wynika z
produkcji globalnej 
nicznych procentów 
przedstawia żadnej

pkt. 7 wycena 
według tech- 
gotowości nie 
wartości dla

kontroli kształtowania się stanu pro
dukcji w toku.

9. Z drugiej strony zastąpienie 
technicznego procentu przyrostu go
towości ekonomicznym (tak celo
wym ze względu na możliwość sto
sowania bieżącej kontroli narasta
nia kosztów w trakcie trwania cyk
lu produkcyjnego) jest zupełnie nie
przydatne dla celów* planowania 
wykonawczego, gdzie podstawowy 
problem stanowi pracochłonność.

10. Niemożliwość prawidłowego 
ustalenia ceny przy braku wyro
bów podobnych oraz przy nowo 
produkowanych wyrobach złożonych 
z wielkiej ilości elementów składo
wych.

Wyżej wymieniliśmy najważniej
sze tylko uchybienia wynikające ze 
stosowania wskaźnika produkcji glo
balnej. Spełnia on swe zadanie w 
aktualnych naszych warunkach gos
podarczych jedynie:
, a) przy produkcji jednorodnej,

szczególnych asortymentów pozosta- 
ją w prawie identycznym stosunku, 

d) przy wyrobach, których ceny 
porównywalne zostały prawidłowo 
ustalone lub z równym błędem.

Wskaźnika produkcji globalnej — 
w formie obecnie stosowanej — nie 
można zatem traktować jako głów
nego (a jak to często próbowano 
sugerować — jedynego) miernika o- 
ceny działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Wszystkie wykaza
ne błędy zawarte w obecnie stoso
wanym wskaźniku produkcji glo
balnej wywierają również ■wpływ na
prawidłowość obliczania innych
wskaźników bazujących na wskaź
niku produkcji globalnej.

O ile chodzi o produkcję towaro
wą, to traktowanie jej jako wskaź
nika dyrektywnego w przemyśle ma
szynowym nie budzi zastrzeżeń. Ko
nieczność powiązania planów pro
dukcji z planem inwestycyjnym z 
jednej strony, a planami zaopatrze
nia eksportu i handlu wewnętrzne
go z drugiej strony, wyraźnie prze
mawia za stosowaniem tego wskaź
nika dyrektywnego.

W związku z tym, że stosowanie, 
jako wskaźnika dyrektywnego — 
produkcji globalnej nie zdało egza
minu i szczególnie w ostatnich la
tach budziło coraz większe zastrze
żenia, wysunięto pewne propozycje 
zastąpienia produkcji globalnej bar
dziej właściwymi miernikami wyni
ków ilościowych produkcji. Do 
głównych propozycji należy zali
czyć :

— określenie wartości produkcji 
globalnej w cenach kosztu przero
bu,

— traktowanie „produkcji czystej" 
w cenach porównywalnych jako 
miernika wyników ilościowych pro
dukcji,

— w identycznym celu wyrażenie 
produkcji w placach stałych.

Jednym z przedstawicieli repre
zentujących pogląd o celowości ob
liczania wartości produkcji global
nej w cenach kosztu przerobu jest 
J. Kortan'). Przez koszty przero-

•l J. Kortan — Samodzielność przeds. 
w zakresie zatrudnienia - ,str. 5 (Ma
teriały na III konłerenc|ę organizowaną 
przez Katowicki Oddział PTE - Wisła 
w maju 1959 r.).

stanu produkcji w toku 1 wyrobów 
gotowych, '

b) płace pracowników fizycznych 
i umysłowych zaliczonych do grupy 
przemysłowej,

c) zysk przedsiębiorstwa,
d) usługi materialne.
Z kolei wypada rozważyć, czy wy

żej wymienione składniki produkcji 
czystej obejmujące nakłady i efekty 
gospodarcze, można traktować jako 
wykładnik w*kładu pracy przedsię
biorstwa w osiągnięcie wyników 
technicznych i ekonomicznych. Ze 
względu na zakres opracowania, zaj- 
miemy się jedynie drugą częścią ni
niejszego zagadnienia tzn, wynikami 
ekonomicznymi.

Różnice remanentu, np. wzrost 
zapasów produkcji w toku, zawiera

dukcji należy traktować w prze
myśle maszynowym place sztywne. 
Przez płace sztywne należy rozu
mieć płace bezpośrednie założone w 
kalkulacji wstępnej. Postulat ten 
nie przesądza faktu odpowiedniego 
korygowania plac w miarę wpro
wadzania w życie postępu technicz
nego i zmian w zakresie kooperacji.

Uważamy, że w przypadku doko
nania zbyt wielkich oszczędności 
płac nie uzasadnionych ani zmianą 
założeń wstępnych procesu techno
logicznego, ani też zmianą zasadni
czego zakresu kooperacji, należy ja
ko „płace sztywne" dla następnych 
jednostek, przyjąć efektywne płace 
jednostki prototypowej. Takie po
stawienie sprawy przed przedsię
biorstwami zmusiłoby je do uczciwe
go opracowywania kalkulacji wstęp
nej. O ile chodzi o jednostki nad
rzędne przedsiębiorstw, to propono
wani* system zmusza je do bardziej 
wnikliwej analizy pracochłonności 
podanej w planie tpf.

Na zakończenie niniejszych roz
ważań dotyczących mierników wy
ników ilościowych produkcji chcie- 
libyśmy rozważyć jeszcze następu
jące zagadnienia:

a) problem wpływu wprowadze
nia proponowanego miernika na 
układ asortymentowy produkcji (ma- 
teriałochlonnej wzgl. pracochłonnej), 

b) problem wpływu tego wskaź
nika na kierunki obniżki kosztów.

Można by się obawiać, że wpro
wadzenie jako wskaźnika płac 
sztywnych może doprowadzić do 
pewnej niegospodarności. Obawom 
naszym kładzie tamę rozporządze
nie Rady Ministrów z dnia 31 grud
nia 1959 r. w sprawie funduszu za
kładowego w państwowych przedsię
biorstwach przemysłowych (Dzien
nik Ustaw Nr 4, poz. 24), oraz

mi normatywnymi, krótkookresowe 
(premie) i długookresowe (fundusz 
zakładowy) bodźce zbiorowego ma
terialnego zainteresowania są ściśle 
związane z osiągniętymi wynikami 
ekonomicznymi.

O ile chodzi o ewentualny wzrost 
w przekroju asortymentowym pro
dukcji, tzn. o ewentualne powsta
nie tendencji eliminowania produk
cji materiałochlonnej i zastępowa
nia jej wytworami pracochłonnymi, 
to problem ten został w wystar
czającym zakresie omówiony przy 
rozpatrywaniu problemu „produkcji 
czystej", która w tym przypadku ma 
również zastosowanie.

Jednym z dalszych wskaźników 
wymagających omówienia jest ilo
ściowy wskaźnik wydajności pracy. 
Można go stosować jedynie w pro
dukcji jednorodnej. Jak wynika z 
poprzednich rozważań na tematpro- 
dukcji globalnej przydatność war
tościowego wskaźnika wydajności 
pracy jest również ograniczona. W 
związku z tym proponujemy zastą
pienie dotychczasowego wartościo
wego wskaźnika wydajności pracy 
wskaźnikiem efektywności produk
cyjnej. obliczanym według w*zoru, 
w którym w liczniku znajdować się 
będzie wartość produkcji globalnej 
wyrażonej w płacach sztywnych 
x 100, a w mianowniku: koszty 
robocizny* bezpośredniej, plus koszty 
użytkowania produkcyjnych maszyn 
i urządzeń, plus koszty użytkowania 
pomocy warsztatowych, plus koszty 
energii napędowej, plus koszty ga
zów technicznych.

Zakres niniejszego streszczenia nie 
pozwala na omówienie problemu 
gospodarności i z nią związanego 
przyrostu zysku. Trzeba jednak po
święcić kilka słów wskaźnikowi ren. 
towności, który bieżąco ustalany za
pobiega w poważnym stopniu mar
notrawstwu gospodarczemu szcze
gólnie na odcinku inwestycji, a co 
wynika z wzoru, w którym w liczni
ku znajdować się będzie zysk pomno
żony przez 100, a w mianowniku su
ma funduszy własnych (i z nimi 
zrównanych — netto), kredytów ban
kowych oraz innych zobowiązań.

Niestety, zagadnień tych nie doce
niono i wskaźnik ten, aczkolwiek 
powszechnie stosowany był w okre
sie przedwojennym, został zapom
niany w ostatnich latach. Stoimy 
na stanowisku konieczności przy
wrócenia tego w*skaźnika w naszym 
życiu gospodarczym.

Na zakończenie w celu skonkrety
zowania naszych wywodów, podaje- 
my jeszcze przykład wyliczenia syn
tetycznego miernika oceny działal
ności przedsiębiorstwa przemysłu 
maszynowego o produkcji jednost
kowej z zastosowaniem wag (patrz 
rub. 4) poprzednio omówionych 
wskaźników,

Łp. Współczynniki podstawowe Waga 
współczynników 

%

Udział 
we W'spólczynnlktf 

syntetycznym
(3X4) 

100

nazwa i wzór obliczeniowy przykładowa 
wielkość (no)

i a 3 4 5

1. Wskaźnik wykonania planu 
produkcji globalnej: 
rzeczywista produkcja globalna 

w placach sztywnych x 100 102,«! 10,- »4
2. Wskaźnik wykonania planu 

produkcji towarowej: 
rzeczywista produkcja towaro
wa w cenach zbytu x 100 101,- 20,61 20,1
planowana produkcja towarowa

3. Wskaźnik efektywności pracy 
produkcyjnej:

rzeczywista efektywność pracy 
produkcyjnej x 100 104,- 15,- 15,8
planowana efektywność pracy 
produkcyjnej

4. Wskaźnik wykonania planu 
funduszu plac:
planowany fundusz plac x 100 04,6 15,^ 14,2
wykonany fundusz plac

5. Wskaźnik wykonania zadań w 
zakresie przyrostu zysku: 
rzeczywisty przyrost zysku

x 100 100»^ 15,^ 13,^
baza przyrostu zysku

6. Wskaźnik wykonania zadań w 
zakresie rentowności: 
rzeczywista rentowność x 100 108,- 25,=
planowana rentowność

Suma współczynników:
102,2

Wirnik turbiny 1K 30 produkefi Zakładów Mechanicznych w Elblągu



Co przyniósł
Mieliśmy już okazję omó

wić sytuację w skupie*). Pi
saliśmy wówczas o spadku 
dostaw produktów rolnych w 
kwietniu br. i dobrych wyni
kach skupu w pierwszych 
dniach maja br. Obecnie są
już 
aby 
we 
siło

wszystkie dane po temu, 
stwierdzić, że kwietnio- 
zahamowanie skupu no- 
tylko przejściowy cha-

rakter i wiązało się z takimi

(Dokończenie ze str. 1)

w porównaniu do I kwartału 
Ub. roku. Wskaźnik wzrostu 
wydajności pracy sięgał 8,5% 
w stosunku do pierwszego 
kwartału ub. roku.

Na tle przedstawionej sy
tuacji nasuwa się pytanie, co 
dzieje się na rynku pracy?

kładowego, lecz także z 
bornego funduszu plac.

Trzeba stwierdzić, że 
nącą tendencję plac w

oso-

ros-
po-

okolicznościami,
wiedź 
trzody

zmiany
jak zapo- 
cen skupu

kontraktowanej oraz

Od czasu 
informacji

naszych ostatnich
sytuacja uległa

poprawie. Co prawda na ko
niec I kwartału nadal jeszcze 
istniała nadwyżka ilości osób 
poszukujących pracy nad ilo
ścią wolnych miejsc pracy, 
jednakże zmalała ona do ok. 
2 tys. osób (podczas gdy na 
koniec lutego br. wynosiła ok. 
40 tys. osób)2). Stale jest jed
nak aktualny problem za
trudnienia wiciu tysięcy ko
biet poszukujących pracy.

Pisaliśmy poprzednio, że 
wysoki wzrost produkcji 
przemysłowej w I kwartale 
br. dokonał się nie tylko przy 
mniejszym zatrudnieniu, ale i 
przy niższych wypłatach w 
stosunku do ubiegłego roku. 
Obecnie nastąpiła zmiana. W 

. । kwietniu bowiem, po raz pier
wszy w tym roku, wypłaty 
na place wzrosły w porów
naniu do analogicznego okre
su ub. roku. Istotne jest to, 
że wypłaty te wzrastały nie 
tylko z tytułu funduszu za-

równaniu do stycznia bieżą
cego roku obserwowaliśmy 
już w lutym i marcu. Doty
czyło to jednak płacy prze
ciętnej, w mniejszym zaś 
stopniu funduszu płac. W o- 
.kresie I kwartału br. płaca 
przeciętna w przemyśle była 
o 3,9% wyższa niż w podob
nym okresie ub. r., przy czym 
największy wzrost osiągnęła 
w przemyśle lekkim i spo
żywczym (6,7%). Charaktery
styczne jest przy tym, że w 
marcu płaca przeciętna w 
przemyśle była już o 8,5% 
wyższa niż rok temu, a w bu
downictwie o 3,8%.

Oczywiście pamiętać nale
ży, że w I kwartale w sto
sunku do ubiegłego roku na
stąpiła także kilkuprocento
wa zwyżka kosztów utrzyma
nia.

Wzrost wypłat z "tytułu 
płac w kwietniu br. wpłynął, 
jak już pisaliśmy, pozytyw
nie na handel detaliczny, któ
ry w przeciwieństwie do I 
kwartału br. także przejawił 
ożywienie, chociaż nie takie, 
jak byśmy sobie tego życzyli 
w obliczu wzrastających za
pasów artykułów przemysło
wych3).

ze świętami. W maju bowiem 
skup cechuje dalsza poprawa 
w porównaniu do pierwszych 
miesięcy br.

Skoro już mowa o rolnic
twie, to trzeba stwierdzić, że 
mimo wielu pozytywnych 
oznak, sytuacja nie jest jesz
cze dość jasna. Dlatego też na
leży zważać na problem zaopa
trzenia rynku w niektóre arty
kuły spożywcze w najbliższym 
roku gospodarczym, określi to 
bowiem margines możliwości
wzrostu dochodów 
ludności.

Realizacja uchwał 
num KC pozwoliła

realnych

III Ple
na ta ki

h

rozwój naszej gospodarki, 
który uodpornia ją na wy
padek niepomyślnych wyni
ków w rolnictwie. Trzeba na-
dal ten kierunek 
utrzymać, stwarzając 
niając jednocześnie 
nizm ekonomiczny,

rozwoju 
i umac- 
mecha- 

który
chroniłby gospodarkę przed 
nieprzewidzianymi wydarze
niami. Ale to jest sprawa do 
osobnego rozważenia. (MaK)

') Por.: M. Kowalewski — ..Wy
niki 1 wnioski", Trybuna Ludu 
z dn. 17.V.1960 r.

’) Por.: Mieczysław KabaJ — 
„Zatrudnieniowe dylematy" - 
ZG 19/60.

’) Por.: G. Pisarski — „Czy po
żądane efekty" ZG nr 21760.

<) Por.: Aktualności gospodar
cze — Wyniki skupu, ZG nr 20/60.

i
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I

Od liczydła do maszyn
r Dobrze się «talo, te na lamach „Życia 
Gospodarczego!1. (Nr 17 z dnia 24. 4. 
1M0 r.) poruszona została sprawa orga
nizacji i techniki pracy biurowej. Orga
nizacja prac; biurowych -- to odcinek 
szczególnie zaniedbany. Wiadomo po
wszechnie, że od sprawnej organizacji 
zależą w dużej mierze wyniki produkcji, 
akumulacja i rentowność.

Po przeczytaniu artykułu ,,Organiza
cja pracy biurowej — rzecz niebagatel
na" (EM-BE), doznaje się uczucia za
wodu, rozczarowania. Uświadamiamy so
bie bowiem, że w tej ważnej dziedzinie 
aroblliśmy bardzo mato. W rezultacie 
dochodzimy do takiego absurdu, że nikt 
u nas nie jest w stanie powiedzieć, czy 
w danym konkretnym dziale administra
cji jest .za dużo, czy też za mało pra
cowników I' co należy zrobić, aby usu
nąć błędy w jego codziennej pracy I 
podnieść jego funkcjonowanie na wyż
szy stopień organizacyjny.

Zazwyczaj : określa się mechanicznie, 
odgórnie ilość etatów 1 na tym koniec. 
Następnie obcina się te etaty znów za 
jednym machnięciem ołówka, bez żadne
go naukowego uzasadnienia. Robi się to, 
co pewien czas, mimo, że w przedsię
biorstwie, w . jego biurach nie wprowa
dzono ani mechanizacji pracy, ani żad
nych usprawnień organizacyjnycb. Ro
bi się wszystko na wyczucie. Nie bierze 
się przy tym zupełnie pod uwagę, że w 
Wielu biurach ilość pracy się powięk
szyła na skutek coraz bardziej narasta
jących trudności rynkowych na odcinku 
zbytu produkcji, jej zwiększenia, ko
nieczności coraz szybszego operatywne
go dopasowywania produkcji do stale 
rosnących wymagań konsumenta, han
dlu, rynku itp.

Mówi się o wprowadzeniu, do biur 
maszyn usprawniających 1 ułatwiających 
pracę. Zdobycie jednak np. skromnej, 
czterodzialanlowej maszyny do liczenia 
należy do wyczynów niemal olimpij
skich. Liczy się ciągle na przestarzałych, 
malowydajnych „kręciolkach", lub na 
przesuwanych palcami prymitywnych li
czydłach.

Prace Zakładu Organizacji i Techniki 
Pracy Biurowej nie znajdują realizato
rów dlatego, że dotychczasowy system 
informacyjny nie zapewnia wystarczają
co stosowania przez biura nowo opraco
wanych metod praęy biurowej. A po
nadto w chwili obecnej opracowania 
ZO1TPB nie dają pełnej gwarancji ich 
prawidłowości, gdyż szczupły aparat Za
kładu nie jest w stanie zebrać takich 
ilości materiału faktycznego, obrazują
cego aktualny stan organizacyjny 1 wa
runki pracy biur, aby na jego podsta
wie opracować wzorce ramowe.

Nasuwa Się pytanie, kto poza nim ma 
to zrobić. Czy każde przedsiębiorstwo 
dla siebie?
.Zakłady pracy nie dysponują ani od

powiednim do tego celu personelem, ani 
materiałami niezbędnymi do nieuniknio
nych w takich przypadkach uogólnień. 
Należałoby się zastanowić, czy nie opła- 
.clłoby się utworzyć specjalnej instytucji, 
która na zlecenie zakładu pracy, doko
nywałaby jego organizacji, względnie 
reorganizacji. Tego rodzaju specjalistów 
sprowadzali często nasi przedwojenni 

: fabrykanci ■ z zagranicy. Organizowali oni 
lin zakład od a do z. Kosztowało to 
dużo, ale' przedsiębiorstwo otrzymywało 
wzorową, celową w swoich specyficz- 

: nych warunkach organizację.
. Trudno zrozumieć, że mimo ustawicz
nych J utyskiwań na bałagan w naszej 
administracji, zwłaszcza przemysłowej, 
dotychczas: nic, lisb prawie nic, nie 
uczyniono,, aby naukowe metody orga
nizacji pracy dotarły tam, gdzie od daw
na już powinny działać tj. do przedsię
biorstwa.

inne zagadnienie dotyczy wysuwania 
ludzi na kierownicze stanowiska w ad
ministracji. Zajmuje się zwykle od razu 
stanowisko i z miejsca odczuwa się bra

kl w przygotowaniu, luki trudne do 
usunięcia, ponieważ nic ma na to ani 
czasu, ani sposobności, ani pieniędzy. 
Tę nieprawidłowość w kształceniu i 
przygotowaniu kadr można stosunkowo 
łatwo usunąć. Dotychczas jednak na to 
zagadnienie nikt pod tym kątem nie 
spojrzał.

Dalsza przeszkoda w dokształcaniu 
kadr w zakresie organizacji 1 techniki 
pracy biurowej, to brak odpowiednich 
podręczników z tej dziedziny. Zjawisko 
to występuje u nas w rażący sposób i 
trudno jest uzasadnić, że nie ponosimy 
za to winy. Jest to tym godniejsze zasta
nowienia, że we wszystkich krajach, ruch 
wydawniczy na tym odcinku, zwłaszcza 
po ostatniej wojnie, rozwija się bardzo 
żywo. Została tam wydana bogata lite
ratura, bezustannie uzupełniana, na
świetlająca wszechstronnie problemy no
woczesnej organizacji pracy zarówno w 
produkcji. Jak i w biurowości, przy 
czym biuro uważa się tam za miejsce, 
w którym przygotowuje się i opraco
wuje dokumentacje w celu informowa
nia, kontroli 1 efektywnej działalności 
przedsiębiorstwa.

U nas Jeszcze zbyt często pokutuje 
jakieś uprzedzenie do administracji, do 
„bumażczyków", którzy grzebią się w 
nic nie dających papierkach, podczas

gdy robotnicy wytwarzają konkretną 
produkcję, za którą się otrzymuje pie
niądze. Uprzedzenie to należy także za
liczyć do jednej z przyczyn niedocenia
nia u nas administracji, traktowania 
jej Jako zlo konieczne i podkreślania 
na każdym kroku Jej rzekomo bardzo 
znikomego wkładu w wyniki przedsię
biorstwa.

Tymczasem już u naszych sąsiadów 
za Odrą, w NRD uporządkowano zagad
nienie pracy biurowej przy pomocy 
standaryzacji składających się na nią 
elementów. Tematyka ta została szero
ko omówiona w książce „Organlsatlon 
und Technik Im Bilro", napisanej" przez 
W. BrSuera, W. Grafa i H. Viehwegera 
(Berlin. Die Wirtschaft, 1957, str. 214).

Książka ta jest u nas mało znana, Jak 
zresztą szereg innych pożytecznych pu
blikacji z tego zakresu w Języku angiel
skim i francuskim.

Nasuwa się pytanie: dlaczego, Jeżeli 
już nie mamy pieniędzy na sfinansowa
nie na szerszą miarę prac ZO1TPB, 
nie zrobiliśmy nic, aby polskiego czy
telnika, a szczególnie młodzież studiu
jącą, zapoznać przynajmniej z czołowy
mi pozycjami tego rodzaju literatury 
zagranicznej. Znajduje się w niej wiele 
ciekawego materiału również z zakresu 
praktycznego rozwiązywania problemów 
organizacji pracy, w oparciu o bogate 
doświadczenia czołowych przedsiębiorstw 
kapitalistycznych.

Korzystanie z powyższych publikacji 
nie może być traktowane Jako Jedno
znaczne z zacieraniem różnic, jakie ist
nieją między metodami 1 celami orga
nizacji pracy w socjalizmie 1 kapitaliz
mie. Różnice, Jakie tu muszą istnieć, 
nie powinny nam Jednak przeszkadzać 
w wykorzystaniu osiągnięć na tym polu 
nauki krajów kapitalistycznych, dla na
szych potrzeb.

STANISŁAW HORTYNSKI

„Mała organizacja" 
w przemyśle materiałów ogniotrwałych

jl
O COSPODARCŁE

W lipcu ubiegłego roku przedsiębior
stwa przemysłu materiałów ogniotrwa
łych podjęły z inicjatywy Zjednoczenia 
PMO realizację tzw. „malej organizacji". 
Była to akcja wstępnego usprawnienia 
wszystkich miejsc pracy zarówno w pro
dukcji, Jak i w administracji przemy
słu. Usprawnienia organizacji miejsc 
pracy w zależności od charakteru pracy 
na danych stanowiskach obejmowały m. 
in. następujące zagadnienia:
- funkcjonowanie obsługi i utrzyma

nie maszyn 1 urządzeń,
— dopływ i okresowe składanie mate

riałów 1 półfabrykatów przy stanowisku 
pracy,

— rejestrację pobranych materiałów, 
półfabrykatów i wyrobów gotowych, 

— obsadę pracowników na podstawie 
sprecyzowanego zakresu czynności i rów
nomierności obciążenia pracą poszcze
gólnych pracowników danego stanowiska 
pracy,
- racjonalność stawianych zadań i wia« 

rogodność lob wypełnienia,
— poziom i aktualność instrukcji i re

gulaminów pracy, 
, — sposób doszkalania na stanowiskach 
pracy 1 kontrolę pracy,

— celowość i formy różnego rodzaju 
dokumentacji, planowania i sprawozdaw
czości,
- porządek, higienę, bezpieczeństwo i 

estetykę pracy.
Przegląd stanowisk dotyczył w szcze

gólności: poprawy wykorzystania czasu 
pracy maszyn I urządzeń produkcyj
nych. ustalenia obsad na stanowiskach 
i agregatach, wzmocnienia dyscypliny 
pracy, zaostrzenia norm pracy i likwi
dacji tzw. „kominów placowych", 
zmniejszenie godzin nadliczbowych.

W wyniku realizacji nakreślonych wy
żej zadań zakłady przemysłu materia
łów ogniotrwałych mogą poszczycić się 
poważnymi efektami osiągniętymi w ro
ku ubiegłym.

Przede wszystkim stan zatrudnienia 
uległ w tym przemyśle poważnemu 
zmniejszeniu. W roku 1957 zatrudnienie 
wynosiło 13.479 a w 1958 - 12.433 ose t. 
Plan na rok 1959 przewidywał zatrudnie
nie 11.863 pracowników, natomiast rze
czywiste zatrudnienie wyniosło 11.724 
osób, co stanowi 87 proc, stanu z 1957 r. 
Poważnie zmalała m. in. liczba pracow
ników umysłowych. Stosunek procento
wy stanu pracowników umysłowych do 
ogółu zatrudnionych kształtował się na
stępu ląco: W r. 1957 — 14,6'/., W r. 1958 
- 12,7'/,, W r. 1959 - 11.7'/». Dodać należy, 
że w ramach osiągniętego zmniejszonego 
itanu zatrudnienia .wygospodarowano

Jeszcze załogę dla uruchomionych w 
roku ubiegłym Mirowskich Zakładów 
Materiałów Ogniotrwałych.

Dalszym efektem była poprawa dyscy
pliny pracy, która wyraża się w zwięk
szeniu ilości godzin przepracowanych 
przez 1 robotnika grupy przemysłowej 
o 2,7’/, w porównaniu z r. 1957. W po
równaniu z r. 1958 zmniejszyła się też 
ilość godzin nadliczbowych o 18.700, co 
stanowi poprawę o 2'/». Również wiel
kość absencji chorobowej uległa zmniej
szeniu o 38.500 godzin, co oznacza po
prawę o 3,9'/« w porównaniu z rokiem 
1958. Ilość zaś godzin nieobecności nie
usprawiedliwionej spadla w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 24.700, co stano
wi poprawę o 21%,

W roku 1959 nastąpi! znaczny wzrost 
wydajności pracy, który na 1 robotni
ka' grupy przemysłowej wynosił - 16,9'/« 
(wykonanie planu wydajności pracy w 
zakładach ZPMO w 105,7'M.

Osiągnięto także znaczne oszczędności 
funduszu plac. Przy wzroście produkcji 
(wg cen porównywalnych) w stosunku 
do roku 1958 o 11,9*/,, osobowy fundusz 
ptac w roku 1959 wzrósł bardzo niezna
cznie. Mianowicie całkowity fundusz 
plac przemysłu wzrósł o 1,4*/,, fundusz 
plac grupy przemysłowej o — 0,6'/, zaś 
robotników grupy przemyslowej-o 2.6*/,. 
Fundusz plac pracowników umysłowych 
grupy przemysłowej natomiast zmniej
szył się o 5,l'/>. Mimo to, zawdzięczając 
wzrostowi wydajności pracy o 16,9*/. 
zwiększyły się średnie place ogółu pra
cowników zatrudnionych w przemyśle 
materiałów ogniotrwałych o 7.5*/,. W tym 
średnie płace robotników grupy przemy
słowej wzrosły o 7,0'/,, pracowników 
grupy inżynieryjno-technicznej grupy 
przemysłowej o 10,8'/, i o 11,7'/, w gru
pie pracowników administracyjno-biuro
wych. W rezultacie takiej gospodarki 
funduszem plac można było również 
obniżyć ogólny nakład funduszu plac na 
1006 zł wartości produkcji z 384 zł w r. 
1958 do 348 zl w , r. 1959, co stanowi 
zmniejszenie nakładu o 9,4*/>.

W świetle przytoczonych danych wi
doczna Jest wielka poprawa, będąca 
konsekwencją działalności usprawniają
cej gospodarkę zakładów tego przemy
słu. Efekty ubiegłego roku są udziałem 
wszystkich, ale niewątpliwie duże zasłu
gi przypisać należy Zjednoczeniu Prze
mysłu Materiałów Ogniotrwałych, które 
rozumiejąc właściwie swą obecną rolę 
inspiruje w podległych mu zakładach 
szeroki ruch usprawniający pracę.

' JAN STANISZEWSKI

Eksperyment
w organizacji usług spółdzielczych

~j»;_rastające potrzeby w dziedzinie usług 
W M / wymagają stworzenia odpowiednich bodź- 

B * ców ekonomicznych oraz zrewidowania 
W dotychczasowych form organizacyjnych, 

a ® pozwalających na szybszy rozwoj usług.
Wyrazem poszukiwania możliwości 

usprawnień w organizacji działalności usługowej jest 
uchwała Zarządu CZSP w sprawie podjęcia ekspery
mentu gospodarczego w usługowych spółdzielniach 
pracy.

Założenia organizacyjne tego eksperymentu wpro
wadzają wiele zasadniczych zmian w systemie dzia
łalności spółdzielni j zakładów usługowych. Uchwała 
przewiduje m. in. rozszerzenie uprawnień zakładów 
w gospodarowaniu i odpowiedzialności za powierzone 
mienie, zwiększenie materialnego zainteresowania pra
cowników a także uproszczenie czynności administra
cyjnych.

Szczególną innowacją jest zryczałtowanie podatku 
dla zakładów zatrudniających do 4 osób, -według za^ad 
stosowanych wobec indywidualnych rzemieślników, 
zwolnienie zatrudnionych w tych zakładach członków 
spółdzielni od podatku od wynagrodzeń itd., jednakże 
przy zachowaniu spółdzielczego stosunku pracy.

Podstawą związku między spółdzielnią (zarządem) 
a zakładem usługowym jest stosunek członkostwa 
oraz umowa, określająca wysokość miesięcznych opłat 
dla spółdzielni z tytułu ryczałtu podatkowego, fundu
szów scentralizowanych, kosztów zarządu i admini
stracji, amortyzacji urządzeń i środków trwałych 
oraz innych kosztów. Do obowiązków zakładu należy 
również regulowanie innych wydatków, związanych 
z prowadzeniem zakładu.

Po pokryciu należności na rzecz spółdzielni oraz 
innych kosztów, pracownicy zakładu dzielą pomię
dzy siebie pozostały dochód według ilości j jakości 
własnej pracy.

Wysokość składek ubezpieczeniowych jest oparta na 
indywidualnej deklaracji pracowników zakładu — 
uwzględniającej przeważnie dotychczasowe prze
ciętne zarobki, nie niżej jednak niż 600 zł miesięcznie. 
Za zobowiązania wobec spółdzielni załoga zakładu 
ponosi solidarną odpowiedzialność materialną.

Odrębne postanowienia regulaminu pracy zakładu 
określają obowiązki i uprawnienia pracowników m in.: 
czas pracy, urlopy, podział dochodów, przestrzeganie 
cen, dokumentacji pracy itp.

Przy tego rodzaju założeniach eksperymentująca 
spółdzielnia jest zwolniona od planowania cbrotu 
i kontroli funduszu płac i innych obowiązujących 
z tego tytułu rozliczeń, co w poważnym stopniu 
upraszcza jej system planowania, księgowości i ogól
nej administracji.

W porozumieniu z Ministerstwem Finansów i inny
mi zainteresowanymi władzami wprowadzono w 1959 
roku eksperyment w 5 spółdzielniach usługowych.

Spółdzielnie te reprezentują dość szeroki wachlarz 
usług,'obejmujący zakłady fotograficzne, radiome- 
chaniczne, zegarmistrzowskie, elektrotechniczne, ślu- 
sarsko-mechaniczne, malarskie oraz fryzjerskie.

Przeprowadzona przez CZSP przy współudziale spół
dzielni i WZSP ocena wyników wspomnianych spół
dzielni na nowych zasadach wykazała słuszność zało- ■ 
żeń podjętego eksperymentu.

Najbardziej prawidłowo przebiega eksperyment w ’ 
zakładach, w których materiał podstawowy nie sta- : 
nowi zasadniczej części obrotu. Zakłady, w których 
materiał podstawowy stanowi od 30 do 50 proc, obro
tu, mają trudności w gromadzeniu odpowiedniej ilości 
materiałów podstawowych potrzebnych do otrzymania 
kredytów przez bank.

Ogólnie należy stwierdzić, że eksperyment zdał egza
min; powstało zainteresowanie załóg zakładów usługo
wych w zwiększeniu wydajności pracy i jakości wy
konywanych usług. Najważniejszym i zasadniczym 
momentem dodatnim eksperymentu — jest urentow- 
nienie zakładów deficytowych oraz wzrost dochodów 
zakładów w porównaniu z poprzednim okresem dzia
łalności.

Dla spopularyzowania założeń organizacyjnych eks- 
perymentu, jak również przygotowania innych spół
dzielni do wprowadzenia tego rodzaju form w skali 
krajowej Dział Usług CZSP organizuj^ specjalne ze
brania dyskusyjne w spółdzielniach eksperymentują- 
cych z udziałem zainteresowanych spółdzielni. Ponadto 
Centralny Związek Spółdzielczości Pracy w porozu
mieniu z Ministrem Finansów powołał Komisję do ; 
opracowania zasad podatku ryczałtowego dla zakła- ■ 
dów usługowych w celu rozszerzania tego systemu na i 
inne zakłady w bieżącym roku.

Dalsze zamierzenia CZSP zmierzają w kierunku: za- j 
stosowania stawek ryczałtowych dla spółdzielczych ; 
zakładów usługowych, zatrudniających 1—2 osób w < 
zasadniczych rodzajach usług oraz przeprowadzenia 1 
badań nad możliwościami zastosowania wspomnianych 
stawek dla większych zakładów spółdzielczych zatrud
niających do 5 osób.

Wprowadzając zryczałtowane podatki początkowo 
w kilku podstawowych branżach usługowych w odnie
sieniu do małych, 1—2 osobowych zakładów usługo
wych — CZSP zamierza osiągnąć następujące efekty:

1) organizowanie i prowadzenie niewielkich zakła
dów usługowych przede wszystkim na terenie wiejskim 
i w małych miasteczkach.

2) zainteresowanie spółdzielczymi formami pracy i 
drobnych usługowych zakładów rzemiosła indywidua!- ' 
nego,

3) organizowanie działalności zmierzającej do zalega- i 
lizowania w formie spółdzielczej części rzemieślni
ków — wykonujących dotychczas nielegalnie swój za« 
wód.

K. WECKI

Historia jednego płaszcza

Od trzech lat usiłuję kupić 
płaszcz. Zwykły, popelino- 
wy, w miarę elegancki 

płaszcz. Niestety mam jedno wy
maganie, które przekracza możli
wości naszego przemysłu odzie
żowego i coraz lepiej, stale coraz 
lepiej pracującego handlu wew
nętrznego. Chodzi mi o płaszcz 
krótki.

Od trzech lat historia się po
wtarza. Obchodzę wszystkie skle
py: dwa „Galluxy" na MDM plus 
sklep odzieżowy pod Arkadami, 
,.Gallux" w Al. Jerozolimskich 
i na Starówce, sklepy Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego przy 
Hożej i Brackiej, PDT (trzy stoi
ska). sklep odzieżowy róg trasy 
N—S i Nowolipki, róg Żelaznej i 
bodaj Chmielnej itd. Owszem 
płaszcze są, ale długie i to w du
żej ilości tudzież wyborze. Cza
sem zdarzy się płaszcz krótki, 
lecz albo typu ..bubel absolut
ny", bądź o rozmiarze 54 na 
190 cm.

Może i kupiłbym upragniony 
płaszcz, lecz nie mam szczęścia. 
Zdarzało mi się, że krótkie płasz
cze były ale wczoraj. Z miejsca 
wszystkie rozkupiono. Kiedy bę
dą? — Nie wiadomo — pada od
powiedź. Prawdopodobnie kupił
bym także, gdybym miał więcej 
wytrwałości. Biegam za płasz
czem tylko w marcu, kwietniu i 
maju. Pod koniec maja rezygnu
ję, gdyż letnia pogoda pozwala 
zadowolić się płaszczem nieprze
makalnym. Natomiast jesienią — 
kto by zresztą kupował płaszcz na 
zimę. Miałbym również krótki 
płaszcz i to od dawna, gdybym 
postąpił tak, jak mi życzliwie 
poradził jeden sprzedawca: ku
pić długi i obciąć.

Jestem jednak przekonany, że 
w końcu krótki płaszcz kupię. 
Doświadczenie wykazuje, że za 
jakieś trzy lata, kiedy krótkie 
płaszcze przestaną być modne, 
sklepy będą zawalone tylko tego 
rodzaju fasonami. Wtedy jed

nak — być może — zrezygnuję z 
kupna, gdyż mój stary, długi 
płaszcz stanie się ostatnim krzy
kiem mody a odwrócony na drugą 
stronę (podwójny) będzie wyglą
dał jak nowy.

(ns)

Ruszcie głową 
panowie

Zaczęło się bardzo niewinnie. Je
den z naszych znajomych chcial 
kupić ubranko harcerskie dla sy

na. Wobec tego skierował swe kroki 
w kierunku Centralnej Składnicy Har
cerskiej. I tu go spotkało rozczarowa
nie. Na drzwiach wejściowych bowiem 
widniał napis: Przepraszamy — Re
manent. Przepraszamy? Za co? Prze- 
ciei nieobsluZenie konsumenta w 
godzinach normalnego czasu pracy 
stoi w rażącej niezgodzie z obowiązu
jącą u> Polsce literą prawa. Przepra
szamy więc za to. iż konsument musi 
czekać na jaśnie wielmożnego sprze
dawcę aZ uprzejmie raczy on skoń
czyć remanent. Dość tego! Wiele się 
już na ten temat mówiło. Czas przejść 
do czynu. Niech zainteresowani po
ważnie się zastanowią nad tą sprawą 
zanim nie będzie za późno. Może się 
hotelem zdarzyć, że znajdzie się wre
szcie konsument, który wystąpi na 
drogę sądową l co wtedy? Wstyd, 
marnotrawstwo czasu f pieniędzy. Po 
co to, kiedy można tego wszystkiego 
uniknąć. Może by tak przeprowadzać 
remanenty w innych porach dnia, a 
nie w normalnych godzinach sprze
daży. Ruszcie głową, panowie!

(KOLA)



Teoretyczne 
zagadnienia

pieniądza i kredytu

W
 ostatnim czasie nastąpi

ło pewne ożywienie dy
skusji na temat zagad
nień pieniądza i kredytu 
w krajach socjalistycz
nych. Głosy w dyskusji 

świadczą o tym. że niektóre z dotych
czasowych poglądów w tej dziedzinie 
są podważane i że szuka się nowych 
rozwiązań. Celem ich jest nie tylko 
pogłębianie teorii pieniądza i kre
dytu, lecz również znalezienie bar
dziej skutecznych rozwiązań prak
tycznych. Nh iejsze opracowanie za
wiera najciekawsze wypowiedzi na 
ten temat zamieszczone w czasopi
smach radzieckich i czeskich.

ROLA KREDYTU

Dużo uwagi poświęcą się zwłasz
cza zagadnieniu roli kredytu i jego 
funkcji w gospodarce socjalistycznej. 
Występujący w tej sprawie W. Ba- 
tyrjew1) zastanawia się nad słuszno
ścią tezy głoszącej, że potrzeba kre
dytu w gospodarce socjalistycznej 
wynika ze sposobu cyrkulacji środ
ków przedsiębiorstw socjalistyczny . h, 
w toku której występuje czasowa 
nadwyżka środków u jednych i cza
sowy ich brak u drugich.

Tego rodzaju teza, twierdzi W. 
Batyrjew, tylko częściowo wyjaśnia, 
istotę zjawiska. Radzieckie dana 
statystyczne wskazują, że rachunki 
rozliczeniowe przedsiębiorstw wy
noszące ok. 40 mld rubli stanowią 
zaledv.de 15 proc, całości zasobów t 
banku, podczas gdy pozostałości na 
rachunkach budżetowych wynoszą 
około 40 proc. Oprócz tego, bank wy
korzystuje dla akcji kredytowej i 
inne zasoby, których udział w bilan
sie banku jest dość duży.

Środki przedsiębiorstw socjalisty
cznych powinny ulec całkowitej re
dystrybucji, celem zapewnienia naj
bardziej skutecznego wykorzystania 
produktu społecznego. Instrumentem 
tej redystrybucji nie może być wy
łącznie budżet. Nie rrioże bowiem od
bierać przedsiębiorstwom środków, 
które tylko chwilowo wyswobadzają 
się z obrotu produkcyjnego. Musi 
więc istnieć taki system gromadze
nia i redystrybucji tych środków, 
który jednocześnie dawałby przed
siębiorstwom pełne prawo wykorzy
stywania ich dla bieżących płatno
ści. Jednocześnie w gospodarce socja
listycznej muszą istnieć warunki dla 
■wykorzystania w interesie całego spo
łeczeństwa zarówno akumulacji pie
niężnej sektora spółdzielczego, będą
cej własnością poszczególnych spół
dzielni produkcyjnych, jak i oszczę
dności ludności. Funkcje te spełnić 
może jedyme kredyt. Lecz rola kre
dytu nie ogranicza się "wyłącznie do 
wykonania tych funkcji. System 
wyposażenia przedsiębiorstw w fun
dusze własne nie gwarantuje oszczę
dnego ich wykorzystania. Musi więc 
istnieć obok tego również system fi
nansowania, który udziela środki 
wyłącznie na określone cele i ter
miny. Czyni to także system kredy
towy.

W. Batyrjew polemizuje ze sta
nowiskiem Ś. Sztejnszlegiera, który 
kładzie szczególny nacisk na funkcje 
społeczne kredytu, stawiając na plan 
drugi zagadnienie zasobów. Ten osta
tni opiera się na definicji Marksa 
i twierdzi, że konieczność kredytu 
wynika ze społecznego podziału pra
cy, któ_y powoduje niezgodność w 

Od szeregu czytelników napłynęły pytania, dotyczące no
wego systemu premiowania pracowników umysłowych w 
przemyśle: jego istoty, sposobu obliczania, terminu wprowa
dzenia itp. Jeden z czytelników zapytuje przy tym, czy nowy 
system jest słuszny, wobec występujących obecnie trudności 
w zaopatrzeniu surowcowym.

O zasadach nowego systemu premiowania pisaliśmy Jul 
niejednokrotnie. Dość wyczerpująco omawiały ten problem 
artykuły: „Dawno oczekiwana reforma" (Nr 31/1959) I „Nowy 
system premiowania" (Nr 6/1960). Do nich więc odsyłamy 
zainteresowanych czytelników.

Aby jednak wskazać — w słowach najogólniejszych — jaka 
Jest istota systemu, wystarczy powiedzieć, że polega ona na 
ustaleniu kryterium powstawania funduszu premiowego w 
postaci osiągniętego postępu ekonomicznego, wyrażanym aa 
ogól przez przyrost zysku (w odróżnieniu od poprzedniego 
uzależni:.>ia premii od stopnia przekroczenia ilościowego pla
nu produkcji). W ten sposób osłabia się Istniejące w każdym 
przedsiębiorstwie bodźce 1 dążenia do zaniżania zadań pro
dukcyjnych, umożliwiające łatwiejsze ich przekroczenie. 
Poza tym zaś — również w sensie zainteresowania material
nego personelu umysłowego — stawia się działalność przed
siębiorstwa na ekonomicznie słusznej płaszczyźnie.

Metoda obliczania funduszu premiowego jest dość skompli
kowana i nie da się jej wyjaśnić Jednym zdaniem. Chodzi 
bowiem o to, aby postęp ekonomiczny, wyrażający się przede 
wszystkim obniżką kosztów własnych i wzrostem rentow
ności, ustalany był w odarciu o poiównywalne wyniki posz
czególnych okresów działalności przedsiębiorstwa. Wobec 
tego, że zazwyczaj występują zmiany w profilu predukcyj- 
nym i asortymencie produkowanych wyrobów oraz mają 
miejsce zmiany cen, taryf 1 stawek, to dla ustalenia postę
pu technicznego trzeba sprowadzić wyniki do porównywal
ności, czyli obliczyć tzw. bazę. Na tym tle występuję obec
nie sporo trudności technicznych I dlatego wyplata premii 
d'a pracowników umysłowych w przemyśle, która według 
nowych zasad miała nastąpić Jeszcze w pierwszym kwarta
le (iiowy system obowiązuje od początku bieżącego roku), 
ulega w szeregu gałęzi przemysłu opóźnieniu.

Trudności zaopatrzeniowe, które nie są przecież nowym 
Zjawiskiem w naszej gospodarce, w niczym nie naruszają 
^„nośe nowych zasad tworzenia funduszu premiowego. 
Przeciwnie, w tych warunkach nowy system Jest dla pra
cowników korzystniejszy, gdyż uzależnienie premii od stop
nia przekroczenia planu (jak to obowiązywało dawniej) un e- 
możliwla ich przyznanie nawet wtedy, gdy plan nie został 
wykotiany*  na skutek braków surowcowych. W takich przy- 
nadkach trzeba było się zawsze odwoływać do decyzji uzna- 
„ nnel właściwego ministerstwa. Natomiast postęp ekono
mi" zny może być osiągnięty również przy przejściowym 
zmniejszeniu produkcji, wynikającym z opóźnienia dostaw 
surowcowych. *4

•) Woprosy Ekonomiki 11/1959.

W dtiln 3 maja zostały złożone w 
szwedzkim Ministerstwie Spraw Zagra- 
nirznyrh dokumenty ratyfikujące umo
wę o utworzeniu Europejskiego Stowa
rzyszenia XVolnego Handlu (European 
Frec Trudę Assoclatlon) i tym samym 
weszły w życic postanowienia tej umowy 
dotyczące handlu między 7 państwami 
(Anglia, Dania, Norwegia, Szwecja, 
Szwajcaria, Austria 1 Portugalia), które 
tworzą wymienione Stowarzyszenie.

Przy tej okazji szwedzki minister han
dlu — Gunnar Lange — złożył oświadcze
nie, Iż wobec nlewleikleli widoków na 
utworzenie szerszego stowarzyszenia wol
nego handlu, obejmującego całą Zachod
nią Europę, .powstanie EFTA nabiera tym 
większego znaczenia. Jeżeli zaś realizacja
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czasie między momentem produkcji 
1 momentem zbytu. Nabywca towa
ru nie zawsze rozporządza niezbę
dną kwotą pieniężną w chwili, gdy 
dostawca ma w swoim rozporządze
niu gotowe już wyroby. Sprzeczność 
tę rozwiązuje kredyt. Zagadnienie 
zasobów planu kredytowego, ro
zumuje S. Sztejnszlegier, jest aktu
alne xv gospodarce socjalistycznej, 
ponieważ kredyt w warunkach tych 
jest niezbędny. Konieczność kredy
tu wcale jednak nie wypływa z faktu, 
że istnieją odpowiednie zasoby. Gdy
by nie było potrzeby kredytowania, 
to środki tymczasowe wolne (pokry
wające zresztą tylko część akcji kre
dytowej) mogłyby być wykorzystane 
nie przez system kredytowy, lecz 
przez budżet. Na dowód owej tezy 
przytacza S. Sztejnszlegier okolicz
ność, że kasy oszczędności również 
gromadzą na swych rachunkach po
ważną kwotę wolnych środków, 
które wykorzystywane są w znacznej 
swej <zęści właśnie przez budżet. 
Ten ostatni mógłby wykorzystywać 
również dochody wyrażone we wzro
ście emisji pieniądza gotówkowego. 
Punktem wyjścia przy badaniu kate
gorii kredytu, konkluduje S. Sztejn- 
sziegier, powinny być nie zasoby ak
cji kredytowej, zwłaszcza tymczaso
wo wolne środki, lecz konieczność 
kredytu wynikająca z konkretnych 
stosunków ekonomicznych.

Odpowiadając na powyższa argu
mentację W. Batyrjew stwierdza, że 
tego rodzaju rozumowanie ogranicza 
kategorię kredytu do funkcji kre
dytu handlowego, co jego zdaniem 
znajduje się w sprzeczności ze spo
sobem traktowania tego zagadnienia 
przez K. Marksa.

Marks bowiem obok kredytu han
dlowego w postaci dyskonta weksli 
rozróżniał także pożyczki kapitału. 
Tylko na podstawie znaczenia kre
dytu jako narzędzia redystrybucji 
zasobów pieniężnych, twierdzi W. 
Batyrjew, można zrozumieć, jaką rolę 
spełnia kredyt w procesie udzielania 
przedsiębiorstwom środków zgodn;e 
z rzeczywistą potrzebą. W łączności 
z tym pozostaje również zagadnienie 
związku między bilansowaniem za
sobów i kredytów bankowych, a 
przest - eganiem proporcji rozwoju 
gospodarczego i wzmocnienia obiegu 
pieniężnego.

Ta właśnie rola kredytu w kształ
towaniu proporcji ogólnogospodar
czych stanowi punkt wyjściowy roz
ważań dla teoretyków pieniądza i 
kredytu w Czechosłowacji. Zagadnie
nie równowagi między ruchem środ
ków rzeczowych i ruchem fundu
szów pieniężnych przedsiębiorstw 
było głównym tematem referatu na 
konferencji zwołanej przez Instytut 
Badawczy Ministerstwa Finansów 
i Katedrę Finansów Wyższej Szko
ły Ekonomicznej. W uchwale po
wziętej w tej sprawie podkreślono, 
że teorię kredytu należy oprzeć na 
szerszej podstawie niż to dotychczas 
czyniono w literaturze ekonomi
cznej. Błędem jest bowiem ograni
czanie zagadnienia obiektywnej ko
nieczności kredytu do potrzeb po
krycia różnicy w czasie między mo
mentem wyprodukowania wyro
bów, a momentem ich sprzedaży. 
Zastosowanie kredytu jest znacznie 
szersze. Konferencja wysunęła na 
plan pierwszy rolę kredytu przy po
dziale i wykorzystywaniu zasobów 
gospodarczych, w zapewnieniu pro
porcji cząstkowych. Omawiając 

uchwały konferencji Dr J. Puli *)  
podkreśla, że kredyt nie może wy
stąpić wyłącznie w roli czynnika 
ewidencji stosunków rzeczowych, 

: lecz winien mieć samodzielną funk
cję ekonomiczną jako narzędzie za
pewniające proporcjonalny rozwój 
gospodarki narodowej.

Zagadnienie miejsca kredytu w go
spodarce socjalistycznej stanowi 
przedmiot rozważań innego ekono
misty radzieckiego W. Sajdenwar- 
ga3). Zgadza się on z S. Sztejnszle- 
gierem, że sprawę zasobów akcji kre
dytowej można omawiać jedynie 
wówczas, gdy rozstrzygnięte zostało 
zagadnienie obiektywnej konieczno
ści kredytu.

W. Sajdenwarg polemizuje z kon
cepcją, że zadaniem kredytu jest fi
nansowanie sezonowych i przejścio
wych potrzeb przedsiębiorstw. Je
go zdaniem kredyt jest częścią skła
dową (i to nie tylko przejściową, 
lecz również stalą) funduszów obroto
wych przedsiębiorstw socjalistycz
nych. Dlatego też teoria kredytu 
musi uzasadnić granicę podziału na 
fundusze własne i kredytowe.

Jest to zagadnienie ekonomiczne 
a nie organizacyjno-techniczne. 
Fundusze własne nie mogą spełniać 
roli właściwej kredytowi, a kre
dyt nie może spełniać roli właściwej 
funduszom własnym, a tym samym 
fundusze własne nie mogą prze
kształcić się w jedyne źródło finan
sowania środków obrotowych przed
siębiorstw. W. Sajdenwarg widzi 
gló\vną rolę kredytu jako regulatora 
stanu ogólnego środków obrotowych 
przedsiębiorstw.

W. Sajdenwarg stwierdza dalej, 
że xv przedsiębiorstwach gdzie cyr
kulacja środków nosi wyraźnie 
charakter sezonoxvy, podział fundu- 
szóxv na własne i kredytoxve ma 
xvyrazne granice. Granicę tę ekono
micznie uzasadnioną, można róxv- 
nież znaleźć dla przedsiębiorstw o 
równomiernym obrocie środkóxv. 
Przy określaniu tej granicy nale
ży mieć na uwadze stxvorzcnie wa
runków dla kontroli bankowej, któ
rej efektywność zależy nie tylko cd 
udziału kredytu ogólnej kwocie 
środków obrotowych, lecz od systemu 
i, praktyki kredytowania.

W pomniany wyżej ekonomista 
wyraża też ciekawy pogląd na za
gadnienie spłaty kredytu. Jego zda
niem splata kredytu krótkotermi
nowego może mieć miejsce tylko po 
wyswol dzeniu go z cyrkulacji. 
Spłata zaś ze środków xvlasnych mo
że być uznana za normalną jedy
nie xvowczas. gdy w grę wchodził 
kredyt normatywny.

W związku z tym należy przypom
nieć, że na podobnym rozumoxvaniu 
opiera się praktyka kredytoxvania 
stosowana na Węgrzech. Tam splata 
kredytu na z^nasv niechodliwe, mo
że nastąpić jedynie po ich likwidacji 
niezależnie od ustalonego terminu 
spłaty i od stanu środków pienię
żnych na rachunku rozliczeniowym 
kredytobiorcy.

W pewnym związku z koncepcją 
wyżej ■ wyrażoną pozostaje pogląd 
cytowanego już uprzednio W. Baty- 
rjewa na zagadnienie kredytów prze
terminowanych. Uznaje on za nie- 
xvlaścixvą praktykę niektórych od
działów bankowych, które dążąc do 
zmniejszenia kwoty kredytów prze
terminowanych udzielają nieraz kre
dytu na xvarunkach ulgoxvych. Wła
śnie kredyty przeterminowane są 
najlepszym sygnałem mankamentów 
xv działalności przedsiębiorstw oraz 
konieczności zmiany form ekonomi
cznego i społecznego oddziaływania.

STOPA PROCENTOWA

W. Batyrjew porusza również za
gadnienie stawek procentoxvych. Na
leży przy tym zaznaczyć, że zaga
dnienie bardziej skutecznego oddzia
ływania na procesy gospodarcze przy 
pomocy odpoxviednio skonstruowane
go systemu stawek procentoxvych 
spotyka się ostatnio dość często w 
czasopismach radzieckich..

Przytaczając obecnie aktualne 
staxvki procentoxve w Związku Ra
dzieckim (3 proc, dla kredytów 
przeterminowanych, 2 proc, dla kre
dytów planowanych i 1 proc, dla 
kredytów rozliczeniowych) W. Ba
tyrjew stwierdza, że poziom ich nie 
może ;apewnić przestrzegania ter
minu zxvrot” kredytóxv i tym bar
dziej nie może być skutecznym środ
kiem oddziaływania na oszczędne go
spodarowanie środkami obrotowymi 
i przyspieszenie ich rotacji. Należy 
wobec tego róznicoxvać staxvki pro
centoxve, a przede xvszystkim pod
wyższyć stawki dla kredytów prze
terminowanych. dla kredytów udzie
lonych przedsiębiorstxvom źle prospe
rującym itd.

Dużo uwagi poświęciła zagadnie
niu stopy procentowej xvspnmniana 
wyżej konferencja w Czechosloxva- 
cji. Uchwały sekcji podkreślają, że 
dzięki stosoxvaniu odpoxviednio zróż
nicowanych staxvek procentoxvych 
można będzie xv znacznej mierze za
stąpić oddziaływanie administracyjne 
— bodźcami ekonomicznymi. Do
tychczas stosoxvano wyższe stawki 
procentoxve jedynie w przypadkach, 
gdy kredyt udzielany był w związku 
z niedociągnięciami gospodarczymi. 
Przy małym jednak rozmiarze kre
dytów wpływ powiększonycli staxvek 
procentoxvych by! nieznaczny. Kon
ferencja zaleca stosowanie mniej
szych stawek procentowych w przy
padku poważnego zmniejszenia za
pasów, xvykonania planu w asorty
mencie. lepszego wykorzystania środ
ków trwałych. Jednocześnie konfe
rencja zaleciła rozpocząć prace ba
dawcze nad możliwościami dalszego 
powiększania roli procentu. xv po- 
wiązaniu z funduszem z.akladowym, 
funduszem nagród itd.

W Czechosłowacji dokonana zo
stała w roku ubiegłym dość istotna 
zmiana w te.l dziedz me również 
xx: praktyce. Wprowadzono bowiem 
zróżnicowane stawki procentowe dla 
poszczególnych rodzajów kredytoxv. 
Ustalono przy tym dolną i górną gra
nicę z pozostawieniem oddziałowi

O koniunkturze w USA
Rozwój koniunktury w USA Jest obserwowany w ca

łym śwlerie z niesłabnącą uwagą. Nadchodzące obecnie 
periodyki zawierające materiał statystyczny pozwalają 
dostrzec pewne trendy, które zarysowały się w bieżą

cej gospodarce USA Już dość wyraźnie. W I-szym kwartale 
br. wystąpił wyraźny, dalszy spadek zamówień w dziedzinie 
budownictwa. Jak pamiętamy budownictwo Już od lata 
ubiegłego roku wykazuje znaczne zahamowanie rozwoju, 
stanowiąc Jeden z ośrodków depresyjnych w amerykańskiej 
koniunkturze.'

Nowe zamówienia w budownictwie w I kw. br. wynoszące 
7457,7 min doi. były o 6 proc, niższe od wartości zamówień 
tego samego okresu 1959 r. Szczególnie silnie, bo aż o 12 proc, 
spadły zamówienia w budownictwie mieszkaniowym, osiąga
jąc wartość 3199,7 min doi. Fakt ten obserwowany jest ze 
szczególnym niepokojem przez kola gospodarcze USA, gdyż 
z jednej strony rzutuje on na możliwości zbytu wielu prze
mysłów z budownictwem powiązanych, w tym przemysłu 
artykułów domowych długotrwałej konsumpcji. Z drugiej 
strony stanowi on niepomyślną prognozę dla rozwoju bu
downictwa w dalszych kwartałach 1960 r.

Spadku zamówień budownictwa mieszkaniowego nie wy
równuje Ich wzrost o 5 proc. w pozostałych dziedzinach 
(budownictwa) — osiągnęły one sumę 2557,9 min doi. (w 
I-szym kw. br.). Jako pomyślną oznakę dla ogólnej koniunktu
ry ocenia się wśród tych dziedzin wzrost zamówień na bu
dynki fabryczne o 11 proc, w stosunku do I-szego kw. 1959 r., 
co według fachowców świadczy o wzrastającej tendencji do 
rozwoju inwestycji przemysłowych. Ogólnie biorąc perspek
tywy budownictwa w USA na resztę roku 1960 ocenia
ne są jako niepomyślne.

Drugim ośrodkiem depresyjnym w gospodarce USA Jest 
przemysł produkujący aparaty domowe takie Jak lodówki, 
pralki, elektryczne zespoły pieców kuchennych, miksery, od
kurzacze itp. W zeszłym roku przemysł ten w znacznym stop
niu produkował na zapas. Obecnie w tej dziedzinie towarów 
wystąpiło wyraźne przesycenie rynku. Zapasy zmniejszają 
się bardzo powoli. Do tego przyczynia się również spadająca 
liczba nowo wykończonych mieszkań w budownictwie. Spa
dek ten zmusił takie potężne koncerny jak General Electric 
Co. i Westinghouse Electric Co. do zmniejszenia produkcji 
aparatów użytku domowego 1 zwolnienia znacznych Ilości 
robotników (w Louisville 1 Mansfield — stan Ohio). Również 
duże zakłady produkujące zespoły maszyn do prania 1 pralek 
Maytag Co. w Newton w stanie Iowa zapowiedziały zwolnie
nie 10 proc. robotników.

Pomyślnym zjawiskiem w ocenie amerykańskich kół han
dlowych jest "wzrost sprzedaży samochodów w pierwszych 
czterech miesiącach br. w porótynaniu z rokiem poprzednim.

operacyjnemu praxva stosoxvania kon
kretnej staxvki xv zależności od po
trzeb ortz zadań stojących przed 
poszczególnym przedsiębiorstwem i 
resortem. Najwyższa .stawka ustalo
na została dla kredytów przetermino
wanych (7,2 proc. — 10,8 proc.) oraz 
dla kredytoxv udzielanych w związku 
z niewykonaniem zadań planowych 
(5,4 proc. — 7,2 proc.). Zasługuje 
również na uxvagę. że dla kredytoxv 
inwestycyjnych ustalono wyższą 
stawkę (3,6 proc. — 7,2 proc.), niż na 
cele eksploatacyjne (1,8-5,4 proc.).

fcRYTERIUM RENTOWNOŚCI

Dużo uxvagi poświęca się zagadnie
niu ustalenia bardziej uzasadnionego 
kryterium rentowności. Ekonomistów 
radzieckich coraz mniej zadowala 
stosowana powszechnie ocena ren- 
towności na podstawie porównania 
zysków do kosztów własnych. Tak 
np. uczestnik dyskusji na ten temat 
K. Waltuch4) stwierdza, że poziom ko
sztów pokazuje jedynie ile xvydatko- 
wano środkóxv na produkcję xvyro- 
bóxv. Wskaźnik ten mało mówi o tym, 
iie zaangażowano środków w proce
sie produkcyjnym i w jaki sposób 
sa one xvykoj-zystywane. Aktualny 
system wskąźnlkóxv planoxvych nie 
zaxviera miernika stopnia wykorzy
stywania środkóxv produkcji i cyr
kulacji. Toteż przedsiębiorstwo nie 
troszczy się o efektywne xvykorzysta- 
nie środkóxv trwałych i obrotowych. 
Pociąga to za sobą gromadzenie zbę
dnych zapasów materiałów i sprzętu 
technicznego, nienależyte wykorzy
stanie mocy produkcyjnej itp. K. 
Waltuch nie zgadza się z xvysuniętą 
przez Z. Atlasa5) propozycją, by 
efektywność 'wykorzystania środków 
obrotowych i trwałych wyrazić nor
mą ren toxvn ości wg formuły, wyni
kającą ze stosunku zysku do wartości 
środków trwałych j obrotoxvych. 
Uxvaza boxviem, że współzależność 
między wielkością zysku i wielkością 
kapitału wyraża działanie średniej 
normy zysku, w warunkach konku
rencji j żywiołowego wahania cen. 
W socjalizmie natomiast prawo śred
niej normy zysku nie działa. Niema 
bowiem mechanizmu, który by sprzy
jał utrzymaniu równowagi między 
xvjelkośeią środków i xvielkością zys
ków. Formuła powyższa może znaleźć 
zastosowanie jedynie wówczas, gdy 
w ślad za zmianą kosztóxv następuje 
również zmiana cen. Polemizuje z 
prof. Atlasem róxvnież A. Baczurin”), 
Jego zdaniem planowanie rentoxvnoś
ci xv stosunku do wartości środków 
produkcyjnych znajduje się xv sprze
czności z zasadą rachunku gospodar
czego. zgodnie z którą należy przy
równać czysty dochód przedsiębior
stwa do nakładów produkcyjnych. 
Bardziej racjonalne jest ustalenie 
normy produkcji przypadającej na 
określoną kwotę wartości środków 
produkcyjnych. Natomiast określać 
rentowność należy xv stosunku do 
kosztów własnych po odjęciu kosztoxv 
rzeczowych. Dzięki tej metodzie bę
dzie można zapewnić środki nie
zbędne dla reprodukcji rozszerzonej 
przedsiębiorstwom o wysokim orga
nicznym składzie kapitału i dużym 
udziale amortyzacji w kosztach 
własnych.

Opracował: ADAM ZWASS

*) XVoprosy Ekonomiki. 10'1959 r.
•) Finance a Uvć: '9'1959 r.
■) Dlengi i Kredyt 1/1960 r.
*) Woprosy Ekonomiki 12/1959.
■) Woprosy Ekonomiki 7/1958.

Europejskie Stowarzyszenie Wolnego Handlu

Również Jako pomyślne zjawisko oceniany Jest wzrojt 
rocznych inwestycji przemysłowych. Jak szacują specjaliści 
zajmującej się tym zagadnieniem firmy McGraw-Hlll, pHW 
slowe inwestycje tegoroczne mają być o 16 proc, wyższe od 
zeszłorocznych i mają osiągnąć ok. 37 mld doi. (W 
latach według analitycznych przewidywań spadną one znowu 
do poziomu 32—34 mld doi.)*

Jak wynika z opracowania McGraw-Hlll inwestycje w USA 
w bieżącym roku będą nosiły dwie znamienne cecnys

1) Około 65 proc, wartości nakładów inwestycyjnych bedzle 
przeznaczone na racjonalizację procesów produkcyjnych (w 
poprzednim roku 63 proc.). W przemyśle stalowym 66 proc. 
(61 w 1959 r.), w przemyśle metali kolorowych 67 proc. (47 
proc.), w przemyśle maszynowym 63 proc. (69 proc.).

2) W związku z tym, że będą przeważały inwestycje typu 
racjonalizatorskiego nakłady na zakup
1 maszyn w 1960 r. będą o 70 proc, wyższe aniżeli na budowę 
nowych fabryk, czy też budynków fabrycznych (w poprzed 
nim roku były o 30 proc, wyższe).

Znamienną cechą jest również przewidywany wzrost na
kładów w przemyśle prywatnym na badania i 
świadczalne związane z rozwojem postępu technicznego. 
W 1959 r. wyniosły one 9 mld doi., na rok bieżący przewiduje 
się je w wysokości 9,56 mld doi.

Jak wynika z danyrh statystycznych I-szego kw. br. w ko
niunkturze w USA występują tendencje różne 1 przeciwstaw
ne. Na pełniejszą ocenę jej perspektyw należy poczekać jesz
cze przynajmniej Jeden miesiąc. Niektórzy Już przewidują, 
że wyniki działalności gospodarczej w USA, w br. tylko nie
znacznie przewyższą swym poziomem rezultaty roku ubie- 
^W^związku z nadchodzącymi wyborami republikańscy 
politycy zaczynają się obawiać, że przejawiające się ostatnio 
osłabienie koniunktury zmniejsza szanse kandydata republi
kańskiej partii na fotel prezydenta.

Tak jak to wykazuje doświadczenie kampanii wyborczych 
w USA dobra koniunktura jest czynnikiem sprzyjającym 
partii sprawującej władzę. Przeciwnie pogorszenie jej sprzy
ja partu konkurencyjnej.

Z początkiem wiosny partia republikańska ustami Eisen
howera, Nixona i innych jej polityków wysunęła podwójne 
hasło wyborcze: „Pokój 1 prosperity". Jednakże obecny roz
wój sytuacji gospodarczej nie rokuje nadziel wyborczych jakie 
wiązano z szybką poprawą koniunktury po niezbyt pomyśl
nym 1958 | 1959 roku.

MINER

Reforma walutowa 
w ZSRR

Mowa wygłoszona przez premiera 
Związku Radzieckiego Nikitę Chruszczo- 
wa dnia 5 maja 1960 roku na V Sesji Ra
dy Najwyższej ZSRR, piątej kadencji, za
wierała zapowiedź reformy walutowej, 
Jaka przeprowadzona zostanie w ciągu 
trzech pierwszych miesięcy 1961 roku. Je
dnocześnie tego samego dnia ogłoszono 
w Moskwie uchwalę KC KPZR i Rady 
Ministrów ZSRR o dziesięciokrotnym 
zwiększeniu z początkiem 1961 roku siły 
nabywczej radzieckiej jednostki monetar
nej, a także o podniesieniu odpowiednio 
złotego parytetu rubla 1 kursu rubla w 
stosunku do walut zagranicznych. Pre
mier Chruszczów obszernie uzasadniał 
potrzebę tej reformy rozwojem gospodar
ki radzieckiej oraz silnie podkreślił, iż 
posunięcie to nie spowoduje żadnych 
strat ani dla ludności ani dla państwa.

Ten ustęp mowy radzieckiego premiera 
wywołał na Zachodzie bardzo silne wra
żenie. Wydaje się, iż warto obszerniej 
przeanalizować elementy jakimi kierują 
się kapitalistyczne kola finansowe. Zresz
tą zaraz na wstępie trzeba dodać, Iż — 
zwłaszcza Amerykanie — od dawna oba
wiali się pojawienia na międzynarodo
wym rynku pieniężnym nowego „złote
go" rubla. Na pierwszy rzut oka postron
nemu obserwatorowi wydaje się, iż prze
cież nic się nie zmieni. Tego rodzaju 
wniosek Jest całkiem fałszywy. Nie zmie
nią się proporcje poziomu cen. Zmianie 
natomiast ulegnie parytet nowego „cięż
kiego" (Jak go ochrzcili Francuzi) rubla. 
Dotychczasowy rubel posiada parytet: 
1 rubel — 0,222168 grama czystego złota. 
Parytet ten daje kurs rubla do dolara 
Stanów Zjednoczonych: 4 ruble — 1 do
lar. Od 1 stycznia 1961 roku ten stan rze
czy ulegnie całkowitej zmianie. Nowy ru
bel będzie posiadał parytet: 1 rubel ■« 
2,22168 gramów czystego złota, czyli, że 
parytet ten da kurs: 1 rubel — 2,5 dola
rów USA. Innymi słowy 1 dolar USA 
wart będzie 40 kopiejek radzieckich.

Rzecz Jasna, iż na wewnątrz nic nie 
ulegnie zmianie. Ale na światowym ryn
ku dewizowym, w obrotach 1 płatnoś
ciach międzynarodowych, pojawi się no
wa, nader potężna waluta. Bo tylko funt 
szterllng notowany Jest wyżej w dola
rach — kurs wynikający z jego obecne
go parytetu wynosi 2,8 doi.

Ale funt ma swoje liczne kłopoty I sy
tuacja Jego Jest niełatwa. Wszystkie inne 
waluty świata kapitalistycznego z fran
kiem francuskim, szwajcarskim, belgij
skim, marką zachodnionlemlecką czy gul
denem holenderskim na czele pozostaną 
w tyle, zdystansowane przez nowego ru
bla radzieckiego. Każdy kto ma jakie ta
kie doświadczenie w zagadnieniach wa
lutowych wie doskonale Jak wielką rolę 
w tych sprawach grają momenty presti
żu 1 strona psychologiczna. Kapitał zau
fania Jest równie ważny, jak kapitał 
złota. A właśnie leżeli chodzi o złoto to 
Związek Radziecki jest np. na rynku zło
ta w Londynie drugim z kolei, po Unii 
Poludnlowo-Afrykańsklej, najpoważniej
szym klientem. W ciągu ostatniego roku 
np. ZSRR sprzedał w Londynie 7,29 min 
troy-uncjl czystego złota. Jak wiadomo 
1 troy-uncja — 31,10348 g„ czyli że złoto 
lo przedstawiało ciężar 226,7 ton.

Tak poważne transakcje, dokonywane 
przez ZSRR z największą swobodą, spę
dzają sen z powiek finansistów Zachodu, 
rozważających wszystkie możliwe kon
sekwencje pojawienia się na horyzoncie 
międzynarodowego rynku dewizowego 
nowego, potężnego złotego rubla. Czyta
jąc takie wydawnictwa amerykańskie Jak 
„US News and World Report", albo jesz
cze bardziej specjalistyczny, poświęcone 
wyłącznie zagadnieniom walutowym, ja
kim są „International Reporta", niejedno
krotnie spotykaliśmy w ostatnich miesią
cach notatkę na temat zbliżającego się 
wprowadzenia „złotego rubla" i wszelkie
go rodzaju konsekwencji, Jakie fakt ten 
może spowodować w międzynarodowych 
stosunkach finansowych. Kapitalistyczne 
kola finansowe trapi nieznajomość cyfry 
zapasu złota posiadanego przez Związek 
Radziecki. Premier Chruszczów w czasie 
swojej podróży w ub. roku po Stanach 
Zjednoczonych wielokrotnie był zapyty
wany na ten temat. Z uśmiechem odma
wiał zawsze dania odpowiedzi na to py
tanie. Ta „wielka niewiadoma" uniemoż
liwia jakiekolwiek kalkulacje międzyna
rodowych kapitalistycznych kól finanso
wych.

wspólnego rynku 6 państw (EWG) zosta
nie przyśpieszana, pogłębi to jedynie po
dział Europy pod względem zarówno po
litycznym, jak 1 ekonomicznym. Byłoby 
rzeczą niewątpliwie korzystniejszą dla 
całego świata - mówił Lange - mieć do 
czynienia ze zjednoczonym rynkiem eu
ropejskim, lecz 1 EFTA rozporządzając 
rynkiem 99 min ludzi zapewnia 7 kra
jom wielkie możliwości ekonomicznego 
rozwoju.

Minister skarbu Anglii - Heathcoat 
Amory — w specjalnym piśmie, nadesła
nym na uroczystość ratyfikacji, zapowie
dział, iż w ciągu najbliższych 10 lat ba
riery wszelkiego rodzaju w handlu mię
dzy 7 krajami w odniesieniu do większo
ści towarów zostaną zlikwidowano. Przy-?

Pamiętać zaś należy, 11 data radziec
kiej reformy walutowej przypadnie właś
nie na najcięższy okres dla najpotężniej
szej waluty świata kapitalistycznego — 
dolara Stanów Zjednoczonych. Wydaja 
się, iż zapas złota USA zejdzie w ciągu : 
bieżącego roku znacznie poniżej U mld 
dolarów. . ,

Trudno przewidzieć Jak wielki będzie 
deficyt tegorocznego bilansu płatniczego 
Stanów Zjednoczonych. W zależności od 
tego — jak zresztą 1 od szeregu innych 
warunków — kształtować się będzie przw 
bieg kryzysu walutowego USA. Po pro
stu wydaje się, iż trudne będzie utrzy
manie nadal obecnej ceny złota na po
ziomie 35 dolarów za 1 uncję.

otóż pojawienie się ewentualne w tym 
momencie na międzynarodowym rynku 
złota nowych radzieckich monet złotych, 
rublowych miałoby niezmiernie ważny 
wpływ psychologiczny. Po prostu zamiast 
sprzedawać złoto w sztabach — co Jak ; 
widzieliśmy Związek Radziecki robił od 
szeregu lat w Londynie w poważnych 
Ilościach — ZSRR mogłoby regulować te 
czy Inne swoje płatności w złotych mo
netach. Wiadomo, że Istnieją pewne szan
se rozwoju wymiany handlowej pomię
dzy Wschbdetn a Zachodenu Oczywista 4 
rozmiary i tempo tego rozwoju zależeć j 
będą w pierwszej linii od rozladowywa- 
nla się naprężenia Istniejącego w polisy- 
ce międzynarodowej. Jednym z momen- . 
tów mogących na odcinku technicznym 
ułatwić zwiększenie wymiany handlowej ; 
będzie, nowa, potężniejsza waluta ra- ? 
dziecka. Posiadać to będzie niezmler- ■ 
nie ważne znaczenie zwłaszcza przy 
wszystkich operacjach kredytowych, Ja
kie mogą mleć miejsce w przyszłości.

XVarto przy tej okazji podkreślić, iż po- ' 
Utyka finansowa Związku Radzieckiego ; 
zawsze nacechowana była wielką ostroż
nością oraz niechęcią do eksperyment®- ■ 
wania. Odpowiednia polityka obniżek cen 
prowadziła do stopniowego zwiększania 
wartości pieniądza. Tak samo jak war- 
lość rubla rosła na wewnątrz Związku : 
Radzieckiego, tak samo rząd ZSRR dopil
nowywał z niezwykłą pedanterią skrupu
latnego wywiązywania się co do grosza ~ 
1 w umówionym terminie ze swoich za
granicznych zobowiązań pieniężnych. 
Warto przypomnieć, iż przed laty — Jesz
cze przed wojną — weksle rządu radziec
kiego przyjmowane były na kapitalistycz
nych rynkach pieniężnych z wielką nie
ufnością. Londyn pierwszy zdecydował 
się na ich dyskonto licząc zresztą nie
zwykle wysokie staxvki procentowe. Cl ‘ 
bankierzy którzy nie obawiali się ryzyka 
dyskonta weksli radzieckich zrobili do- / 
skonały Interes. Obligi bowiem rządu 
ZSRR okazały się znakomitym papierem, 
który nigdy nie chybił terminu. Z bie
giem czasu, rzecz oczywista, stawki pro
centowe uległy zniżce i zeszły do nor- , 
mahiego poziomu. Kredyt radziecki po
siada do dzisiaj zarówno na londyńskim ? 
rynku pieniężnym, jak i w innych cen
trach finansowych zachodu, bardzo wy
soką markę.

Obecnie wprowadzenie nowej tmluty 
radzieckiej kredyt ten jeszcze umocni. 
Kto wie czy fakt ten nie spowoduje ze 
weksle i inne zobowiązania radzieckie 
będą opiewać nie wyłącznie na dolary,, 
funty, czy franki, lecz na złote ruble. 
Momenty prestiżowe, kapitał zaufania, 
Jak pisaliśmy poprzednio, grają we wszel
kiego rodzaju transakcjach finansowych 
niezmiernie ważną rolę. Dzisiaj gdy we
szliśmy w okres pokojowej rywalizacji » 
dwóch systemów gospodarczych — socja
listycznego 1 kapitalistycznego, reprezen*  
towanych przez Związek Radziecki I Sta
ny Zjednoczone, rola nowej waluty ru
blowej, opartej na zlocie, może być zu
pełnie wyjątkowa.

Reasumując nasze wywody musimy 
sti lerdzić, Iż zapowiedziana na pierwszy 
kwartał 1961 roku reforma monetarna 
sprowadzająca się do ęmisji nowych 
banknotów i monet o dziesięciokrotnie j 
wyższej wartości parytetu ną zewnątrz, 
a odpowiednio podtryźszonej sile kupna 
na wewnątrz ZSRR, jest wydarzeniem o 
pierwszorzędnym znaczeniu. 1 że może w 
konsekwencji wywołać liczne zmiany w 
międzynarodowym układzie pieniężnym. 
Zmiany, których wszystkich następstw I 
Jeszcze nie sposób w chwili obecnej w 
pełni przewidzieć.

STEFAN ŻUROWSKI

czyni się to do lepszego rozwoju jirze- . 
mysłu i wzmocni ekonomikę wszystkich 
7 krajów oraz umożliwi im zwiększenia 
zakupów w Innych krajach ^wiata. Dając 
zaś podnietę do ożywienia handlu, EFTA 
aktywnie współpracować będze nad pod
niesieniem dobrobytu wszystkich. \

W Jakim Jednak stopniu przowidywa- , 
nla ministrów szwedzkiego I angielskiego 
«każą sę realne — pokaże najbliższa 
przyszłość. (HP) •. (

zaledv.de


D
la przeciętnego zjadacza 
Chleba sól — to jedynie 
przyprawa do najrozmait
szych potraw. Co prawda 
przyprawa nader istotna i 
trudno nawet wyobrazić 

sobie ewentualność obchodzenia się 
bez niej, ale ponieważ dotychczas w 
naszych sklepach na ogół jej nie bra
ków ało—zain teresowan i e przemysłem 
solnym jest u nas znikome. Stąd też 
bardzo rzadko zdarzają się jakie
kolwiek publikacje na ten temat.

Ale sól — to nie tylko artykuł 
spożywczy, nie tylko dodatek do 
pokarmów przyrządzanych dla ludzi 
i zwierząt. Sól i otrzymywane z 
niej produkty (takie jak np. soda, 
chlor czy kwas solny) są niezbęd
nymi środkami przy produkcji me
tali, tekstyliów, skór, szkła, papie
ru, mas plastycznych, środków pio- 
rących, wielu innych artykułów che
micznych itp. Stąd też olbrzymie 
znaczenie soli dla przemysłu i du
ży wzrost zapotrzebowania na nią 
w miarę rozwoju produkcji prze
mysłowej.

Przed wojną wydobywaliśmy rocz
nie ok. 500-600 tys. ton soli, z czego 
mniej więcej dwie trzecie przezna
czano na cele konsumpcyjne (sól ja
dalna oraz rolniczo-hodowlana), a 
tylko ok. 200 tys. ton potrzebował 
przemysł. W roku ubiegłym, gdy 
produkcja soli osiągnęła 1.820 tys. 
ton — nasz przemysł zużył aż 1.400 
tys. ton (tj. ok. siedmiokrotnie wię
cej niż przed wojną). Oczywiście w 
najbliższym 15-leciu , przemysłowe 
zapotrzebowanie na sól będzie na
dal rosło.

Tymczasem nasz przemysł solny 
-choć nie bez kłopotów zawsze jest w 
stanie dostarczyć nam odpowiednią

Książki życzeń 
i zażaleń 

do lamusa
' Mimo te zrodziła je paląca potrzeba, 
książki życzeń i zażaleń wprowadzone w 
punktach handlowych 1 usługowych nie 
zdały jak dotąd egzaminu.

‘ po pierwsze wpisanie do nich uwagi 
przez konsumenta związane jest często z 
przykrościami wynikającymi z nieprzy
jaznego stosunku personelu. Dlatego też 
rzadko kiedy korzysta się z książki ży
czeń i zażaleń.

Po drugie, wyciąganie wniosków z wpi
sanych do książek propozycji należy do 
osób, które często same w jakiś sposób 
za sygnalizowane mankamenty ponoszą 
odpowiedzialność.

Wreszcie po trzecie — materiał zawarty 
w książkach, ze względów technicznych, 
nie może być zużytkowany do opracowań 
syntetycznych.

Powstaje więc problem wprowadzenia 
takiego systemu, który by umożliwiał 
konsumentowi wyrażenie swych życzeń 1 
zażaleń w sposób jak najprostszy, lecz 
równocześnie Jak najskuteczniejszy, sy
stem, który dla organów państwowych 1 
gospodarczych stanowiłby Instrument po
magający do szybkiego usuwania wszel
kich nieprawidłowości w zakresie zaspo- 
kajanla potrzeb towarowych i usługo
wych ludności.

Proponuję więc skasowanie książek ży
czeń i zażaleń 1 wprowadzenie w Ich 
miejsce kart pocztowych z wydrukowa
nym adresem, odbiorcy oraz adresem 
placówki handlowej lub usługowej, o któ
rej działalności klient pragnąłby coś po
wiedzieć. Kartki te mogłyby się znajdo
wać w specjalnym bloczku perforowa
nym, zawieszonym na widocznym miej
scu obok wywieszki informującej o spo
sobie posługiwania się nimi.

Odbiorcą wyżej wspomnianych kartek 
pocztowych mogłaby być komórka anali
zy rynku przy radzie narodowej. Takie 
komórki jut Istnieją. Np. w Bydgoszczy 
zatrudnia się w tym dziale dwóch sta
łych pracowników. Komórkom tym. brak 
jednak powiązania z rynkiem i konsu
mentem, brak transmisji od klienta. 
Stąd wyniki ich pracy są na razie jeszcze 
ograniczone, proponowana przeze mnie 
metoda stawiałaby do dyspozycji komó
rek analizy rynku tysiące bezplatnycb 
współpracowników. Otrzymywane co 
dzień sygnały z rynku w formie „kart- 
reklamacji*'  służyłyby Jako podstawa do:

•) Podkreślenie nasze.

L. Gilejko i J. Balcerka. Na terenie każ
dego zakładu przemysłowego działa, Jak 
wiadomo, organizacja partyjna — pod
stawowa komórka robotniczej przecież 
partii stanowiącej przodujący oddział 
klasy robotniczej".

Po drugie w artykule L. Gilejki 
i J. Balcerka pojawia się bez prze
rwy niebezpieczna myśl o sprzecz
nościach między poszczególnymi 
grupami pracowniczymi w zakładach

— natychmiastowej Interwencji w kon
kretnych i niewątpliwych wypadkach,

— opracowania ogólnych wniosków w 
celu wykorzystania ich przez ośrodek 
naukowy oraz czynniki kierujące polity
ką, gospodarczą. Byłoby to nowe źródło 
informacji pozwalających na szczegóło
we badanie potrzeb danego terenu, umoż
liwiające zwiększenie operatywności apa
ratu handlu 1 usług, dające możność 
„podpowiadania" drobnej wytwórczości 
ńowegp asortymentu produkcyjnego.

Ważne są również efekty psychologicz
ne proponowanego systemu. Zwiększy 
się odpowiedzialność instytucji za ich po
czynania. Będą one pod ciągłą obserwa
cją komórki analizy rynku. Uniknie się 
niejednego zdenerwowania, konfliktu 
klienta z personelem. „Karta-reklamacja" 
odegrać może rolę pewnego rodzaju od
gromnika społecznego.

System ten jest poza tym tani. Nie- 
znaczne koszty porto 1 druku mogłyby 
obciążyć przedsiębiorstwo. Wydaje się, Iż 
sygnały otrzymywane z rynku dadzą du
że efekty gospodarczo - społeczne, że 
■Kompensują w dostatecznej mierze koszt 
związany z rozszerzeniem składu perso
nalnego istniejących Już komórek analizy

•tynku. W- 2ABCZYK 

i^ość soli do sklepów 1 dla przemy
słu spożywczego — nie zawsze na
dąża za znacznie szybciej rosnący
mi potrzebami innych gałęzi gospo
darki. Kilka lat temu byliśmy na
wet zmuszeni do importowania 
pewnych ilości soli. Co prawda os
tatnio sytuacja na tym odcinku 
znacznie się poprawiła i w roku 
bieżącym notujemy nawet pewną 
„nadprodukcję", ale przewiduje się, 
że o ile nie zwiększymy radykalnie 
zdolności produkcyjnych naszego 
górnictwa solnego — już za jakieś 
5-6 lat staniemy przed koniecznością 
importu soli i to w coraz większych 
ilościach.

A przecież mamy zarówno pokaź
ne zasoby tego cennego surowca 
(zajmujemy drugie miejsce w Euro
pie co do ich wielkości), jak i ko
palnictwo, które kiedyś uchodziło za 
nasz przemysł narodowy. I nawet 
przez wiele wieków zajmowaliśmy 
czołowe miejsce na świecie pod 
względem poziomu technicznego gór
nictwa sojnego. Ale w ciągu ostat
nich kilkudziesięciu lat nasze postę
py na tym polu były tak minimal
ne, a w wielu inych krajach tak 
szybkie — że zostaliśmy pod tym 
względem daleko w tyle.

Aby nie dopuścić do dalszego re
gresu w stosunku do innych kra
jów i do konieczności importowania 
produktu, którego mamy tak wielkie 
zasoby — trzeba już dziś poświęcić 
sprawom górnictwa solnego znacz
nie więcej uwagi niż dotychczas. W 
przemyśle tym szczególnie ważne 
są sprawy inwestycji i postępu 
technicznego, o których warto tu 
przynajmnej najogólniej i pokrótce 
poinformować na przykładach po
szczególnych kopalń,

Otóż w naszej najbardziej zna
nej kopalni w Wieliczce brakło już 
czystej soli kamiennej i wydobywa 
się tylko sól szarą, stosując przy 
tym bardzo kosztowne i przestarza
łe sposoby górnicze. Podobnie przed
stawia się sytuacja w Bochni, gdzie 
zły stan maszyn i urządzeń jest 
przyczyną deficytowości produkcją 
Unowocześnienie eksploatacji tych 
kończących się już i małowartościo- 
wych zasobów nie byłoby opłacal
ne, toteż przewiduje się, że obie te 
kopalnie (dostarczające obecnie 130 
tys. ton soli rocznie) zostaną w la
tach 1963-64 unieruchomione,

Na złożach podkarpackich pozo
stanie czynna tylko kopalnia w Ba
ryczy gdzie wydobywa się sól naj
bardziej nowoczesną metodą. Eks
ploatuje się tu bowiem solankę przy 
pomocy otworów wiertniczych, nie 
jest to więc kopalnia typu głębino
wego. Z otrzymywanej w ten spo
sób solanki większość odprowadza 
się do Krakowskięh Zakładów So
dowych (dawny Solvay) celem prze
robu na sodę, a z reszty produkuje 
się sól warzoną (technologią współ
czesną). Ale zasoby tej kopalni, da
jącej ponad 500 tys. fon soli (a więc 
blisko jedną trzecią naszej krajo
wej produkcji) szybko się kurczą i 
nie na długo wystarczą. ■

Jeszcze więcej soli, bo 800 tys. ton 
rocznie (w roku 1965 — 1 min ton), 
daje kopalnia w Solnie k. Inowro
cławia, dostarczając solanki dla fab
ryk sody w Janikowie i Mątwach. 
Tę solankę otrzymujemy przy po
mocy bardziej tradycyjnej metody 
ługowania w przodkach kopalnia
nych i pompowania roztworu. Sama 
natomiast kopalnia Inowrocław pro
dukuje rocznie 40 tys. ton soli — 
warzonki przy użyciu przestarzałej 
i kosztownej technologii. Tu jednak 
planuje się w najbliższych latach 
likwidację obecnej warzelni i wy
budowanie nowoczesnych wyparek 
o mocy 80-90 tys. ton rocznie.

O tym, jak wielki wpływ, na 
koszty własne ma nowoczesność u- 
rządzeń, najlepiej świadczy fakt, że 
obecnie koszt produkcji jednej fo
ny warzonki wynosi w Baryczy ok.

Czytajcie „RADĘ ROBOTNICZĄ”
„Kurier Polski" z dnia 18. V| 

1960 r. zamieszcza poniższy komu
nikat rozesłany przez „Radę Robot
niczą" do wielu redakcji:

Nowy numer
„Rady Robotniczej”’’
0 Czy naprawdę istnieje stała, nie

uchronna sprzeczność między inicjaty
wą robotniczą a kierownictwem gospo
darczym przedsiębiorstwa?
• czy realizacja postulatów robot

niczych napotyka istotnie na opór ad
ministracji?

U I czy wreszcie Jedynym lekarstwem 
na te rzekome objawy mają być oddzia
łowe rady robotnicze? ___

Wnioski te wysnuwane na łamacn 
„Życia Gospodarczego1' wywołały żywą 
reakcję dwutygodnika społeczno-gospo
darczego „Rada Robotnicza". W no
wym 10/67 numerze tego pisma z dnia 
16.5.60 r. w artykule pt. „Analiza rze
czywistości czy abstrakcyjny sche*"®J  
Władysław Styczyński podważa zarówno 
same założenia, Jak i wysuwane przez 
L. Gliejkę i J. Balcerka środki zaradcze. 

300 zł, a w Inowrocławiu — aż 500 
zł. Sam proces warzenia jest stosun
kowo drogi, bowiem koszt wydoby
cia jednej tony soli w solance wy
nosi zaledwie 30-40 zł i dlatego 
właśnie pod tą postacią dostarcza 
się ją do niektórych zakładów prze
mysłowych. Jeśli zaś chodzi o sól 
jadalną — znacznie niższy od wa
rzonki jest koszt własny tony soli 
kamiennej wydobytej systemem 
górniczym (120-200 zł).

Dlatego też kopalnia Wapno, któ
ra wydobywa teraz rocznie ok. 260 
tys. ton soli kamiennej przy użyciu 
współczesnej technologii, po wybu
dowaniu drugiego szybu ma zwięk
szyć swe wydobycie do 400 tys. ton 
rocznie. Natomiast kopalnia Kłoda
wa wydobywająca obecnie sposo
bem górniczym lecz przestarzałą 
technologią ok. 90 tys. ton soli rocz
nie — dzięki mechanizacji wydoby
wania i modernizacji sposobów 
eksploatacji w ciągu bieżącej 5-lat- 
ki zwiększy swą moc produkcyjną 
aż czterokrotnie.

Oprócz wspomnianych już inwe
stycji zwiększających zdolności 
wytwórcze niektórych kopalń — w 

najbliższej pięciolatce przewiduje 
się budowę nowej kopalni w Górze 
k. Inowrocławia o początkowej pro
dukcji rocznej 150 tys. ton. soli w 
solance wydobywanej nowoczesną 
metodą wiertniczą (przy zastosowa
niu tzw. hydrowrębu). Efektem 
wszystkich tych innowacji będzie 
wstrzymanie produkcji przestarza
łymi metodami, zmniejszenie kosz
tów własnych o 15-20 proc, i po
lepszenie jakości soli.

Sprawa jakości soli jest dość istot
na ze względu na wymagania od
biorców zagranicznych. Sól otrzymy
wana w’ naszych warzelniach jest 
bowiem zanieczyszczona takimi 
składnikami, jak związki wapnia, 
magnezu czy siarki i choć są to i- 
lości minimalne, dla zdrowia zupeł
nie nieszkodliwe (łącznie 0,75 proc.) 
to jednak np. w warzelniach fran
cuskich uzyskuje się sól o 25-krotnie 
mniejszej ilości tych zanieczyszczeń 
(0,03 proc.) co znacznie ułatwia za
danie naszym konkurentom. Poza 
tym często jeszcze nie potrafimy — 
podobnie jak i przy innych produk
tach eksportowych — zaspokoić po
trzeby odbiorców co do jakości i 
estetyki opakowania. A już np. zna
lezienie w soli kawałka sznurka sla- 
je się powodem poważnych protes
tów i roszczeń.

Eksport obecnych nadwyżek pro
dukcyjnych dodatkowo utrudnia

Bratnie nam pismo „Zycie Go
spodarcze" rozpoczęło w nu- 
" merze 18 druk cyklu artyku
łów pt. „Samorząd Robotniczy" pióra 

Leszka Gilejko i Józefa Balcerka. Ini
cjatywa ze wszech miar na czasie, gdyż 
przysłowiowa rozmowa o samorządzie 
robotniczym toczy się w dalszym cią
gu..."

Tak to milo i sympatycznie roz
począł W. Styczyński w „Radzie Ro
botniczej" polemiczny artykuł, któ
ry zatytułował: „Analiza rzeczywi
stości czy abstrakcyjny schemat".

W ten sposób dyskusja o samorzą
dzie została zaliczona do sfery przy
słów (dobrze, że nie bajek), a na
sze pismo weszło w krąg najbliż
szej rodziny „Rady Robotniczej". 
Korzystając więc z uprawnień star
szego brata (rok wydawania XV.IV) 
chcielibyśmy na wstępie przypom
nieć dwa przykazania, które nam w 
rodzinie naszej zawsze w głowę 
wbijano, pierwsze — nie daj fałszy
wego świadectwa przeciw bliźniemu 
twemu; drugie — nie wmawiaj na
daremno...

Uczono nas także,“ aby najpierw 
cierpliwie wysłuchać bliźniego do 
końca, a potem dopiero zabierać 
glos. (Pisaliśmy też nota bene sobie 
zwykle mowę „na brudno" i bieg-

brak odpowiednich magazynów w 
portach. Jest to jedyną przyczyną, 
dla której nie możemy sprzedawać 
Stanom Zjednoczonym tzw. soli ry
backiej, ale w najbliższych latach 
przewiduje się wybudowanie takich 
magazynów.

Jak już jednak wspomniałem — 
mimo obecnej „nadprodukcji" i 
szeregu przedsięwzięć inwestycyj
nych w przemyśle solnym, pod ko
niec 5-latki możemy stanąć wobec 
problemu deficytu soli. I dlatego 
niezależnie od ewentualnej korekty 
planu inwestycyjnego — trzeba zwró
cić uwagę na możliwości innych 
form postępu technicznego.

Szczególnie potrzebne byłoby 
przeanalizowanie stanu organizacji 
pracy w kopalniach soli i opraco
wanie planu jego poprawy, jak to 
się już czyni na niektórych odcin
kach w górnictwie węglowym. Dzię
ki temu można by opracować meto
dy najbardziej efektywnego wzro
stu wydajności pracy i usunąć 
główne jego hamulce. Dla polepsze
nia efektywności pracy przemjsłu 
solnego niezbędne byłoby również 
przeanalizowanie źródeł powstawa-

nia kosztów 1 opracowanie planu 
ich zmniejszenia.

Główną jednak trudnością w pod
niesieniu na wyższy poziom pracv 
naszego górnictwa solnego są obec
nie trudności natury kadrowej: na
rzeka się tu powszechnie na niedo
bór doświadczonych inżynierów i 
techników. Przyczyną tego niedobo
ru jest przede wszystkim stosunko
wo duża rozpiętość płac między 
przemysłem solnym a innymi gałę
ziami gospodarki narodowej. Bo
wiem wielu najbardziej doświadczo
nych i najzdolniejszych pracowni
ków inżyniersko-technicznych gór
nictwa solnego przeszło i nadal 
przechodzi do górnictwa węglowe
go, gdzie za taką samą pracę otrzy
mują co najmniej dwukrotnie (a 
często i 3-4 krotnie) wyższe wyna
grodzenie. Dodatkową atrakcją w 
górnictwie węglowym są znacznie 
szersze możliwości realizowania po
stępu technicznego, kontaktów z 
górnictwem zagranicznym itd,

Wydaje się, że wobec poważnej 
roli, jaką dla naszej gospodarki od
grywa i będzie odgrywać przemysł 
solny — warto zastanowić się rów
nież nad możliwością ograniczenia 
tych dysproporcji. Byłoby to ol
brzymim krokiem na arodze do 
zmniejszenia naszych kłopotów z 
solą.

W. Gl.

■■■

Uśmy do Cioci Kazi, która była naj
lepszą stylistką w rodzinie). Nasz 
brat jednak nie miał widocznie cza
su na czekanie i bieganie, ponie
waż — cytujemy — „szereg sformu
łowań i wniosków zawartych w 
pierwszym odcinku cyklu same już 
zapraszają do polemiki. Można by
łoby, rzecz jasna, zaczekać aż nie 
zostanie wyczerpany cały cykl arty
kułów". (Ale nie zaczekał, ponie
waż...)

„Ponieważ Jednak nie wiemy, z ilu 
pozycji będzie się on składał, a już w 
pierwszym wystąpieniu Gilejko 1 Balce- 
rek wykładają coś w rodzaju „filozofii 
samorządu robotniczego" (przede wszyst
kim w odniesieniu do oddziałowych rad 
robotniczych) przy czym z artykułu nie 
wynika, by teoretyczne rozważania tego 
rzędu trwały nadal — chcemy już teraz 
zabrać glos w kwestii szczególnie nas 
interesującej".

Co interesuje W. Styczyńskiego w 
artykule — jak pisze — „Życia Go
spodarczego", jest niesłychanie tru
dne do ustalenia. Czytałem 5 razy, 
ale — daję słowo — mogłem się za
ledwie domyślać. Widocznie i mój 
umysł jest na wskroś przeżarty 
skłonnością do... logicznego myśle
nia. Łatwiej jest stwierdzić, co 
drażni. Trudno jednak domyśleć się

ABSENCJA MALEJE

Absencja chorobowa, a zwłasz
cza nieusprawiedl wioną Jeszcze 
kilka miesięcy temu stanowiła 
poważny problem w wielu pod

stawowych gałęziach przemysłu. Dość 
szybki wzrost absencji nieusprawie
dliwionej i chorobowej zahamowany 
został w IV kwartale.

Najpoważniejszy spadek nieuspra
wiedliwionej absencji wystąpił w re
sortach, które dotychczas miały naj- 
mniejsze stosunkowo kłopoty z po
wodu absencji; przemysł lekki, leś
nictwo oraz przemysł drzewny za
notowały spadek nieusprawiedliwio
nej absencji o ponad 40 proc., prze

SPÓŁDZIELNIE 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - POŻYCZKOWE

Niedawno odbył się U Krajowy 
Zjazd Związku Spółdzielni 
Oszczędnościowo - Pożyczko
wych (SOP). Z tej okazji war

to poinformować naszych czytelników 
o działalności tej bardzo pożytecznej 
instytucji. ' •

Spółdzielnie Oszczędnościowo - Po
życzkowe mają w naszym kraju boga
tą tradycję z okresu międzywojenne
go. Po wojnie spółdzielnie te przecho
dziły różne koleje, jednakże szczegól
nie korzystne warunki dla ich rozwo
ju powstały po 1956 r. SOP działają 
przede wszystkim na wsi. W końcu 
1959 r. istniały 1303 SOP typu rolnicze
go, mające na celu obsługę finanso
wą rolników gospodarujących indy
widualnie, członków spółdzielni pro
dukcyjnych, rzemieślników wiej
skich itp.

Powstało także 5 miejskich ' SOP 
obsługujących przede wszystkim rze
mieślników.

Najwięcej Spółdzielni Oszczędnoś
ciowo-Pożyczkowych funkcjonuje w 
woj. lubelskim (175), najmniej — w 
woj. szczecińskim (26). Ogółem SOP 
na koniec 1959 r. zrzeszały 16« tysią
ce członków. Np. w woj. lubelskim 
52,6 proc, ogółu gospodarstw było 
członkami SOP.

nawet - dlaczego? W. Styczyński 
grozi palcem, ostrzega przed niebez
pieczeństwami, jakie może pociąg
nąć za sobą artykuł Giłejki i Bal
cerka. Ale — na miły Bóg — dla
czego nie chce nazwać tych niebez
pieczeństw po imieniu? Czyżby bra
terskie uczucia zmuszały do posłu
giwania się formą, którą delikatnie 
nazwiemy sugerowaniem? Ale — ad 
rem, co drażni?

Po pierwsze, abstrakcjonizm, teo
retyzowanie, filozofowanie itp. 
Przyjdzie chyba zgodzić się z tym 
zarzutem. Artykuł (zarówno jego 
część I, jak i II) napisany jest bo
wiem na podstawie badań przepro
wadzonych przez Pracownię Samo
rządu Robotniczego I. G. S. (wyko
rzystano m. in. 102 odpowiedzi w 
sprawie roarunków pracy oddziało
wych rad robotniczych). Artykuł 
W. Styczyńskiego nie jest niewąt
pliwie obciążony żadnymi niepo
trzebnymi badaniami. Tkwi nato
miast nieporównanie głębiej w ży
ciu. Dzięki temu nasi autorzy — ab
strakcjoniści zostali w taki to spo
sób pouczeni:

„Rzeczywistość, życie społeczności fa
brycznej są o wiele bogatsze, niż wy
nika to z przedstawionych rozważań 

mysł spożywczy o około 30 proc. W 
przemv le ciężkim nieusprawiedl wio
ną absencja w IV kwartale zmniej
szyła się około 29 proc, w porówna
niu z analogicznym okresem 195» r., 
w chemii o 38 proc., w budownictwie 
i przemyśle materiałów budowiznyrh 
o 21 proc. W najbardziej wybijają
cym się pod tym względem resorcie 

'górnictwa i energetyki wystąpiła a- 
nalogiczna tendencja - absencja 
zmniejszyła się tu o 16,9 proc. Rów
nocześnie we wszystkich niemal 
branżach przemysłowych zanotowa
no zmniejszenie ilości godzin nie- 
przepracowanych z powodu zwolnień 
lekarskich.

W dwóch pierwszych miesiącach 
roku bieżącego liczba nieusprawied
liwionych godzin pracy w przelicze
niu na 100 robotników (grupy prze
mysłowej) zatrudnionych w przemy
śle państwowym sięgata 152 wobec 
272 w styczniu i lutym 1959 ,r. Absen
cja nadal maleje. Na skutek zwol
nień lekarskich w przemyśle pań
stwowym przypada na 100 robotni
ków w dwóch pierwszych miesiącach 
br. 1436 nleprzepracowanych godzin 
w porównaniu z 1908 w analogicznym 
okresie 1959 r.

Należy przypuszczać, że występu
jąca od IV kwartału tendencja do 
obniżania wskaźnika nieusprawiedli
wionej absencji chorobowej utrzyma 
się w całym 1960 roku. Jak bowiem 
wiadomo - w lutym br. wydane zo
stały nowe zaostrzone przepisy o 
dyscyplinie pracy.

(B)

SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE

Ostatni numer Biuletynu Gospo
darczego GUS (nr 4) przynosi 
statystykę spółdzielni produk
cyjnych w I kw. 1960 r.

W końcu marca br. istniało 2019 
spółdzielni produkcyjnych prowadzą
cych gospodarkę zespołowo. Oznacza 
to, że nastąpił wzrost ich ilości. Rok 
temu bowiem było 1793 spółdzielni 
produkcyjnych, a dwa lata temu — 
1721.

Najwięcej spółdzielni istnieje w woj. 
poznańskim (523) 1 bydgoskim (269). 
N.jmniej w woj. koszalińskim (22) i 
białostockim (28).

W 1959 r. SOP osiągnęły wkłady 
oszczędnościowe na sumę 1025 min 
zł, przy czym przeciętny wkład na 
1 książeczkę wynosił 3810 zł. Suma 
wkładów Jest co prawda 1/12 wkła
dów PKO, ale mimo tego osiągnięcie 
to godne jest- podkreślenia, biorąc 
zwłaszcza pod uwagę J^t, że nasi 
rolnicy nie mają tradycji oszczędza
nia na książeczkach. Zwyczaje te, 
mające duże znaczenie dla racjonal
nej gospodarki, rozwijają właśnie 
SOP.

SOP prowadzą również działalność 
pożyczkową. W 1959 r. udzieliły poży
czek na kwotę 3803 min zł., która w 
18 nroc. była pokryta własnymi środ
kami, a reszta — ze środków pań
stwowych. Jeśli w 1956 r. średnia wy
sokość pożyczek wynosiła 580 zł, to 
w 1959 r. — 2050 zł. 96 proc, pożyczko
biorców stanowili rolnicy. Pożyczki 
dla gospodarstw do 5 ha wynosiły 
53,9 proc, ogółu pożyczek rolniczych, 
z czego połowa, to pożyczki kontrak
tacyjne.

Spółdzielczość Oszczędnościowo- 
Pożyczkowa, to jedna z form koope
racji drobnych wytwórców. Jest ona 
formą kojarzenia Interesów osobi
stych z Interesem społecznym, szcze
gólnie zasługującą na uwagę i pomoc 
ze strony państwa, (y)

przemysłowych (np. między robot- - 
nikami i pracownikami inżynieryj
no- technicznymi). Jak wiadomo, 
twierdzenie o sprzecznościach w ło
nie ludu jest wymysłem naszych 
nieszczęsnych autorów. Dowodem 
tego jest zamieszczony w „Radzie 
Robotniczej" tuż obok artykułu 
W. Styczyńskiego, list wytapiaczy 
huty „Łaziska". Cytujemy;

Mówią: „Nie krytykuj, bo dosta
niesz w łeb". Tak jest u nas, w hu
cie „Łaziska". Ludzie zabieraliby • 
głos w dyskusji na zebraniach, ale ; 
boją się.

Wielu z nas jest członkami Ko
mitetu Zakładowego i Rady Robot
niczej, ale jeśli ktoś z nas coś skry
tykuje, jest potem szykanowany 
przez naczelnego dyrektora i przez 
głównego inżyniera. Ten ostatni lubi ■ 
sam skrytykować, ale jego krytyko- j 
wać nie wolno, bo znajdzie na tego 
pracownika taki bat, że wszystkie- / 
go mu się odechce".

Po trzecie — w ogóle nie wiado- : 
mo o co W. Styczyńskiemu chodzi. 
Czy jest przeciw oddziałowym ra
dom robotniczym, czy za. Czy jest 
zwolennikiem robotniczego trzonu 
w radacn robotniczych, czy nie. Czy 
chce dyskutować, czy też jak ten 
główny inżynier z huty „Łaziska"...

PS. Powyższe traktować należy 
wyłącznie jako dykusję w łonie ro
dziny. Chodzi po prostu o to, żeby, 
jak się to mówi, nie rozstawiać na 
przyszłość familii po kątach. Co Ji? 
zaś tyczy tzw. meritum sprawy — 
jeśli takowe istnieje — pozostawia
my wolną rękę autorom. '-(Jot) /
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